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DO PAN I Ż O R Ż E T Y  LEBLANC.

Dedykuję pani tę książkę, będącą, że tak 
rzekę, wiasnem jej dziełem. Prócz wspólpraco- 
wnictwa pióra, istnieje jeszcze inna, wyższa i real­
niejsza współpraca, mianowicie myśli i przykładu. 
Miast stwarzać w wyobraźni, z trudem, fakty 
jakimi przejawia swą działalność ideał mądrości, 
lub konstruować w duszy marzenie o pięknie, 
z konieczności nieco mgliste, słuchałem słów twoich, 
pani. Dość mi było śledzić cię uważnie spoj­
rzeniem, a miałem przed sobą gesty, przejawy 
życia i nawyki mądrości samej.

Maeterlinck.



I.

W  te] książce często wspominać będziemy 
o mądrości, przeznaczeniu, sprawiedliwości, 

szczęściu i miłości. Tkwi pewna ironja w sięganiu 
po szczęście, niemal niedostrzegalne, gdy żyjemy 
pośród nieszczęść rzeczywistych, w stawianiu 
przed oczy sprawiedliwości idealnej niezawodnie, 
ale sprzecznej z niesprawiedliwością, aż nazbyt nie­
stety realną, oraz w zatapianiu się w miłości, tru­
dnej do uchwycenia, wśród obojętności i zawiści, 
jaka nas otacza. Wydaje się, jakby nie warto było 
szukać w najgłębszych skrytkach serca ludzkości 
motywów zaufania, czy pogody, że daremnem 
byłoby szukać tam uśmiechu, czy zdolności ko­
chania, podzięki, lub podziwu, wobec tego że 
większa część tej ludzkości, imieniem której prze­
mawiamy, nie ma odwagi, ni nawet czasu wypić 
do dna czary goryczy i nędz życia, a tern jeszcze 
mniej zdolną jest odczuwać owe uciechy wnętrzne 
i pociechy głębsze, niesione w darze przez myśli­
cieli, tak trudne do osiągnięcia.

Mądrość.



Zarzucano wielu moralistom, a także Epikte- 
towi, że zajmuje się jeno mędrcem. Jak  we 
wszystkich zarzutach, tak i tu mieści się część 
prawd}^ W istocie, gdybyśmy mieli odwagę iść 
jeno drogą najprostszą, najbliższą i słuchać na­
legań sumienia, jedynym niewątpliwie obowiązkiem 
naszym byłoby łagodzenie cierpień wokół siebie, 
w kręgu możliwie najszerszym. Należałoby wziąć 
się do pielęgnowania chorych, odwiedzania bie­
dnych, pocieszania utrapionych, zakładać wzo­
rowe fabryki, zostać lekarzem, czy rolnikiem, lub 
w końcu starać się, jak to czyni uczony w labora- 
torjum, wydzierać przyrodzie tajemnice najbar­
dziej materjalne. Ale w społeczeństwie, złożonem 
wyłącznie z ludzi wspierających się wzajem, to 
dzieło miłosierdzia nie byłoby trwałem, gdyby 
nikt nie poświęcił czasu na zajęcie się czemś in- 
nem. Tyłko dzięki ludziom bezpożytecznym, z po­
zoru, istnieją ludzie niezaprzeczalnie pożyteczni. 
Najlepsza część tego, co dotąd osięgliśmy, poczęła 
się zrazu w umyśle jednostek, które, zaniedbując 
swe obowiązki naglące i bezpośrednie, poświęciły 
czas na skupienie się w sobie, namysł i przemó­
wiły potem. Czyż ludzie ci postąpili dobrze? 
Trudno odpowiedzieć na to pytanie. Duszom 
prostym wydaje się, że najlepiej pełnić obowiązki 
najprostsze i najbliższe, ale żleby było, gd^dn-



czynili to wszyscy, w  każdej epoce żyli ludzie 
przekonani całkiem lojalnie, że pełnią obowiązki 
chwili obecnej, myśląc o zadaniach przyszłości. 
Większość myślicieli zaręcza, że ludzie ci nie po­
pełnili omyłki. Dobrze jest, że mędrcy twierdzą 
coś. Mimochodem zaznaczamy zresztą, że mądrość 
staje czasem w sprzeczności z twierdzeniami naj­
większych mędrców. Mniejsza z tern. Nie spo­
strzeglibyśmy byli mądrości, więc mędrzec spełnił 
swój obowiązek.



II.

W czasach obecnych, niedostatek jest chorobą 
ludzkości, a choroba j est niedostatkiem czło­

wieka. Trzebaby nam lekarzy nędzy ludzkiej, jak 
mamy lekarzy chorób. Stan chorobowy jest to 
zjawisko, niestety, częste, nie wynika stąd jednak 
jeszcze, by się nie zajmować zdrowiem i by ana- 
tomja, najbardziej zbliżona do etyki nauka, miała 
badać jedynie zboczenia, będące wynikiem degene­
racji w różnych stopniach rozwoju. Anatom o- 
piera się na ciele zdrowem i normalnem, a mora­
lista stara się spojrzeć w przyszłość w duszy 
szczęśliwej, a przynajmniej winien ją znać w do­
statecznej mierze.

Żyjemy pośród wielkiej niesprawiedliwości, ale 
niema w tern, sądzę, ani obojętności, ani okru­
cieństwa, jeśli czasem mówimy, jakby ta niespra­
wiedliwość nie istniała, gdyż inaczej nie wyszli- 
byśmy nigdy z jej kręgu.

Dobrze jest, jeśli niektórzy pozwalają sobie 
myśleć, mówić i działać, jak gdyby wsz}7stko



opływało w szczęśłiwość. Inaczej jakież szczęście, 
jakąż sprawiedliwość, czy miłość, łub piękno zna­
leźliby wszyscy inni w dniu, kiedy przeznaczenie 
rozwiera przed nimi publiczne ogrody ziemi obie­
canej? To prawda, że naprzód trzeba załatwić 
sprawy ,,najpilniejsze,” ale załatwiać rzeczy ,»naj­
pilniejsze” nie jest metodą najmędrszą. Często 
lepiej jest jąć się przedewszystkiem spraw ,,naj­
szczytniejszych.” Gdy woda morza lub rzeki 
zaleje, przerywając tamę, gospodarstwo holender­
skiego wieśniaka, ,,najpilniejszą” rzeczą dla niego 
jest ratować zwierzęta domowe, siano i meble, 
ale najmądrzej uczyni, jeśli stojąc na szczycie 
tamy, zawezwie do walki z falami wszystkich, 
mieszkających na zagrożonym terenie.

Ludzkość przypominała dotąd chorego, który 
rzuca się po łóżku, szukając ukojenia, a najwię­
kszą ulgę przynoszą mu ci, którzy doń przemawiają 
jakby nigdy nie był chory. Ludzkość istnieje po- 
to, by była szczęśliwa, jak człowiek poto, by 
był zdrów i jeśli mówimy o niedoli, wśród 
niedoli ogólnej i stałej, słowa nasze nabierają 
charakteru tymczasowości i nie mają znaczenia- 
Trzeba raczej zwracać się do ludzkości, jakby: się 
znajdywała w przededniu wielkiego szczęścia 
i zdobycia wielkiej prawdy. Sama ona, choćby 
nie miała dożyć jutra, czuje to instynktownie.



Niechże tedy wierzy, że może tylko nieco większy 
wysiłek myśli, odwagi, lub miłości starczyłby na 
rozwarcie bram radości i prawdy. Nie jest to 
wcale nieprawdopodobne. Możemy żywić na­
dzieję, że kiedyś wszyscy będą szczęśliwi i mądrzy, 
a choćby dzień taki miał nie nadejść, nadzieja ta 
nie jest karygodną.

W każdym razie dobrze jest mówić o szczęściu 
nieszczęśliwym, by je poznali. Tak łatwo ułegają 
przypuszczeniu, że szczęście jest rzeczą wyjątkową 
i niedostępną niemal. Gdyby wszyscy, uważający 
się za szczęśliwych, wyjawili poprostu motywy 
tego uczucia sw'ego, okazałoby się, że smutek dziełi 
od radości zawsze jeno odmienny sposób ujmo­
wania sprawy, pogodniejszy, bardziej świadomy, 
mniej ponury i wrogi. Wszystko inaczej się przed­
stawia, jeśłi bierzemy sprawę ciasno, uparcie, 
a inaczej, gdy to czynimy harmonijnie i szeroko. 
Wszyscy zawołałiby wówczas; — Więc o to tylko 
idzie? A więc i my mamy w sercu pierwiastki 
szczęścia! — Tak jest, posiadacie je! Z wyjątkiem 
dotkniętych wielkiem nieszczęściem fizycznem 
posiadają je wszyscy. Nie traktujmyż jednak tego 
rodzaju szczęścia wzgardliwie. Najszczęśliwszym 
jest ten, kto najlepiej zna szczęście swoje, a zna 
je ten, kto wie, że szczęście oddziela od niedoli jeno 
idea szczytna, wytrwanie, ludzkość i męstwo.



о  tych ideach trzeba mówić jaknajczęściej i nie 
poto, by nie narzucić swoją, ale by rzucić w serca 
słuchaczy posiew pragnienia takiej idei własnej. 
Dła każdego z nas inną jest ta idea. Nie odpo­
wiada mi twoja i daremniebyś mi ją zalecał, siląc 
się nakrasomówstwo, bowiem słowa twe nie sięgną 
tajemnych organów życia mego. Muszę zdobyć 
sam w sobie i przez siebie ideę własną. Ale mó­
wiąc o życiu swojej, dopomożesz mi bezwiednie 
do zdobycia mojej. Zdarzy się może, że to co 
ciebie osmuca, mnie doda sił, a rzecz będąca ci 
pociechą, dotknie mnie, ale mniejszaztem. Piękno 
twej idei pocieszycielki zespoli się z mojem cier­
pieniem, a to co jest szczytne w smutku twoim, 
przeniknie w mą radość, jeśli stoi na jego wy­
żynie. Koniecznem jest przedewszystkiem u- 
czynić dostojną powierzchnię duszy naszej i przy­
sposobić ją na przyjęcie tej idei, podobnie jak 
kapłani pierwotnych religij obnażali i czyścili 
z cierni grań góry, na którą miał na nich zstąpić 
ogień niebiosów.

Wszakże możhwe jest, że jutro otrzymamy 
z planety Marsa formułę szczęścia niezachwianego, 
zawartą w formie prawdy absolutnej odnośnie do 
budowy i celu wszechświata. Zmieni ona i po­
prawi coś w naszem życiu moralnem tylko pod 
warunkiem, jeśli od dawna żyliśmy w oczekiwaniu



i pragnieniu tej zmiany i tej poprawy. Każdy 
z nas korzystał będzie z tej formuły niezmiennej 
jako takiej i z jej dobrodziejstw tyłko w stosunku 
do przygotowania, jakie ona zastanie w duszy 
jego. Cała morałność, poczucie sprawiedłiwości 
i szczęścia powinny by być jeno oczekiwaniem 
i przysposobieniem, możliwie najdoskonałszem 
i najpełniejszem. Dzień ten, w którym zaczniemy 
żyć nakoniec pełną prawdą, niezachwianą, na­
ukową i pełną, będzie oczywiście dniem ponad 
wszystkie szczęsnym, narazie żyjemy, jednak 
w prawdzie donioślejszej jeszcze, to jest w praw­
dzie duszy naszej i charakteru, a niektórzy mędrcy 
udowodnili nam, że życie takie możliwem jest 
nawet pośród największych braków materjalnych.



III .

A  może daremnem jest mówić o moralności, 
sprawiedliwości, szczęściu i wszystkiem, co 

ich dotyczy przed nadejściem chwili decydującej, 
skoro nauka może wszystko przeistoczyć? Może 
znajdujemy się chwilowo pośród ciemności, a ró­
żne rzeczy wyglądają inaczej w ciemku, niż przŷ  
świetle dziennem?

Zresztą nasze podstawowe funkcje fizyczne 
i moralne przebiegają w ciemku, tak samo przy­
czynowo i taksamo dokładnie w ciemku, jak na 
jaśni. Czekając na słowo zagadki, żyć winniśmy 
jak najszczęśliwiej i najszlachetniej, gdyż to nam 
da największą moc, niezawisłość i świadomość, 
potrzebne do pożądania prawdy i do jej poszuki­
wania. Cokolwiekby pozatem nastąpiło, nie bę­
dzie straconym czas poświęcany na studjowanie 
siebie samych. Bez względu na to, jakim stanie 
się kiedyś nasz pogląd na świat, którego jesteśmy 
składową częścią, zawsze będzie więcej w duszy 
ludzkiej uczuć, namiętności i tajemnic nie ulega-
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jących unicestwieniu, niźli gwiazd związanych 
z ziemią, lub zagadek świata przez naukę od- 
gadnionych. W łonie prawdy, najoczywistszej 
nawet i najpewniejszej, człowiek rozwijał się bę­
dzie dalej i to po łinji niezmiennej duszy swojej, 
a twierdzić można, że im bardziej ogólną i ra­
dosną będzie ta prawda, tern bardziej władcze 
i nieodporne stanowisko w oczach myśliciela zajmą 
problemy sprawiedliwości, etyki, szczęścia i mi­
łości.

Trzeba nam żyć tak, jakbyśmy ciągle byli 
w przededniu wielkich odkryć i sposobić się na 
ich przyjęcie jak tylko można najlepiej, z naj­
większym zapałem i usilnością. Bez względu na 
kształt, w jakim się nam objawią te odkrycia, naj­
lepszym sposobem przyjęcia ich kiedyś jest wy­
czekiwanie ich od dziś i to umysłem ogarniają­
cym tak szerokie horyzonty, tak doskonałym 
i szłachetnym, na jaki się jeno zdobyć możemy. 
Nie ułega kwestji, że prawda owa prześcignie 
nasze najściśłejsze nadzieje, a choćby się od nich 
różniła, aż do granic przeciwstawności, to sam 
fakt, że będzie prawdą, da nam coś nierównie 
wyższego i bardziej zgodnego z naszą istotną na­
turą, niż to, czegośmy oczekiwałi. Choćby nawet 
dla człowieka przepaść miał dotychczasowy przed­
miot podziwu, największego godną podziwu bę-

10



dzie prawda samej treści wszechświata. Przy­
puściwszy nawet, że dzień jej objawienia roz­
prószy na najdrobniejszy pył nadzieje nasze, po­
zostawi on nam w każdym razie owo przysposo­
bienie nasze na przyjęcie cudu i cud ten spłynie 
nam w duszę tern obfitszą fałą, im głębszem 
i szerszem było łożysko wyżłobione oczekiwaniem.

11



IV.

Czyż trzeba się nam uważać za lepszych od 
wszechświata? Bez względu na rozumowa­

nie nasze, sam rozum pozostanie jeno nader sła­
bym promykiem natury, drobną cząstką składową 
tego, co sobie pozwala sądzić, a chyba nie jest 
obowiązkiem promienia dążność do zmieniania 
konstrukcji lampy, z której promieniuje.

Szczytowy punkt istoty naszej, na którym 
stojąc, wydajemy wyrok ułaskawienia czy potę­
pienia całego życia, jest to jeno nierówność gruntu, 
dostrzeżona przez oko nasze na nieskończonej 
kuli życia. Mądrze jest myśleć i postępować tak, 
jakby było nieuniknionem wszystko, co spotyka 
ludzkość. Niedawno dopiero, jeśli idzie o zacyto­
wanie jednego bodaj z problemów, jakie ma roz­
wiązać instynt naszego globu, niedawno zada­
wano myślicielom Europy pytanie, czy należy 
uważać za szczęście, lub też nieszczęście, jeśli 
zniknie, albo osięgnie przewagę pewna rasa ener­
giczna, wytrs\'ala i potężna, słowem rasa żydowska,

12



uważana przez nas. Ary jeżyków, skutkiem ślepo 
przyjętego przesądu, za niższą duchem i sercem. 
Zdaniem mojem mędrzec powinienby odpowiedzieć 
bez rezygnacji, ni nagannej obojętności: — To, co 
się stanie, będzie szczęściem! — Często wydaje 
się nam, że to, co zaszło, było złe, a jednak czegóż 
użyteczniejszego dokonał dotąd rozum ludzki, nad 
odnalezienie racji wyższej dla zła, napotykanego 
w przyrodzie? Wszystko, czem żyjemy i co nas 
podtrzymuje, zarówno w życiu fizycznem jak 
morałnem, polega na stopniowem i powolnem 
usprawiedliwianiu owej potęgi nieznanej, która 
nam się zrazu wydała okrutną. Jeśli ginie rasa 
absolutnie zgodna z ideałem naszym, znaczy to, 
że nasz ideał nie jest całkiem zgodny z ideałem 
bezwzględnym, stanowiącym, jak wspomniałem, 
istotną prawdę wszechświata.

Zdołaliśmy już wysnuć z naszego doświad­
czenia potwierdzone przez rzeczywistość prze­
dziwne pragnienia, wielkie ideje, oraz wielkie 
uczucia miłości, piękna i sprawiedliwości. Jeśliby 
to, co jest w naszej wyobraźni najpełniejszem 
i najbardziej pocieszającem, nie wytrzymało próby 
rzeczywistości, to znaczy siły bezimiennej i tk- 
jemniczej życia, znaczyłoby to, że jest inne, nie 
zaś, że jest mniej pełne i mniej pocieszające. Za­
nim ideał się objawi, zbawiennem jest żywić

13



w duszy ideał, wytworzony przez wyobrażnit,\ 
piękniejszy od rzeczywistości. Ale z chwilą, kiedy 
się objawi wkońcu, koniecznem jest, by płomieii 
ideału, podsycany najlepszemi naszemi pożąda­
niami, służył teraz jeno do oświetlania piękna mniej 
kruchego i brutalniejszego, którego ważka masa 
druzgocze owe pożądania.

Niema w tern wszystkiem, sądzę, ni służalczej 
rezygnacji, ni sennego fatalizmu, czy biernego 
optymizmu. Mędrzec traci może nieraz część 
wytrwałego, wyłącznego i ślepego zapału, który 
w niejednym wypadku stwarzał rzeczy wprost 
nadludzkie, dlatego może, że nie były one wypo­
sażone w pełnię ludzkiego rozumu. Jednocześnie 
jednak nie ulega kwestji, że nie wolno żadnej 
duszy uczciwej szukać energji, dobrej woli, złud, 
czy zaślepienia w sferze niższej, niż sfera naj­
szczytniejszych godzin myśli. Obowiązek życia 
wnętrznego winien być pełniony na wyżynach 
duszy na szczytach prawdy wdasnej. Jeśli w ży­
ciu praktycznem wolno czasem wchodzić w kom­
promis z okolicznościami, jeśli nie zawsze jest 
dobrze posuwać się aż do ostatecznych granic 
samego siebie, jak n. p. Saint Juste, który płonąc 
chęcią ziszczenia sprawiedliwości, pokoju i szczcj- 
ścia powszechnego, posyłał w dobrej wierze na 
szafot ty.siące, to w zakre.sie myśli istnieje obo-
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wiązek dotarcia aż do granic myśli. Zresztą świa­
domość, że działamy jeno, czekając na prawdę, 
przeszkodzić może w działaniu tym tylko, którzy- 
by nie działali, wcale nie wiedząc o tern. Myśl 
wzniosła zachęca do tego, w co każe wątpić. Jest 
rzeczą naturalną, że ci, którzy spoglądają z góry 
i podziwiają naprzód to, co zniweczy ich działal­
ność, czynią co mogą, by udoskonalić to, co może 
być nazwane rozumem, sprawiedliwością, pięknem 
ziemi, czy instynktem planety. Wiedzą oni, że 
udoskonalać, znaczy w gruncie to samo co od­
krywać, rozumieć i szanować. Mają oni nade- 
wszystko ufność w ideę ,,wszechświata.” Są 
przekonani, że każdy wysiłek ku lepszemu zbliża 
ich do tajemnej woli życia, a jednocześnie uczą 
się dobywać ze swych niepowodzeń, daremnych 
wysiłków i odporności tego wielkiego świata, no­
wą pożywkę dla swego podziwu, zapału i nadziei.

Wchodząc wieczorem na wysoką górę, widzimy 
jak maleją i toną wkońcu w mroku zalewającym 
dolinę drzewa, domy, wieże, łąki, winnice, a nawet 
drogi i rzeki. Ale w miarę wznoszenia się naszego 
nie słabną punkciki świetlne, błyszczące, w naj­
czarniejsze nawet noce, tam gdzie żyją ludzie. 
Przeciwnie, za każdym krokiem dostrzeżemy co­
raz to większą liczbę światełek w wioskach, śpią­
cych u stóp naszych. Jakkolwiek wątlem jest
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światło, jest ono może jedyną rzeczą, która nie 
zatraca się w nieskończoności. Podobnie dzieje się 
z naszem światłem morałnem, gdy patrzymy na 
życie z pewnej wyżyny. Niechże kontempłacja 
pouczy nas, że winniśm}  ̂ się wyzbyć wszelkich 
namiętności niższych, ałe nie powinna osłabiać 
czy zniechęcać najskromniejszych pożądań praw­
dy, sprawiedliwości i miłości.

Sam nie wiem, skąd się wzięła reguła, tutaj 
sformułowana. Wydaje mi się ludzką, potrzebną 
i na tern koniec. Nie umiałbym umotywować jej 
inaczej, niż uczuciowo. Ale racją uczucia nie na­
leży gardzić. Lecz jeśli sięgnę punktu, z którego 
patrząc, prawo to wyda mi się już nieużytecznem, 
usłucham tajnego instynktu, który mi każe wznieść 
się wyżej jeszcze, aż na nowo użyteczność tę do­
strzegę.
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V.

Po tym, ogólnym wstępie, pomówmy bardziej 
szczegółowo o wpływie, jaki mądrość może 

mieć na przeznaczenie nasze. Dobrze też uczynię, 
jeśli zaraz na wstępie wyznam, że nie należy w tej 
książce szukać zbyt ścisłej metodyczności. Zło­
żyły się na nią rozmyślania fragmjentaryczne na 
temat dwu, czy trzech zagadnień, uszeregowane 
w pewien porządek. Nie chcę nikogo przekony­
wać i niczego nie dowodzę. Zresztą książki nie 
mają takiego wpływu na życie, jaki im przypisuje 
wielu autorów i czytelników. Wystarczyłoby słu­
chać ich tak, jak jeden z mych przyjaciół, wielki 
mędrzec, słuchał opowiadania o ostatnich chwi­
lach życia cesarza Antonjusza Pobożnego. An- 
tonjusz Pobożny ma jeszcze większe niż Marek 
Aureljusz prawo być nazwany człowiekiem naj­
lepszym, jakiego nosiła ziemia, albowiem z całą 
mądrością, głębią, dobrocią, słowem, z wszyst- 
kiemi cnotami przybranego syna swego łączył 
jeszcze męskość, energję, praktyczność, prostotę
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w szczęściu i spontaniczność, co go zbliżało wię­
cej do prawdy іусіг. codziennego. Antoniusz spo­
czywał na łożu śmierci, oczy jego skąpane były 
bezwiednie w łzach, a członki okiywał pot agonji. 
W tej chwili stanął w komnacie dowódca gwardji, 
pytając, jak zawsze, o hasło dnia. Aequanimitas, 
równowaga ducha, powiedział, zwracając głowę ku 
cieniom wieczności.

Należy kochać i podziwiać to słowo, oświad­
czył przyjaciel mój. Ale piękniejszą jeszcze rzeczą, 
dodał, jest umieć, tak by nikt nie spostrzegł, 
a nawet byśmy sami nie spostrzegli, poświęcić 
czas, który pfzypadek użycza nam dla tego po­
dziwu, na jakiekolwiek dzieło użyteczne i proste, 
przez tenże sam przypadek podsunięte dobrej 
woli naszej i sercu.
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VI.

Przeznaczenie chciało niezawodnie, by byli 
,,gnębieni przez ludzi, czy okoliczności, gdzie­

kolwiek się jawili,” tak powiada pewien autor 
o bohaterach swoich. Podobnie dzieje się z więk­
szością ludzi. To spotyka wszystkich, którzy nie 
nauczyli się oddzielać przeznaczenia zewnętrznego 
od przeznaczenia moralnego. Przypominają oni 
ślepy strumyk, który widziałem pewnego ranka 
ze wzgórza. Tocząc się omackiem, skacząc, sła­
niając się, płynął niepewnie ciemnym wąwozem, 
szukając drogi do wielkiego jeziora, śniącego po 
drugiej stronie lasu w ciszy świtania. W jednem 
miejscu blok bazaltu zmuszał go do czterech 
wielkich zakrętów, w drugiem znowu korzeń sta­
rego drzewa, gdzieindziej zaś samo wspomnienie 
przeszkody dawno nie istniejącej zawracało go 
ku źródłu z bezsilnym szelestem, oddalając nie­
ustannie od celu i szczęścia. Atoli z innej strony, 
niemal równolegle do tego strumyka, oszalałego, 
nieszczęsnego i bezpożytecznego, siła wyższa nad
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siłę instynktu wycięła poprzez pola, spadłe głazy, 
i posłuszne jej lasy rodzaj długiego kanału, pro­
stego, obrzeżonego zielenią, beztroskiego, spokoj­
nego, który szedł spokojnie, pewnie, bez wahania, 
od innego, skrytego za widnokręgiem źródła do 
tegoż samego, lśniącego i spokojnego jeziora. 
Miałem pod stopami obraz dwu wielkich przezna­
czeń, mogących stać się udziałem człowieka.
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VII.

^bok ludzi prześladowanych przez innych  ̂ czy 
okoliczności, istnieją istoty wyposażone siłą 

wnętrzną, której poddają się nietylko ludzie, ale 
nawet środowisko, w którem żyją. Znają oni tę 
siłę, będącą zresztą tylko poczuciem samego siebie, 
sięgającem poza granicę zwyczajną świadomości 
ludzkiej.

Tylko w kręgu swojej świadomości jest czło­
wiek u siebie, bezpieczny od kaprysów przy­
padku, szczęśliwy i silny. Mówiono o tern ]щ  
wiele razy i wspominam tu o tej sprawie po to 
jeno, by zaznaczyć punkt wyjścia. Istota ludzka 
rośnie w miarę rozrostu swej świadomości, a świa­
domość powiększa się w miarę, jak człowiek ro­
śnie, Istnieje tu przedziwna wzajemność i po­
dobnie jak miłość nigdy nie jest syta miłości, 
każda świadomość pożąda nieodpornie rozprzcr 
strzenienia się i wzlotu moralnego, zaś podno­
szenie się w zakresie moralnym łaknie świado­
mości.
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V III.

le to samopoznanie w zwykłem znaczeniu wy­
razu ogranicza się nader chętnie do samego 

uświadomienia sobie naszych wad i zalet. Może 
ono atoli sięgnąć tajemnic nieskończenie cieka­
wszych. Znać siebie samego, to znaczy nietylko 
znać siebie w stanie spoczynku, czy też w stanie 
оЬеспзші i przeszłym. Istoty, o których mówiłem, 
posiadają swą siłę dlatego, że znają siebie również 
w przyszłości. Samoświadomość ludzi wielkich 
jest do pewnego stopnia znajomością swej gwiazdy, 
czyli swego przeznaczenia. Znają oni część przy­
szłości swojej dlatego, że są już po części tą przy­
szłością. Wierzą w siebie, gdyż dziś już wiedzą, 
czem się staną okoliczności przyszłe w ich du­
szach. Okoliczność, sama w sobie, jest to woda 
czysta, którą nam nalewa los i sama przez się 
zazwj^czaj nie posiada smaku, barwy, ni za­
pachu. Staje się piękną, smutną, słodką, gorzką, 
trującą, czy też ożywczą, stosownie do jakości 
duszy, która ją przyjmuje w siebie. Wszyscy
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otaczający nas przeżywają różne rzeczy, mające 
w sobie, zda się, zaródź heroizmu, a gdy miną, 
nic bohaterskiego z nich nie zostaje. Ale oto 
Chrystus spotyka na drodze gromadkę dzieci, 
cudzołożnicę, samarytankę i ludzkość trzykrotnie, 
raz po razu, wznosi się na wyż boskości.
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IX .

Ludzi spotyka, rzec można, to, co chcą, by 
ich spotkało. Coprawda, możemy wywierać 

wptyw słaby jeno na pewną ilość wydarzeń ze­
wnętrznych, ałe oddziaływamy niezaprzeczalnie 
na to, czem te wydarzenia staną się dla nas, to 
znaczy, na ich część duchową, świetlaną, na duchową 
i nieśmiertelną istotę każdego faktu. Istnieje ty­
siące istot, w których ta duchowa treść wyda­
rzenia, pragnąca odżyć w całej miłości, czy nie­
szczęściu, nie zdołała istnieć ni przez chwilę i lu­
dzie ci są to niby szczątki rozbitej łodzi, płynące 
z prądem. W innych ta część nieśmiertelna o- 
garnia wszystko i są oni podobni do wysp na 
morzu, gdyż znaleźli oparcie, z którego kierują 
swem wnętrznem przeznaczeniem. Każde prze­
znaczenie istotne jest wnętrznem. Życie więk­
szości zaciemnia lub rozjaśnia to co ich spotyka, 
natomiast życie wnętrzne łudzi, o których mówię, 
samo rozświetla wszystko, co ich spotka. Jeśli 
kochamy, nie miłość ta stanowi cząstkę naszego
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przeznaczenia, ale przeciwnie świadomość, którą 
odnaleźliśmy w głębi tej miłości, ukształtuje życie 
nasze. Jeśli zostaliśmy zdradzeni, nie zdrada jest 
rzeczą najważniejszą, ale przebaczenie, jakie zro­
dziła w duszy naszej i rodzaj tego przebaczenia 
mniej łub więcej ogółny, podniosły, czy świa­
domy, skieruje życie nasze ku pokojowi, jaśni 
i przeznaczeniu, w którem przejrzymy się lepiej, 
niż gdybyśmy nie zostali zdradzeni. Ale jeśli 
zdrada nie przysporzyła nam prostoty i ufności 
wyższego typu, nie rozszerzyła miłości naszej, 
natenczas daremną była i możemy sobie powie­
dzieć, że nic się nie stało.
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X .

Pam iętajm yż, że w szystko co się dzieje, jest 
tej sam ej co m y n a tu ry . K ażda przygoda 

jaw i się duszy naszej w postaci naszych zw yczaj­
nych m yśli i n igdy nie doznał p rzygody boha­
terskiej ten , k to  nie jest w skrytości ducha boha­
terem  od la t długich. W y chodźm y ż n a  góry, 
schodźm y k u  wsiom, w ędru jm y n a  koniec św iata, 
lub  przechadzajm y się wkoło dom u, a n a  w szyst­
kich  drogach p rzypadku  spo tkam y ty lko  siebie. 
Ju d asz  w ychodzący wieczorem  n ap o tk a  Ju d asza  
i znajdzie sposobność zdrady , ale jeśli Sokrates 
drzwi otw orzy, spo tka  zaśnionego Sokratesa i znaj­
dzie sposobność być m ędrcem . P rzygody nasze 
krążą koło nas, jak  rojące się pszczoły w koło ula. 
Czekają, b y  idea-królow a wyszła nakoniec z n a ­
szej duszy, a  gdy się ukaże, o taczają ją . K łam , 
a  zbiegną się do ciebie kłam stw a, kochaj, a  rój 
przygód zadrga miłością. W szystko, zda się, czeka 
ty lko  sygnału w nętrznego, a  jeśli dusza tw oja stan ie  
się m ędrszą wieczorem, nieszczęście, k tó re  sam a 
rano postaw iła n a  placówce, nabierze m ądrości.

26



X L

T T  fie lk ich  przeżyć w nętrznych  nie będą mieli 
W nigdy ci, k tó rzy  nie uczynili nic, by  je przy­

zwać do siebie, a  jed n ak  najdrobnie jsze zdarzenie 
życ ia  nosi w sobie zaródź wielkiego, w nętrznego 
w ydarzenia. Ale te  w ydarzenia są niew olnikam i 
sprawiedliw ości i każdem u z ludzi d osta je  się 
część łupu , n a  jaką  zasługuje. S ta jem y się do­
kładnie tak im i, jak  to , co odnaleziem y w szczęściu 
czy nieszczęściu, jak ie  nas spo tyka, a  najbardziej 
niespodziew ane k ap ry sy  losu n ab iera ją  z czasem  
form  m yśli naszych. Odzież, b roń  i ozdoby prze­
znaczenia zn a jdu ją  się w naszem  życiu w nętrznem . 
G dyby Sokrates i T ersy tes jednego dn ia  strac ili 
każdy  jedynego syna swego, nieszczęście Sokra­
te sa  nie by łoby zgoła podobne do nieszczęścia 
T ersy tesa. Sam a śm ierć naw et, rzekom o nie­
zm ienna, posiada inne naw yki, gesty , inne łzy 
w dom u dobrego i złego człowieka. R zec m ożna, 
nieszczęście i szczęście oczyszcza się, nim  zastu k a  
do drzw i m ędrca, a  pochyla głowę, w kraczając do 
duszy przeciętnej.

27



X II .

W m iarę паЬзлѵапіа m ądrości uchylam y się 
różnym  rodzajom  przeznaczenia in stynk ­

townego. K ażda is to ta  pożąda do pewnego stopnia  
m ądrości, zdolnej prześw ietlić świadom ością więk­
szość przypadków  życia. To bowiem , co się prze­
m ieniło w  świadomość, nie jest już potęgą w rogą. 
Cierpienie, k tó re  dusza nasza przem ieniła w sło­
dycz, pobłażanie i uśm iech cierpliwości, nie po­
wróci już bez duchowej przyozdoby, a  w ystępek , 
czy w ada, k tó rym  spojrzeliśm y w tw arz, nie mogą 
już szkodzić, n i nam  sam ym  ni innym .

Is tn ie ją  ciągłe stosunki pom iędzy instynk tem  
a  przeznaczeniem , pom agają one sobie wzajem  
i ręka  w rękę k rążą dokoła człowieka nieuw aż­
nego. Ale każdy, k to  um ie zm niejszać w sobie 
ślepą moc in sty n k tu , pokonyw a jednocześnie siłę 
przeznaczenia. S tw arza on, rzec m ożna, rodzaj 
azylu nie podległego zgwałceniu w stosunku 
do stopn ia  swej m ądrości, a  ci, k tó rzy  trafem  
znajdą się w kręgu ośw ietlonym  tą  jego świado-
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m ością, wolni będą od zam achów  przypadku , jak  
długo w n im  pozostaną. U m ieśćm yż C hrystusa 
i Sokratesa pośród A trydów , a  O rest ja  nie będzie 
m iała m iejsca, jak  długo gościć będą w pałacu 
A gam em nona. G dyby zaś usiedli n a  progu  dom u 
Jo k asty , E d y p  nie pom yślałby naw et o w y łupa­
n iu  sobie oczu. Is tn ie ją  nieszczęścia, k tó rem i nie 
śm ie posługiwać się los w  obecności duszy zwy­
cięskiej w  walce z nim , a  nieraz zjawdenie się 
m ędrca zapobiega tysięcom  dram atów .
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X l l l .

Zapraw dę, obecność m ędrca paraliżu je prze­
znaczenie i n iem a chyba d ram atu , w  k tó rym - 

by  uczestniczył m ędrzec praw dziw y, a  i w  tak im  
naw et razie d ram at przerw ałby się, zanim by po­
płynęły  łzy i krew. N iety lko niem a dram atów  
pom iędzy m ędrcam i, ale także  wokół nich. T rudno 
sobie w yobrazić za ta rg  trag iczny  pom iędzy isto ­
tam i, k tó re  poważnie zbadały  świadom ość swoją, 
a  bohaterow ie w iełkich tragedyj nie sięgają głę­
boko w dusze swoje. To też poeci trag iczn i u k a­
zują nam  jeno piękno m niej łub więcej spętane, 
bo gdy bohaterow ie sięgną w yżyn prawdziwego 
bohaterstw a, rzucają broń, a  d ram a t rozpływ a się 
w św ietlanym  pokoju. Jed y n e  d ram aty  m ędrców, 
to  Fedon, Prometeusz, m ęka C hrystusa, śmierć 
Orfeusza i o fiara A ntygony. P om ija jąc  jednak  
te  d ram a ty  m ędrców, zauw ażym y, że poeci t r a ­
giczni nader rzadko w prow adzają n a  scenę m ędrca. 
Boją się ich duszy podniosłej, gdyż w ypadki jej 
un ikają , a  m orderstw o, popełnione w obecności
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m ędrca, m a zgoła inne znaczenie, jak  w obecności 
tych, k tó ry ch  dusza n ie zna jeszcze sam ej siebie. 
G dyby E d y p  posiadał owe pew niki, jakie osięgnąć 
może każdy  m ędrzec, gdyby posiadał tę  schronę, 
ciągle gotow ą, jaką  zbudow ał w  sobie, naprzy- 
kład, M arek A urełjusz, cóżby by ł począł los i czyż 
m ógłby był schw ytać w pułapkę ową czystą  św ia­
tłość, jaką  prom ieniuje dusza wielka, piękniejsza 
jeszcze w nieszczęściu?

Gdzież jest m ędrzec w E dypie? Czy jest nim  
może T irezjasz? Z na on przyszłość, ale nie wie, 
że dobroć i przebaczenie w łada przyszłością. Z na 
on praw dę św iętą, ale nie zna praw dy ludzkiej. 
Obcą m u jest m ądrość, k tó ra  obejm uje w ram iona 
nieszczęście i p rzepaja  je  siłą swoją. Ci, co wiedzą,, 
nie wiedzą nic, jeśli nie um ieją kochać, gdyż praw ­
dziwkom m ędrcem  nie jes t ten , k to  wie, ale k to  
sięgając jak  najdalej w iedzą, najgłębiej kocha 
ludzi. W iedzieć, a  nie kochać, znaczy spoglądać 
w ciemń.
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X IV .

Pow iadają, że każda w ielka trag ed ja  przed­
staw ia walke człowieka z losem. J a  prze­

ciwnie sądzę, że w żadnej trag ed ji przeznaczenie 
nie w łada napraw dę. D arem nie poszukuję jednej 
bodaj, gdzie bo h a te r zw alczałby sam o jeno prze­
znaczenie. Zasadniczo m io ta  się nie n a  los, ale 
n a  m ądrość. F ata lizm  praw dziw y, to  jeno jakieś 
nieszczęście ze\vnętrzne, choroba, w ypadek, lub 
śm ierć n iespodziana drogich osób. Ale n iem a 
fatalizm u w nętrznego. M ądrość w yposażona jes t 
w wolę, k tó ra  p rostu je  w szystko, co ty lko  nie 
do tyka  śm ierteln ie naszego ciała i często udaje  
jej się przeniknąć w ciasny k rąg  fatalizm u 
wewnętrznego. Trzeba, copraw da, nagrom adzić 
przedtem  w sobie skarb  wielki z cierpliwością 
i w ytrw aniem , zanim  ta  w ola znajdzie w w ażkim  
m omencie siłę po trzebną.
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XV.

Posąg przeznaczenia rzuca cień ogrom ny n a  
dolinę, k tó ra  zda się grążyć w ciemności, 

ale cień ten  posiada zarys bardzo  w yraźny  dla 
pa trzących  ze zbocza góry. R odzim y się w nim , 
copra wda, ale w ielu ludziom  danem  jest w yjść 
z jego kręgu, a  jeśli słabość nasza lub  n iedosta tk i 
trzy m a ją  nas aż do śm ierci w  strefie ciem nej, 
tern większą jes t rzeczą, gdy się u d a  uciec z niej 
czasem , p rzy  pom ocy pożądania i m yśli. P rze­
znaczenie w łada, być m oże, m ocarniej ty m  i owym 
z pośród nas, z pow odu obciążenia dziedzicznego, 
in s ty n k tu  i innych p raw  jeszcze trudn iejszych  do 
w yśledzenia, głębszych i m niej znanych, ale wów­
czas naw et, k iedy nas gnębi nieszczęściam i nie- 
zasłużonem i i dziwnemi, k iedy nas zm usza do 
czynów, k tó rychbyśm y się nie dopuścili, gdybj^ 
nam  nie związało rąk , naw et gdy już przyjdzie 
nieszczęście i czyn zostanie spełniony, jeszcze 
i w tedy  od nas zależy w yłącznie ty lko , czy uzy- 
szcze wpływ  n a  to , co się dzieje w duszy naszej.

.Mądrość. 3 33



Gdy los d o ty k a  serce, przepojone dobrą wolą. to  
nieszczęście lub b łąd  poznany s ta je  się dlaii 
źródłem  nowej jaśni. D usza przem ienia nie­
chybnie każdą niedolę w m yśli, w uczucia, w  dobra 
trw ałe. K ażda potęga zew nętrzna za trz3unuje się 
przed progiem , n a  któr^^m czuw a k tó ryś z cichych 
stróżów  życia w nętrznego. A jeśli naw et dozwo­
lim y jej w stępu, to  będzie gościem dobroczyn­
nym , któr^^ ożywi senną atm osferę, przyw róci 
pokój, wzmoże światłość, pogłębi pogodę i roz­
jaśni w idnokrąg.
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X V I.

Rozważm y raz jeszcze, co uczyniłoby prze^ 
znaczenie, gdyby m yląc się, odnośnie do 

duszy zastaw iło sidła, tak ie  ja k  Edypow i, na- 
p rzyk ład  n a  E p ik u ra , M arka A ureljusza, czy An- 
ton jusza  Pobożnego? P rzypuśćm y naw et, że 
m ogłoby skłonić, da jm y  n a  to , A nton jusza do 
ojcobójstw a i nieświadom ego zbeszczeszczenia łoża 
m atk i. Cóżby a to li zachw iało w duszy szlachet­
nego w ładcy? N iezaw odnie d ra m a t ten  m iałby  
rozw iązanie tak ie  sam o, ja k  w szystkie d ram a ty  
m ędrców, to  znaczy spow odow ałby, copraw da, ból 
wielki, a  jednocześnie jaśń  w ielka zw ycięska roz­
b łysłaby w  sam ym  m om encie p rzem ijan ia  cienia, 
jak i rzucił. A ntonjusz p łakałby , jak  k ażdy  czło­
wiek, ale łzy n ie gaszą n igdy prom ieni duszy , 
k tó ra  lśn i w łasnem , niepożyczanem  św iatłem . 
B ól m ędrca jes t dalekim  od rozpaczy, a  drogi te j 
m ądrość n igdy nie przebyw a. N a  ty ch  w yżynach, 
gdzie ży ł A ntonjusz, m yśli sięgające wzwyż i u- 
czucia, zm ierzające w szlachetny cel, przelśnie-
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w ają wszelkie łzy. Z aw arłby nieszczęście w wiel­
k iej i czystej duszy swojej, a  nieszczęście p rzy ­
biera, jak  woda, k sz ta łt naczynia, k tó re  je  mieści. 
Pow iem y, że A ntonjusz poddałby  się. Ałe w inniś­
m y podkreśłić, że w yrażenie to  zasłania często to , 
co się dzieje w duszy wielkiej. K ażda pierw sza 
lepsza dusza w yobraża sobie, że się poddaje. N ie­
s te ty , nie rezygnacja pociesza nas, kształci i oczy­
szcza, ałe te  m yśli i te  cnoty , w imię k tó ry ch  pod­
dajem y się i to  w łaśnie stanow i nagrodę, jaką m ą. 
drość, wedle zasług, w ym ierza w iernym  swoim.

Is tn ie ją  ideje, niedosiężne d la  żadnej klęski- 
Zazwyczaj starczy , by  jakaś idea wzniosła się 
ponad  próżność, obojętność i codzienne sobkostw o, 
a  ten , k to  ją żywi w duszy, nie może już zostać 
skaleczony. To też , w szczęsnej czy sm utnej doli, 
ten  z ludzi będzie najszczęśliw szym , k tó ry  m a 
ideę najszczytniejszą i p a ła  d la niej najw iększą 
m iłością. P rzeznaczenie mogło uczynić A n ton ­
iusza Pobożnego kazirodcą i ojcobójcą, ałe nie 
zniszczałoby przez to , jak  u  E d y p a , jego życie 
w nętrzne, jeno przeciwnie, um ocniłoby się przez sa­
m ą ka tastro fę , a  przeznaczenie um knęłoby, p o rzu ­
cając u  progu pałacu  im pera to ra  stargane  sieci swe 
i pokruszoną broń . Jeśli w R zym ie jeno m ogli być 
trium fato ram i konsulo wie i d y k ta to rzy , top raw dzi- 
лѵу trium f może przeznaczenie odnieść jeno w duszy.
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X V II.

Gdzież jest źródło fa ta lizm u Hamleta, Króla 
Leara i Makbeta? T ron  jego to  szaleństw o 

starego króla, niższe stopnie w yobraźni m łodego 
królew icza i szczyty  chorobliw ych pożądań  w ładcy 
K aw doru. N ie m ów iąc już o ty m  osta tn im , n i 
ojcu K ordelji, bo jes t to  aż zb y t w yraźne, spy­
ta jm y , czy H am le t jes t m ędrcem  praw dziw ym ? 
Czy z dość w ysoka spogląda n a  zbrodnie E lzinory? 
P a trz y  n a  nie, zdaw ałoby się, ze szczytów  roz­
sądku , czyliż a to li nie wznoszą się wyżej granic 
dobroci, w iary, pobłażania i m iłości, stanow iące 
św ietlany łańcuch  gór m ądrości praw dziw ej ? Cóż- 
by  się z nim  stało , gdyb}^ ujm ow ał w ydarzenia 
elzinorskie ta k  ja k  M arek A ureljusz, lub  Fene- 
lon? Z resztą, czyż nie zdarza się, że zbrodnia  
s ta je  w m iejscu, d o tk n ię ta  spojrzeniem  po­
tężnej duszy i nie kroczy dalej w  ciem ń, po­
dobnie, ja k  pszczoły zaw ieszają pracę, gdy pro­
m ień słońca padn ie  do w nętrza  ula?
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w  każdym  razie przeznaczenie praw dziw e, 
k tó rem u  ulegli K laud jusz i G ertruda , — gdyż 
ulegam y losowi, czyniąc coś złego — owo prze­
znaczenie w nętrzne mogło było rozw inąć się w du ­
szach winowajców, ale czyż m ogłoby było prze­
kroczyć tę  niezwyciężoną zaporę, jaką  stanow i 
obecność m ędrca u  b ram  pałacu? Przeznaczenia 
łudzi, nie będących  m ędrcam i, ulegają wyływ^wi 
przeznaczenia napo tkanego  m ędrca, na to m iast 
m ędrzec rzadko  doznaje tego sam ego ze s trony  
przeznaczeń niższych. Zarów no fatalizm , jak  
rzeka n ie płynie w  górę, k u  źródłom  swoim. Ale 
w racając do idei p ierw otnej, w yobraźm y sobie, 
n a  m iejscu H am leta , w E łzinorze jakąś duszę po­
tężną , n ap rzyk ład  C hrystusa. Czy wówczas 
m ogłaby się rozw inąć cała trag ed ja , aż do po­
czwórnej śm ierci? Sądzę, najzręczniejsza zbrodnia, 
wobec głębokiej m ądrości, przypom ina tea trzy k  
dziecięcy, a  jeden prom ień słońca w ykr3̂ć jest 
w s tan ie  całe jej ubóstw a i kłam łiw ość. I o to 
C hrystus, czy poprostu  m ędrzec jak iś, jaw i się 
pośród ciemności E lzinorj^  M yślą w yłączną H am ­
le ta  jes t obowdą,zek zem sty , a  nie trzeb ab y  chyba 
nadludzkiego w ysiłku, d ła  poznania, iż obow iązek 
tak i istnieć nie m oże nigdy. H am let, powdarzam , 
m yśli dużo, ale m ędrcem  nie jest. N ie dom yśla 
się wcale, gdzie jes t szczerba w zbroi przezna-
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czenia. Nie trzeb a  ciągle w ładać m yślam i gór- 
. nenii, by  zwyciężyć, gdyż fatalizm  żyw i jeszcze 
górniej sze, żadne a to li przeznaczenie oprzeć się 
nie m oże m yślom  słodkim , dobrym , p rostym  
i uczciwym. Jed y n y  sposób ujarzm ienia  losu po­
lega n a  tem , by  postępow ać wręcz przeciwnie 
i jego poduszczeniom  do zła nie daw ać posłuchu. 
D ram atów  n ieuniknionych niem a. K a ta s tro fa  elzi- 
norska n astępu je  jeno dzięki dobrowolnej ślepocie 
w szystkich dusz, a  jed n a  św iadom a dusza o tw arła­
by oczy w szystkich. Jed y n ie  w zaślepieniu H am ­
le ta  istn ieje konieczność śm ierci L aertesa , Ofelji, 
G ertrudy , jego sam ego i K laud jusza . Ale za­
ślepienie to  nie było nieuniknionem . N ie w zyw aj­
m yż in terw encji losu tam , gdzie jedna  m yśl może 
wyrw ać broń m orderczą z ręk i po tęg  m ściwych, 
Je s t  to  p iękna rola. W ładztw o losu przejaw ia 
bezsprzecznie m ur, k tó ry  m nie przyw ala, burza 
druzgocząca ok rę t, lub  epidem ja, zab ierająca dro­
gie sercu osoby. Ale w kracza ten  los jeno do 
dusz, k tó re  go przyzyw ają. H am let jest nieszczę­
śliwy, gdyż kroczy przez straszne ciem nie i ta  
nieświadom ość w łaśnie pow oduje jego nieszczęście. 
F ata lizm  pełni w iernopoddańczo wolę ludzi, u- 
m iejących rozkazyw ać. R ozkaz ta k i dać mógł 
naw et H oracjo , w osta tn ie j chw ili nie posiadał 
jednak  dość energji, by w yjść z cienia p an a  swego.

39



Starczyłoby k rzyknąć  praw dę w E lzinorze, a  dzie­
je E lzinory  nie potoczyłyby się by ły  drogą nie­
naw iści i zbrodni. Nie było a to li duszy ta k  od­
ważnej. Zły łos w palcach obdarzonego m ądrością 
w iotki jest, jak  świeżo ścięta  wić, n a tom iast w ręku 
nieświadom ego stanow i żelazną zaporę, nieugiętą, 
i trag iczną. R az jeszcze, pow iedzm y, w szystko tu  
zależało nie od losu, lecz od m ądrości na jm ędr­
szego, to  jest H am leta , k tó ry  też  z tego właśnie 
pow odu s ta ł się sam ą obecnością swoją osią d ra ­
m atu . Zaś m ądrość H am le ta  zawisłą by ła  jeno 
od niego samego.
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X V III .

Jeśliby nas raziła  trag ed ja  w ym yślona, m o­
żem y zwrócić się do k tó re jś  z au ten ty czn y ch  

history] starożytności, a  p rzekonam y się, że los 
i człowiek sto ją  ta m  w tym że sam ym  stosunku, 
naw yku, niecierpłiwości, p oddaństw a i b u n tu . 
I  tu  przekonam y się, że część najak tyw nie jszą  
tego, co zw iem y „fatałizm em ,” stw orzył sam  czło­
wiek. Siła to  w iełka częstokroć, ale n ie je s t ona 
niezłom ną. N ie w ystępu je  ona w dane j chwili 
z przepaści, n ieubłagana, n iedostępna, niew y­
m ierna. K sz ta łt jej n ad a je  energ ja, pożądan ia , 
m yśli, cierpienia i nam iętności b liźnich naszych, 
ta k  podobne do naszych i ta k  ła tw e do  poznania . 
W  najdziw niejszych naw et p rzy p ad k ach , gdy idzie 
o nieszczęścia, zgoła ta jem nicze , czy n iep rze­
w idziane, zazwyczaj nie m am y przed  sobą w roga 
niewidzialnego i obcego zupełnie. N ie lubuj em}^ 
się w  tern, co niezwalczone. Ludzie, napraw dę 
silni, w iedzą, że jes t m nóstw o sił niepoznaw alnych, 
przeciw działających zam iarom  ich, walczą ato li
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dzielnie z tem i, k tó re  znają , ta k  jak b y  innych 
nie było i często odnoszą zwycięstwo. P rze­
dziwnie u trw alilibyśm y, zapraw dę, pew ność naszą, 
pokój i szczęście, gdyby  nieświadom ość i ułom ność 
nasza p rzestała  zwać fatalizm em  to , co d la 
energji i św iadom ości jest na tu ra ln em  i ludzkiem  
w pełni.
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X IX .

Oto  pam iętna  ofiara przeznaczenia — L u ­
dw ik X V I. N igdy, zda się, przeznaczenie 

bardziej n ieubłaganie pogrążyć nie chciało czło­
w ieka uczciwego, dobrego, łagodnego i cno tli­
wego. Przyjrzaw 'szy się jednak  zbliska te j hi- 
sto rji, spostrzeżem y, że jad  tego fa ta lizm u s ta ­
nowiły słabostk i, w ahania, drobne postępk i dw u­
znaczne, n iekonsekw entne, próżność i zaślepienie 
ofiary. Pew ien rodzaj p redestynacji w łada ży­
ciem  naszem  i jego przebiegiem , ale tk w i ona 
w naszym  charak terze, zaś człowiek dobrej woli 
może z łatw ością u k sz t^ to w a ć  swój charak ter. 
W większości przypadków ' ch a rak te r w łaśnie 
ulega najczęstszym  zm ianom . W  trzydz iestym  
roku  życia innym  jest, niż by ł w  dw udziestym . 
Lepszym  się, lub  gorszym  sta je , zależnie od tego, 
czyśm y przeżyli więcej triumfów' k łam stw a, n ie­
nawiści, zd rady  i złośliwości, czy też  p raw dy , 
miłości i dobroci. A zw ycięstwo m iłości lub  nie­
nawiści, p raw dy lub k łam stw a zawisło od szczyt-
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niejszej, lub  bardziej poziomej idei, jaką  sobie 
z biegiem  czasu utw orzyliśm y o szczęściu i celu 
życia. To, co ta jem nie ożyw ia pożądan ia  nasze, 
ponosi nas ze sobą. Jeśli patrzysz z upodobaniem  
w zło, zło zwycięża wszędzie, ale jeśli przyw ykłeś 
szukać p rosto ty , szczerości i  praw dy, odnajdziesz 
n a  dnie w szystkiego i dostrzeżesz potężny, cichy 
trium f tego, coś umiłował.
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X X .

Nie m ożem y zresztą rozpatrj^w ać h is to rji L u­
dw ika X V I. z naszego p u n k tu  w idzenia. 

M usimy wżyć się w jego stanow isko, niepew ności, 
zdziwienie, trudności i nieświadom ość. N iezm ier­
nie łatw o jes t przew idzieć, co należało uczynić, 
gdy wiem y, co się stało . K tokołw iekby sądził n a ­
sze w ahania, naszą chw iejność, czy nieświadom ość 
obow iązku, m usiałby śledzić ślady  stóp  naszych 
n a  owem m ałem  w zgórzu, z k tórego  usiłow aliśm y 
odkryć przyszłość. Czyż lepiej od L udw ika X V I. 
wiem y, co nam  w ypada czynić dziś, z czego zre­
zygnować, a  czego bronić? Czyż m ądrzej od niego 
law irow alibyśm y pom iędzy p raw am i ludzkiego ro­
zum u, a praw am i okoliczności? Czyż nie jes t 
często obow iązkiem  w ahanie się, podyktow ane 
przez sum ienie? D zieje nieszczęśliwego k ró la  n a ­
uczyć n as mogą w każdym  razie, że w chw ilach 
wielkich i szlachetnych pow iątpiew ań trzeb a  z całą 
odwagą iść w prost poza granice w skazane roz­
sądkiem , sięgając dalej, niż się mieszczą rzeczy
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ziszczalne i sprawiedliwe. Id e a  obow iązku i sp ra ­
wiedliwości, dziś ta k  d la nas jasna, inną nam  się 
w yda po la tach , czy w iekach. T o też  należy, jak  
m ożna najszybciej, osięgnąć p rzynajm nie j p u n k t 
krańcow y tego, co wiem y i czego się spodziew am y. 
Podziw ialibyśm y genjusza L udw ika X V I., gdyby 
by ł uczynił to , co m y n a  m iejscu jego, wiedząc, 
oczywiście, że ta k  p ostąp ić  nałeżało, to  znaczy, 
gdyby szczerze złożył koronę, odrzucił śm ieszne 
przesądy królewskości, p rzy ją ł lojałnie nową praw ­
dę i przepoił się sprawiedliw ością wyższą. N ie 
ulega w ątpliw ości, że Ludw ik X V I., którj'^ nic 
by ł n i z |y , ni głupi, mógł bodaj n a  m gnienie oka 
uśw iadom ić sobie sy tuację swoją ta k  jasno, jakby  
to  uczynił filozof, niezain teresow any osobiście. 
W  każdym  razie możliwość ta k a  an i historycznie, 
an i psychologicznie nie jest w ykluczona. W  chwi­
lach wielkiej niepew ności wiem y często, gdzie 
leży p u n k t sta ły , grań niew zruszona obow iązku, 
ałe w ydaje nam  się, że dzieli nas od tego sam ot­
nego, oblanego słońcem  szczytu  przestrzeń duża, 
k tó rej przebyć nie pozw ala narazie rozsądek. 
Л  jednak  cała h is to rja  ludzkości i własnego życia 
św'iadczy, że rac ja  m ieści się ty lk o  n a  ty m  właśnie 
szczycie, n a  k tó ry  z konieczności i ta k  w yjść 
będziem y zm uszeni, straciw szy jeno poprzód dużo 
cennego czasu n a  pośrednich w^zgórzach. Mędrzec,
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b o h ate r i wielki człowiek, to  w łaśnie ten , k tó ry  
sam  przed innym i w ydostał się n a  pu stać  w y­
żynną, dostrzeganą m niej łub  więcej w yraźnie 
przez w szystkich.
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X X I.

Nie tw ierdzim y, że L udw ik X V I. w inien był 
być genjuszem , chociaż genjusz jest n iem al 

obo\viązkiem d la  człowieka, dzierżącego w rękach 
losy wielkiej liczby w spółbraci. N ie tw ierdzim y 
też, że najlepsi z nas m ogliby b y li un iknąć  b łę­
dów, a  za tem  i nieszczęść jego. Nie. Je s t  n a to ­
m iast rzeczą pew ną, że żadne z jego nieszczęść 
nie m iało pozaludzkiego źródła, nie było n ad ­
przyrodzone, a  p rzeto  tajem nicze i kosm iczne. 
N ie przychodziły  one z innego św iata , zsyłane 
przez B oga potw ornego, niepojętego i kapryśnego. 
U rodziły się one z zapoznanej d o tąd  idei spra­
wiedliwości, k tó ra  zjaw iła się nagle w śród życia, 
a to li w um ysłach ludzkich drzem ała zawsze. Cóż 
jes t a to li w  życiu bliższe, bardziej ludzkie, n ad  
ideę sprawiedliwości? Pokój L udw ika X V I. zni­
weczył fa k t, że idea t a  zbudziła się w łaśnie pod­
czas jego panow ania, i to  jeno  m ógł zarzucać 
przeznaczeniu. Żale, jak ie m y m am y do losów 
naszych, posiadają zazwyczaj tę  sam ą w artość.
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M ożemy zresztą z zupełnem  praw em  tw ier­
dzić, że przebieg w ydarzeń mógł zmienić w. zu­
pełności jeden bodaj a k t energji, lojalności 
bezwzględnej, m ądrości bezstronnej, szlachetnej 
i przew idującej. Ludw ik X V I. nie um arłby , na- 
pewne n a  szafocie, gdyby ucieczka jego do Л’̂ агеп- 
nes, będąca zresztą postępkiem  dw uznacznym  
i karygodnej słabości, została  u rządzona w sposób 
nie ta k  dziecinny i n ierozsądny, w  sposób godny 
każdego człow ieka, naw ykłego do wym ogów re­
alnego życia. Czyż bóstw o jakieś, lub ślepa u- 
ległość d la  M arji A n ton iny  skłoniły go do po­
w ierzenia przygotow ań i kierow nictw a tej nie­
szczęsnej podróży głupiem u, próżnem u i nie­
zręcznem u Fersenow i? C hyba nie żad n a  siła t a ­
jem nicza, ale w łasna lekkom yślność i owa bez­
troska, k tó ra  cechuje słabych w  niebezpieczeń­
stwie, oraz pew ne n iedbalstw a, a  jednocześnie 
prow okacyjne zaufan ie we w łasną gwiazdę sp ra­
wiły, że ciągle w yglądał oknem  berlink i i został 
poznany trzy , czy cz tery  razy. Podobnie też 
działo się w chw ilach decydujących  tej ponurej, 
pełnej napięcia nocy. k iedy  to  zdaw ało się, że 
na w idnokręgu sterczy  skała  przeznaczenia. L u­
dwik X V I. postępu je  ciągłe chw iejnie, n iby  dzie­
cko, s taw iające pierw sze kroki, niepewme, czy nie 
potknie się o jak iś k am yk  biały , lub  kępę traw y .

Mądrość.



W śród czarnej nocy zabrzm iał nakoniec okrzyk 
grozy, \\^ rzu co n y  przez m łodego D roue ta : Imię- 
niem narodu!... I  w  tej chw ili naw et jeszcze 
jeden rozkaz kró la, jedno zacięcie koni i rzucenie 
ich galopem  by łyby  to  fa k ty  w ażkie, zm ienia­
jące bieg dziejów św iata, ta k  że praw dopodobnie 
ani ja , ani w y nie urodzilibyśm y się wcale. P o tem  
zaś m iał przed sobą m era pełnego szacunku, zm ie­
szanego, trw ożnego, k tó ry  czekał jeno władczego 
słowa, by  otw orzyć w szystkie drzw i gospody. 
To sam o działo się też  w m ałym  sklepiku ciast­
karsk im  Sauce’a, a  w końcu po przybyciu  
G oguelata i Choiseuła z huzaram i, którz}^ m u 
oddaw ali honory  i w dw udziestu  jeszcze m om en­
tach . S tarczyło  jednego słowa, gestu, spojrzenia! 
Postaw m y dziesięciu znanych  nam  dobrze ludzi 
w sy tu ac ji k ró la  F ranc ji, a  łatw^o będzie prze­
widzieć w ynik  dziesięciu w yników  tejże samej 
nocy. Noc to  była, zapraw dę, p rzynosząca w styd  
królowi, a  jednocześnie objawiło się w niej prze­
znaczenie. N igdy chyba jaśniejszem  nie było, jak  
nędzną, jak  bardzo  zawisłą i płochliwą jest owa 
rzeKomo tajem nicza siła, k tó ra  cięży n a  życiu 
naszem , w m om entach  nadm iernej rezygnacji. 
U kazała  nam  się zupełnie pozbaw ioną szat p o ­
życzonych, im ponujących i złudnych. Z ap łakana 
i w ahająca się sto  razy  pom iędzy życiem , a śm ier-
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cią, rzuciła się, n iby przerażona kobieta , w ra ­
m iona człow ieka nieszczęśłiwego, trochę bardzie] 
jeno reałnego od niej, i nieco więcej zdecydow a­
nego, b łagając go, by  do ran a  pow ziął postano­
wienie i dał jej b y t, k tórego źródłem  jest jeno 
rozum  i wola człowieka.
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X X II.

Nie jes t to  jednak  praw da pełna. N ależy oczy­
wiście patrzeć w ten  sposób n a  rzeczy, 

zm niejszać rolę fa ta lizm u, postępow ać z nim  ja k  
z kob ietą  pełną w ahan ia  i trw ogi, k tó rą  należy 
przygarnąć i pokierow ać. D aje  nam  to  w chw i­
lach niebezpiecznych zaufanie w sam ych siebie, 
inicjatyw ę i m ęstw o, bez czego nie sposób do­
konać niczego użytecznego. N ie w ynika s tą d  
jednak , b y  poza rozum em  i wolą nie istn iało  n ic 
i by  z niem i jeno liczyć się trzeba . In te ligenc ja  
i wola w inny, jako  zw ycięscy żołnierze, żyć ko­
sztem  nieprzyjaciela. W inny naw yknąć do ko- 
rzjT^stania z swych sił n ieznanych, k tó re  niem i 
w ładają. Z b y t jes t ciasne szczęście człow ieka bez 
m isji i czyny powszednie, a  w ychodzim y poza 
nie, jeno krocząc z pełną pew ności siebie w olą, 
tą  ścieżką, k tó rą  znam y. W inniśm y jednak  za­
razem  pam iętać o przestrzeni nieznanej, k tó rą  
owa ścieżka biegnie. N aw ykajm yż ta k  postępo­
wać, jak b y  w sz y s tk o  było nam  podległe, jedno-
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cześnie a to li bądźm y gotowi ulec w sposób szla­
ch e tn y  potęgom  wielkim, jak ie n apo tkam y . K o­
niecznem  jest, by  ręka  nasza sądziła, iż w szystko 
zostało przew idziane, ałe ta jem n a , n ieug ięta  i n ie­
w zruszona idea, ży jąca w naszej duszy, mówić 
nam  w inna, iż w szystko, co wiełkie, jest zawsze 
niem ał nieprzew idziane. Owe potęgi n ieogarnięte 
i n ieznane, zdołne dokonać rzeczy, k tó rychbyśm y 
się jąć nie śmiełi, p rzy jdą  nam  z pom ocą, ale 
wówczas ty lko , jeśli zna jdą w głębi serca naszego 
o łtarz  sobie poświęcony. T ak ą  to  w łaśnie część 
działan ia w czynach niezw ykłych pozostaw iałi 
losowi ludzie najw iększą w yposażeni w olą, jak  
n. p. N apoleon. Ludzie, niezdolni żywić wielkich 
nadziei, oddają się p rzypadkow i ślepo, jak  słabe 
dziecko, inni zostaw iają m u jeno wielki rozłóg, 
nieprzebieżony d o tąd  przez ludzką isto tę , ale nie 
tracą  go z oczu.
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xxm.

Wstrząsające chwile dziejów przypom inają bu­
rzę m orską. B iegniem y z równi n ad  brzeg, 

spoglądam y z wysokiej skały  i w ytężając słuch, 
py tam y  o coś ogrom ne fale, z napięciem  i dzie­
cięcą ciekawością. N adchodzi ściana w odna trz y ­
kroć wyższa od poprzednich, sunąc n iby po tw ór 
o przejrzyst}m h m ięśniach. Niesie ona, zda się, 
spiesznie od k rań ca  w idnokręgu jakieś objaw ie­
nie w ażne i stanowcze. Żłobi poza sobą brózdę 
ta k  głęboką, jak b y  ocean m iał odkryć jakąś swą 
tajem nicę. A jednak  dzieje się zupełnie tak , jak  
kiedy p atrzym y  n a  fale m ałe, niedołężne, lub 
gładkie zwierciadło w dni bezw ietrzne i bez chm ur. 
Je d n a  w arstw a n iezbadana spoczywa n a  drugiej, 
również niezbadanej i nie dostrzegam y żywej 
is to ty , rośłiny, n i kam ienia.

G dyby cośkolwiek mogło zniechęcić m ędrca, 
k tó ry  p rzestaje  być m ędrcem , gdy niespodziany 
przypływ  zniechęcenia budzi w nim  zdum ienie 
i pobudza ciekawość, to  znalazłby on w tejże
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samej Rew olucji n iejeden żyw ot, o wiele bardziej 
ponury , tragiczniejszy  i niezrozum ialszy od hi- 
sto rji L udw ika X V I. M am n a  m yśli Ż yrondystów , 
a przedew szystkiem  przedziwnego V ergniauda. 
T rudnoby  nam  postępow ać chyba m ądrzej i szla­
chetniej, niż on, dziś naw et, k iedy znam y wszy­
stko, co przed nim  skryw ała przyszłość, kied}^ od ­
gadujem y potrosze, dokąd  zm ierzała in s ty n k to ­
wnie idea tego niezwykłego stulecia. Niesposób 
w każdym  razie w yobrazić sobie, by  człowiek, rzu ­
cony w samo zarzewie tego d ram a tu  niesłychanego, 
łączyć m ógł większy rozum  z szczytniejszym  
charakterem . K tó raż  to  postać bez p lam y, k tó ­
ra  is to ta  dosto jna, w olna od strachu , od m yśli 
ubocznych, od błędów i słabości, jak ie często 
tkw ią w naszych sercach obok sił najczystszych, 
całej m ądrości i całej miłości, chciałaby usiąść 
przy nim  n a  opustoszałych już ław ach K on­
w entu , ,,gdzie zdaw ał się unosić cień śm ierci,” 
k tóżby chciał tam  iść, by  jak  on, m yśleć, 
przem aw iać i działać? W idział on to , co
było w ieczystem  i nieom ylnem  po drugiej 
stronie tragicznej chwili i um iał pozostać 
w iernym  ludzkości i pobłażaniu  w owe dn i s tra ­
szne, k iedy to  ludzkość i pobłażanie zdaw ały się 
najzaciętszym i w rogam i onego ideału spraw iedli­
wości, k tó rem u poświęcił w szystko. ,,O garnięty
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wielkiem i szlachetnem  pow ątpiew aniem  posunął 
się z całą odwagą i bezpośredniością poza to , co 
się zdawało rozsądnem , ziszczałnem  i sprawiedłi- 
w em .” W  pół drogi spo tkała  go śm ierć nagła, 
choć spodziew ana, ałe nauczył nas, że częstokroć 
w walce człowieka z przeznaczeniem  nie idzie
0 ocalenie życia cielesnego, ałe o najpiękniejsze 
uczucia i m yśli najlepsze.

— Cóż m i przyjdzie z najlepszych m yśli, 
skoro żyć przestanę? — T ak  p y ta ją  jedni. D rudzy 
zaś odpow iadają; — Cóż zostanie ze m nie, jeśli 
d la  ocalenia życia poświęcę to , co m iłuję sercem
1 um ysłem ? W ybór te n  niem al zawsze decyduje 
o całej m oralności, cnocie i bohaterstw ie czło­
wieka.
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X X IV .

Czemże jes t atoli owa m ądrość, o k tó rej m ó­
wim y w ten  sposób? N ie sta ra jm y ż  się zde- 

finjować jej zb y t ściśle, gdyż rów nałoby się to  
zacieśnianiu. K to b y  to  chciał uczynić, by łby  
jak  człowiek, k tó ry  gasi św iatło, m ając badać 
jego isto tę . P ozostałby  m u jeno poczerniały k n o t 
i popiół. — Słowo ,,m ąd ry “ pow iada Ja u b e rt, — 
rozum ie każde dziecko i tłum aczyć m u go nie 
trzeba. P rzym ijm yż je ted y  jak  dziecko i niech 
w zrasta razem  z nam i. Pow iedzm y o m ądrośc i 
to , co o miłości pow iedziała siostra  H adew ijck , 
tajem nicza nieprzyjació łka R uijsbroecka P rzedzi­
wnego; — N ajw iększa jej głębia jest jej na jp ięk­
niejszym  kształtem ! — Cóż m ądrości po k sz ta ł­
cie? Piękno jej w inno być zm ienne, ja k  płom ień. 
Nie jest to  bogini nieruchom a, wieczyście sie­
dząca n a  tronie. To M inerwa, k tó ra  nam  to w a­
rzyszy, porusza się, płacze z nam i i rad u je  się 
z nam i. M ądrość nasza zm ieniać się w inna od
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kołyski do grobu. ^Mądrość nasza w zrasta w m iar^, 
jak  piękniejsze i głębsze jej nadajem y znaczenie, 
a  z każdym  stopniem  w znoszenia się ku  m ądrości 
dusza dostrzega coraz większe dale, k tó ry ch  m ą­
drość przebyć nigdy zdolną nie będzie.
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X X V

Być m ądrym , znaczy mieć świadom ość sa­
mego siebie, ale w chwili, k iedyśm y osięgli 

bardzo rozległą świadom ość is to ty  w łasnej, spo­
strzegam y, że m ądrość to  coś nierów nie głębszego 
od  sam oświadom ości. Zwiększanie świadom ości 
je s t godnem  pożądania dlatego, że odkryw a co­
raz to  wyższe sfery nieświadom ości, a dopiero n a  
szczytach  tej nieświadom ości b iją  źródła m ądro­
ści najczystszej. W szyscy posiadam y to  sam o 
dziedzictwo nieświadom ości, część tego tery- 
to rju m  leży poniż, a cześć powj/ż świadom ości 
norm alnej. W iększość nie p rzekracza pierw^szej 
strefy , ale m iłośnicy m ądrości nie zaznają spo­
koju, dopóki nie w stąp ią n a  ścieżkę now ą, ku  tej 
drugiej w iodącą. Jeśłi kocham  i uśw iadam iałem  
sobie m iłość m ą ŵ  m ierze najw yższej, dostępnej 
człowiekowi, to  uczuciu tem u  przyśw ieca zgoła 
inna nieświadom ość, niźli ta , k tó ra  ćm i miłość 
pow’szednią. T a  o s ta tn ia  o tacza zwierzę, p ierw ­
sza stanow i n im b boga. Ale dzieje się to  wbwczas
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dopiero, kiedy p rzestajem y odczuwać tę św iado­
mość. N igdy 'wyjść tedy  nie zdołam y poza n ie­
świadomość, ale m ożem y ulepszać ciągle jakość 
owej nieświadom ości, ŵ  k tórej jesteśm y pogrą­
żeni.
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X X V I.

lyć m ądrym , nie znaczy to  uwielbiać jeno ro­
zum  swój i przyzw yczajać go do zw ycięstw  

łatw ych n ad  in s ty n k tam i niższemi. Zw ycięstw a 
te  by łyby  nader jałowe, gdyby nie uczyły rozum u 
tern korniejszego poddaw ania się in s ty n k to m  in­
nego rodzaju , to  znaczy, in stynk tom  duszy. T ri­
um fy te  codziennie służą in stynk tom  coraz to  
szczytniejszym  dła p rzejaw iania się z coraz to  
większą swobodą. Cel ich leży poza niem i, M ają 
torow ać drogę przeznaczeniu duszy naszej, k tó ra  
jest czystością i św iatłem .
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X X V II.

Rozum  rozw iera w rzeciądze m ądrości, ale n a j­
w yższa m ądrość nie m ieści się w rozumie. 

R ozum  zam yka drzw i przed złym  losem, a  m ą­
drość rozw iera n a  w idnokręgu drzw i inne szczę­
snem u przeznaczeniu. R ozum  broni, zabran ia, 
odpiera, w yklucza i niweczy. M ądrość idzie prze­
bojem , w ydaje rozkazy, posuw a naprzód, zwięk­
sza i tw orzy. M ądrość jest raczej łaknieniem  du­
szy, niż w ytw orem  rozum u. Żyje ponad  rozum em , 
to  też  m ądrość praw dziw a dokonyw a m nóstw a 
rzeczy, nie uznaje  lub  uznaje  dużo później do­
piero. M ądrość to  w łaśnie pow iedziała pewnego 
dnia rozumow i, że nałeży płacić dobrem  za złe 
i m iłować nieprzyjació ł swoich. A rozum  zgodził 
się wkońcu, osiągłszy w pewnej chwili p u n k t 
szczytow y w ładztw a swego. N ie zaspokoiło to  
jednak m ądrości i sam a sięga dużo dałej.
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X X V Ill.

Mądrość pozostałaby stale niezm ienioną, gdy­
by  słuchała jeno rozum u i gdyby poprze­

staw ała n a  zw ałczaniu głosu in sty n k tu . Istn iećby  
wówczas m ogła jedna  ty łko  m ądrość, a  człowiek 
chodziłby ciągłe w koło, ponieważ rozum  nieraz 
już okrążył te ry  to r j urn swюje.

Is tn ie ją  różne p u n k ty  sta łe  w m ądrości, jakże 
atołi różne są atm osfery  m ądrości Sokratesa, 
C hrystusa, Ary Sty desa, M arka A urełjusza, Fene- 
lona i Jea n  P au ła ! Nic nie zm ienia się chyba 
bardziej, jak  jedno i to  samo zdarzenie, jeśli 
padnie w wodę żj-^wą m ądrości ty ch  łudzi m iast 
w staw isko ich rozum u, gdzie zostałoby wiecznie 
sam em  sobą. W yobraźm y sobie, że C hrystus i So­
kra tes spo tkają  nierządnicę. R ozum  ich powie 
mniej więcej to sam o, n a tom iast m ądrość ich, się­
gająca poza słowa i m yśłi, będzie m iała  odruchy 
przynałeżące do zgoła odrębnych światów^ Samo 
życie m ądrości dom aga się ty ch  różnic. M ędrcy 
wychodzą z jednego zawsze p u n k tu , k tó ry  stanow i
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próg m ądrości. Ale zaczynają się oddalać od 
siebie, począwszy od m iejsca, n a  k tó rem  trium f 
rozum u by ł zupełny, to  znaczy, z chw ilą, kiedy 
mogą swobodnie wkroczyć w sferę nieświadom ości 
wyższego rzędu.
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X X IX .

Wielka to  różnica, gdy pow iem y; — To jest 
rozum ne —- a ;  To jest m ądre! — R ze­

czy rozum ne nie m uszą być koniecznie m ądre, 
a to  co bardzo  m ądre, n igdy niem al nie jes t ro ­
zum ne w oczach składnego rozsądku. R ozum  
naprzyk ład  rodzi sprawiedliwość, a  m ądrość 
rodzi dobroć, k tó ra  zdaniem  starego P lu ta rch a  
sięga dużo dalej, niż sprawiedliwość. Żali od 
rozum u, czy m ądrości zależy bohaterstw o? Można- 
by powiedzieć, że m ądrość jest to  poczucie nie­
skończoności, zastosow ane do naszego życia 
moralnego. R ozum  odczuw a tak że  nieskończo­
ność, ale uczucie to  jest m u jeno m artw em  
stw ierdzeniem  fak tu . U w aża za swój obowiązek 
nie liczenie się z tern w życiu, na tom iast m ądrość 
w zrasta w raz z ak tyw ną przew agą nieskończoności 
we w szystkich jej czynach.

W  rozum ie n iem a miłości, a  dużo jej posiada 
m ądrość, a m ądrość najw yższa nie różni się już 
wcale od miłości w szczytow ym  kształcie swoim.
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Miłość jest najbardziej boską form ą nieskończo­
ności, a jednocześnie, z tego właśnie powodu, n a j­
głębiej łudzką. M ożnaby też  powiedzieć, że m ą­
drość jest zwycięstwem  rozum u boskiego nad 
łudzkim .
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X X X .

Nie m ożna być zb y t rozum nym , ale samej jeno 
m ądrości przysługuje praw o apelow ania do 

rozum u. Nie jest m ądrym  ten , czyj rozum  nie 
nauczył się ulegać pierw szem u skinieniu miłości. 
Czegóż byłby  dokazał C hrystus, czy różni boha­
terow ie, gdyby rozum  ich nie by ł posłuszny? 
Czyż każdy  czyn bohatersk i nie przekracza gra­
nic rozum u? A n ik t nie powie chyba, że bo h a te r 
jes t m niej m ądry  od człowieka, k tó ry  słucha jeno 
swego rozum u, siedzi cicho w kącie. T rzeba tu  
pow tórzyć, że nie rozum , ale m iłość w inna być 
czarą , w k tó rej hodujem y m ądrość praw dziw ą. 
R ozum  mieści się, copraw da, u  korzenia m ądrości, 
ale m ądrość nie jes t kw iatem  rozum u. N ie idzie 
nam  tu , powiedzm y, używ ając innego porów na­
nia, o m ądrość logiczną, k tó ra  jest w nuczką ro­
zum u, ale o m ądrość inną, um iłow aną siostrę m i­
łości.

R ozum  i miłość walczą ze sobą zrazu zacięcie 
w duszy wznoszącej się n ad  ziemię, ale m ądrość
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rodzi się ze zgody, do k tó rej w końcu rozum  
i m iłość dochodzi, a  pokój ten  jest tern  głębszy, 
im więcej praw  rozum  u stąp ił miłości.
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X X X I.

Mądrość jest d la m iłości św iatłem , a m iłość 
stanow i pożyw ienie św iatła. Im  głębszą jest 

m iłość, tern s ta je  się m ędrsza, a  m ądrość, rosnąc, 
zbliża  się do miłości. K ochaj, a  staniesz się m ą­
d rym , nabieraj m ądrości, a  zaczniesz kochać. 
N ie m ożna kochać praw dziw ie, nie s ta jąc  się 
lepszym , a staw ać się lepszym , znaczy nab ierać 
m ąd ro śd . K ażda is to ta  kochająca ulepsza coś 
w swojej duszy, naw et wówczas, gdy idzie o m i­
łość pow szednią, ci zaś, k tó rzy  kochają stałe, 
czynią to  dłatego, że sta łe  s ta ją  się lepsi. Miłość 
i m ądrość żyw ią się sobą wzajem . J e s t  to  świe­
tla n y  k rąg , pośrodku k tórego kochający  cału ją 
m ądrych . Miłość i m ądrość są nierozdziełne, 
a  w ra ju  Sw edenborga obłubienica jes t ukocha­
niem  m ądrości w sercu m ędrca.
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X X X II.

Rozum  nasz — pow iada Fenelon — stan o ­
wią idee jasne! — N ato m iast m ądrość, 

m ożnaby dodać, to  znaczy to , co m am y w duszy 
i charak terze najlepszego, m ieści się w ideach nie­
zupełnie jasnych  jeszcze. Pow odując się w  życiu 
sam em i jeno jasnem i ideam i, nie zasłużylibyśm y 
na miłość, n i szacunek. N ajm niej jasne są w grun­
cie rzeczy, racje, k tó re  nam  nakazu ją  być dobry ­
mi, spraw iedliw ym i, szlachetnym i i zawsze żywić 
uczucia i m yśh  ta k  wzniosie, jak  to  ty lko  możliwe. 
N a szczęście, im  więcej nabyw am y idei jasnych, 
tern bardziej uczym y się cenić nie całkiem  jeszcze 
jasne. W inniśm y grom adzić jaknajw ięcej idei 
jasnych, a  to  w  ty m  celu, b y  posiąść jeszcze w ięk­
szą ilość idei m glistych narazie. Id e je  jasne k ie­
ru ją , zda się, życiem  naszem  zew nętrznem , n a to ­
m iast nie u lega wątpliw ości, że te  drugie w ła­
dają  życiem  w nętrznem , k tó rem u zawsze ułega 
w końcu życie zew nętrzne. Od ilości idei jasnych  
zawisł zasób, jakość i siła naszych idei m glistych ,
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a jest rzeczą bardzo praw dopodobną, że większa 
część praw d ostatecznych , poszukiw anych z tak ą  
usilnością, czeka cierpliwie swej godziny w śród 
ciżby sw ych idei m glistych. W ażna to  spraw a 
skrócić oczekiwanie. P iękna, jasn a  idea, jaką 
obudzim y w sobie, zbudzi n iew ątpliw ie piękną 
ideę m glistą, a  gdy t a  o sta tn ia  n a  starość w y­
jaśnię je — czyż bowiem  jasność zupełna idei nie 
jest oznaką jej starczego znużenia? — obudzi na- 
pewne z kolei nową ideę m glistą , piękniejszą 
jeszcze i szczytniejszą może, niż b y ła  sam a w epoce 
swego omglenia. Może, gdy w ten  sposób iść 
będziem y om ackiem , w ytrw ale, wzdłuż szeregów^ 
idei zaćm ionych, k tó ra ś  z nich wkońcu, budząc 
się, położy m ałą swą, niew idzialną jeszcze n iem al 
dłoń n a  ram ieniu  jakiejś wielkiej praw dy.
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X X X IIl .

I deje jasne, niejasne, serce, rozum , wola, in­
teligencja, dusza, o to rozm aite słowa, wy- 

rażające m niej więcej to  sam o, to  znaczy, bogactw o 
duchow e człowieka. D usza, to  pew nie jeno n a j­
piękniejsze z pragnień naszego rozum u, a  Bóg 
m usi być chyba znowu tak iem  pięknem  pożąda­
niem  duszy. Tyłe w  tern w szystkiem  niejasności, 
że m ożna mgłę ową eonaj wyżej dzielić zapomocą 
linij grubych, ciem niejszych jeszcze od m aterji; 
k tó rą  m ają  uporządkow ać. Znać samego siebie, 
to  pewnie jedyny jeszcze ideał dostępny  nam , ałe 
do jakiegoż s topn ia  zawisło od rozum u owo samo- 
poznanie, k tó re  n a  pozór zeń się jeno wywodzi? 
W tak im  razie człowiek, zdający sobie najściśłej 
sprawę ze swego stosunku do wszechśw iata, byłby 
jednocześnie najłepszym , najm orałniejszym , n a j­
spraw iedliw szym  i najpraw dziw szym . K tóż jednak  
będzie śm iał z dobrą w iarą tw ierdzić, że poznał 
isto tn ie  swe stanow isko, a  z drugiej s trony , czyż 
naj pozytyw niej sza m oralność nie sięga korzeniam i
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w pewnego rodzaju  m istyczną nieświadom ość? 
N ajpiękniejsze owo pragnienie naszego rozum u 
przechodzi jeno przezeń i m ylim y się ,̂ sądząc, że 
p lan  został zebrany n a  gościńcu, poniew aż go 
wiozą tym że gościńcem. N ajbystrze jszy  rozum , 
w m om encie sam ym  b ad an ia  swego tery to rju m , 
już poza nie wychodzi.

Mimo w szystko, zapom ocą inteligencji swej 
zaczynam y upiększać owo pragnienie, reszta , co- 
praw da, nie zależy od nas, ale rozum  w łaśnie n a­
dał jej pierw szy rozpęd. R ozum , syn pierw orodny 
naszej inteligencji, w inien usiąść n a  progu życia 
moralnego, o tw arłszy poprzód drzw i podziem ia, 
gdzie śnią skrępow ane siły żywe, instynk tow ne 
naszej is to ty . R ozum  czuwa, z zaświeconą lam pką 
w ręku , a  sam a jego obecność bron i w nijścia wszy­
stkiem u, co nie m a jeszcze k sz ta łtu  św iatła. Z a nim , 
tam  gdzie nie dochodzą prom ienie, trw a  dalej życie 
tajem ne. Ale nie niepokoi go to , jeno przeciwnie, 
cieszy. W ie dobrze, że w oczach Boga, k tórego 
pożąda, to  w szystko, co nie przekroczyło jeszcze 
kręgu św iatła, więc m arzenia, m yśli, a  naw et 
czyny, nie m ogą niczego dodać do is to ty  idealnej 
przezeń w ytw arzanej, an i też  niczego z niej ująć. 
Światełko jego winno być możliwie jasne, sięgać 
daleko i trw ać n a  stanow isku. Siedzi spokojnie, 
jak  długo poza nim  w rą  jeno in s ty n k ty  głucho
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w ciemni. Z darza się a to li, że k tó ryś  z więźniów 
w staje i jakaś w iększa odeń  siła podchodzi do 
progu, siejąc św iatłość m niej m a te rja łn ą , bardziej 
rozprószoną i m n ie j zrozum iałą od płom yka, 
k tó ry  osłania dłonią. Są to  potęgi miłości, jakiegoś 
dobra n iew ytłum aczalnego  i inne jeszcze ta jem ­
nicze, a  n ieskończone. Chcą wyjść. Cóż tedy  
począć m a rozum ? Jeśli siadł n a  progu bez­
prawnie, bo nie odw ażył się jeszcze przyznać, że 
nie sam  jeden istn ie je  n a  świecie, wówczas po­
p ad a w strach  i zam yka drzw i z pow rotem , a gdy­
by  się zdecydow ał k iedyś otw orzyć je, znalazłby 
jeno garstkę lekkiego popiołu n a  s topn iach  ciem ­
nych schodów. Jeśli ato li czuje swą siłę i nie 
drży , bo wie, że chociaż n ie  w szystko m ógł po­
jąć, żadne św iatło nie jes t niebezpieczne, a  sam  
naw et rozum  zaryzykow ać m ożna, gdy idzie
0 św iatłość w iększą, wówczas n astąp ią  nie dające 
się wysłowić w ym iany od lam py  do lam py  n a  
progu. K rople oliwy tajem nej sp łyną z oliwą 
m ądrości człowieczej, a  gdy przejdą białe zwidy, 
płom ień lam py czuwającego, przekształcony raz 
na zawsze, wzniesie się wyżej, potężniejszem
1 czystszem  św iatłem  pośród kołum n po rtyku .

74



X X X IV .

Rozstańm y się tu ta j  z m ądrością sam otną, 
a  spójrzm y n a  tę , k tó ra  kroczy k u  grobowi 

w  wielkim  orszaku człowieczych przeznaczeń. Czy 
wolno tw ierdzić, że przeznaczenie nie m a nigdy 
w spólnoty z losam i złego człow ieka lub  duszy 
szaleńca? N ie. W szystk ie is tn ien ia  k rzyżu ją  się 
ze sobą ustaw icznie, a  w wielu przygodach nić 
zło ta okręca się o nić konopną w tkan in ie . M nó­
stw o je s t nieszczęść nie ta k  nagłych  i s trasznych  
jak  E d y p a  i księcia E lzinory , k tó re  jednak  nie 
spuszczają oczu przed sprawiedliw ością, m i­
łością i p raw dą. Ci, k tó rzy  m ów ią o korzyściach 
m ądrości, pow inni jako  m ądrzy , przyznać z dobrą 
w iarą, bez goryczy, n i pychy , że m ądrość daje  
swym  w iernym  to  ty łk o  niem ał, czem by wzgar- 
dziłi ludzie g łupi i źłi. Częstokroć zjaw ienie się 
m ędrca nie zm ienia wiełe tego, co p o dpada pod  
oczy ludzi, a  to  z pow odu, że p rzyby ł za  późno, 
baw ił zb y t k ró tko , ta k  iż nie został naw iązany  
rzeczyw isty k o n tak t. Często też  m usiał on wał-
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czyć z siłam i nagrom adzonem i przez zby t wielką 
liczbę ludzi od daw nych czasów. N ie czyni cu­
dów zew nętrznych i nie ocala tego, co m oże je­
szcze zostać ocalone wedle norm alnych  p raw  ży­
cia, a  sam  naw et m oże w paść w w ir n ieubłaganych 
okoliczności. A le ginąc naw et może sobie po­
wiedzieć, że nie by ł bezsilnym  św iadkiem  ru in y  
swej duszy, jak  się to  dzieje zazwyczaj z innym i 
n a  całe tygodnie, a  naw et la ta  przed k a tas tro fą . 
P rzy tem  zaś oca lić  kogoś wedle praw  życia, za­
wierającego dw a życia, nie znaczy to  jeszcze ko­
niecznie w yrw ać go z objęć śmierci, lub klęski 
zew nętrznej, ale znaczy uszczęśliwić go, czyniąc 
lepszym . Idzie o ra tu n e k  m oralnj^ a  w ydaje się 
to  rzeczą drobną, jak  zresztą w szystko, co się 
dzieje n a  w yżynach naszej is to ty . Czyż dobry  
ło tr nie został ocalony n iety lko  w chrześcijań- 
skiem, ale doskonalszem  jeszcze znaczeniu tę g a  
w yrazu? A przecież m iał um rzeć tejże samej je­
szcze godziny. Ale um arł szczęśliwy n a  wieki, gdyż 
w ostatn iej chw ili życia doznał miłości, a  is to ta  
niezm iernie m ąd ra  pow iedziała m u, iż dusza jego 
nie by ła  nieużyteczna, lecz posiadała tak że  dobroć 
i nie przem inęła n iedostrzeżona n a  tej ziemi.
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X X X V .

Zstępu jąc coraz głębiej w życie, w kraczam y 
jednocześnie coraz to  głębiej w tejem nicę 

większości sm utków  i niem ocy. W idzim y wkoło 
siebie dużo dusz w egetujących nędznie, dłatego, 
że uw ażają się za bezpotrzebne, niegodne niczy­
jego spojrzenia, n i miłości. N adchodzi jednak  
godzina, kiedy m ędrzec uznaje  każdą duszę ży­
wą, spogląda n a  n ią  i ogarnia m iłością z tego jeno 
powodu, że zdolną jest istnieć. N adchodzi go­
dzina, kiedy spostrzega w szystk ie siły, praw dy 
i cnoty  n a  dnie słabości, b łędu i k łam stw a. Jasn a  
to  i błogosław iona godzina, w k tórej złość uznaną 
zostaje za dobroć, pozbaw ioną kierow nictw a, 
zd rada s ta je  się w iernością, zb łąkaną n a  drogach 
szczęścia, a  nienaw iść m iłością rozw ierającą z prze­
rażenia podwoje swego grobu. W ówczas to  hi- 
s to rja  dobrego ło tra  s ta je  się bezw iednie h isto rją  
w szystkich o taczających  człow ieka spraw iedli­
wego w każdym  naw et prostaczku , ocalonym  
w ten  sposób spojrzeniem , słowem, czy miłcze-





X X X V I.

Niewiadom o, czy życie w nętrzne odpow iada n a ­
szym  w yobrażeniom  ogólnym . . J e s t  ty le  

żyć w nętrznych  co zew nętrznych. N ajskrom ­
niejszy z lu d zi w kroczyć m oże w te  ciche dzie­
dziny rów nie ła tw o  jak  w ielki i niezawsze bram ą 
in te ligencji się tam  dostajem y. Często p u k a  do 
ty ch  drzw i darem nie człowiek w iedzący w szystko, 
a z w nętrza  odpow iada m u ograniczony wielce. 
Zaiste, najtrw alszem  i najp iękniejszem  jest to  
życie w nętrzne, k tó re  zbudow ała zw olna świado­
mość w samej sobie z najczystszych  pierw iastków  
duszy. Mędrzec pod trzym uje  to  życie w szystkiem , 
co przynosi codziennie los. M ędrcem jest ten , 
k tó rem u  rozczarow anie i zd rada  służą jeno do 
dalszego oczyszczenia m ądrości, a  sam o zło um ie 
zm usić, by  syciło ognisko miłości. M ądrze czyni 
ten , k to  w cierpieniu  dostrzega jeno światłość, 
a  nie w idzi cienia, jak i ono rozpościera w duszach 
sprawców jego. Jeszcze m ędrszym  jest ten , w k tó ­
rym  radość i sm utek  n iety lko  zw iększają świa-

79



dom ość, ale ukazu ją  coś wyższego n ad  sam ą świa­
domość. Z tej w yżyny życia w nętrznego panu je  
się dopiero n ad  płom ieniem , k tó ry  je  ośw ietla. 
W szystko to  jest jednak  udziałem  m ałej ty lk o  
liczby ludzi, a  żyć m ożna szczęśliwie n a  dołach 
m niej ognistych, tam  gdzie tkw ią w ciem ni ko ­
rzenie onego ogniska. Ludzie skrom ni m ają  też 
p rzy tu liska  swoje. W iodą instynk tow nie życie 
w nętrzne. Dusze, pozbaw ione in icjatyw y czy in ­
teligencji, nie odnajdą  n igdy ta jnej ścieżki, w io­
dącej w  głąb ich sam ych, nie poznają sw ych za­
sobów, a jednak  postępu ją , oni zupełnie ta k  sam o 
jak  ci, k tó ry ch  in teligencja  zw ażyła w szystkie 
skarby. Są ludzie, k tó rzy  nie wiedząc, iż istn ieje 
ty lko  je d n a  jed y n a  najw yższa gw iazda s ta ła  świa­
domości, p ragną dobra  bezwiednie. Życie w nętrzne 
zaczyna się nie ty le  w chwili rozw oju inteligencji, 
ile w chwili, k iedy dusza s ta je  się dobrą. Dziwne 
to , zaiste, że nie m ożna osięgnąć życia w nętrznego 
w zakresie zła. N ik t, pozbaw iony zupełnie do­
sto jeństw a duszy, nie posiada życia wnętrznego. 
Jeśli pozna siebie, dowie się m oże, czem u nie jest 
dobry , ale nie osięgnie n i tej siły, n i schrony, n i 
skarbu  niew idzialnych pociech, jakie są w łasnością 
tego, k to  zawsze bez s trach u  może znijść w głąb  
serca swego. Życie w nętrzne zbudow ane je s t ze 
szczęścia duszy, a  dusza, chcąc być szczęśliwą,
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m usi ukochać coś czystego w  sobie. Czasem m yli 
się w  w yborze, ale w  ta k im  naw et razie będzie 
szczęśliwszą, niż dusza pozbaw iona możności w y­
boru.

Mądruść SI



X X X V II.

Jeśli spraw im y, by  k toś  osłabł w miłości do 
zła, ocałam y go już, gdyż pom agam y m u 

rozpocząć n a  dnie duszy budow ę schroniska, 
o k tó re  strzaska  broń swą przeznaczenie. Czy 
schronisko to  jest pom nikiem  świadom ości, czy 
miłości, nie m a znaczenia, gdyż miłość jest świa­
dom ością, k tó ra  siebie samej nie zna jeszcze, zaś 
świadom ość praw dziw a, jest to  m iłość, k tó ra  do­
szła do jaśni. O tóż w samej głębi tego schroniska 
dusza roznieca ognisko skrytego weseła. W esołość 
duszy, k tó ra  płoszy sm utćk  złych losówą jak  ogień 
m aterja ln y  choroby, nie podobną jest do innych 
radości życia. N ie pow staje ze szczęścia w nętrz- 
nego, n i zaspokojenia m iłości w łasnej. Zaspoko­
jenie m iłości w łasnej daje  radość, k tó ra  m aleje 
w raz z udoskonalaniem  się dusz}^ to  jes t zaś ra ­
dość m iłości czystej, co rośnie w m iarę wyszla- 
che tn ian ia  te jże  duszy. R adość owa nie rodzi się 
z pychy, a  duszy nie uszczęśliw ia m yśl, że jest 
p iękną. D usza św iadom a m a praw o czuć się
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piękną, ale to , co poświęca n a  uśw iadom ienie so­
bie sw^ej piękności, u jm u je  nieświadom ej miłości. 
P ierw szym  zaś obowiązkiem  świadomości, zrzuca­
jącej zasłonę, jes t szacunek d ła  uk ry te j jeszcze nie­
świadomości. N a to m iast radość, o k tó rej m ó­
wim y, nie zab iera m iłości tego, co w kłada w świa­
domość. Przeciwnie, w niej świadom ość żyw i się 
m iłością, przysparzając jej jednocześnie treści. 
U m ysł sięgający wzwyż doznaje szczęścia nie­
dostępnego nigdy szczęśliwemu ciału, n a tom iast 
dusza uszlachetn iająca się doznaje szczęścia, ja ­
kiego nie pojm ie n igdy um ysł najszczytniejszy. 
Copraw da, um ysł rozw ijający się i szłachetniejąca 
dusza p racu ją  zazwyczaj razem  n ad  wznoszeniem 
budow łi w nętrznej, czasem  jednak  czynią to  od­
dzielnie i n iem a wówczas łącznika pom iędzy d’wo- 
m a gm acham i. G dyby w tak im  w ypadku  spy­
ta ła  m nie is to ta  ukochana n ad  w szystkie, k tó re  
w ybrać schronisko, jako  najgłębsze, najw arow niej- 
sze i najm ilsze, poradziłbym  jej ukryć  swój los 
w schronisku duszy zm ierzającej do doskonałości.
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X X X V III .

Czyż m ędrzec n igdy nie cierpi? Czyż żad n a  
bu rza  nie niesie chm ur n ad  dom  jego? Czyż 

n ik t nie sposobi m u  zasadzki? Czyż w olny je s t 
od zdrady  żony i przyjació ł? Żaliż n ie znikczem - 
nieje to , co uw ażał za  szlachetne? N ie pom rąże 
rodzice jego, dzieci i b racia, jak  inn i ludzie, anioły 
strzec będą w szystk ich  dróg, k tó rem i w kracza 
ból? P am ięta jm yż, że C hrystus p łak a ł n ad  gro­
bem  Ł azarza, zaś M arek A ureljusz cierpiał wielce 
z pow odu syna swego K om odusa, k tó ry  rozw ijał 
się już w  po tw ora , oraz ukochanej F au sty n y , 
k tó ra  go nie kochała. P au łus-E m iljus rów nie 
m ądry , jak  Tym oleon, jęczał również pod ręką 
losu, gdy starszy  syn zm arł n a  pięć dn i przed jego 
trium fem  w R zym ie, zaś m łodszy w trz y  dn i p o ­
tem . T aką więc schronę szczęściu daje  m ądrość? 
W ydaje się, jakobyśm y m usieli przekreślić to , co 
było d o tąd  powiedziane i zapisać m ądrość w poczet 
ty ch  złud, zapom ocą k tó ry ch  dusza ludzka s ta ra  
się uzasadnić wobec rozum u pragnienia, uznane za­
wsze niem al za bezrozum ne przez doświadczenie.
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X X X IX .

ędrzeć cierpi tak że  i ciei'pienie to  jes t m u 
jednym  z pierw iastków  m ądrości. Cierpi 

więcej m oże naw et, niż inny, gdyż jest człowie­
kiem  pełniejszym . Cierpi tak że  więcej, gdyż spo­
ty k a  tu  ludzi m niej sam otnych , zaś w  m iarę wzro­
s tu  m ądrości odczuw am y m niejsze osam otnienie. 
Będzie cierpiał ciałem , sercem  ium ysłem , gdyż żadna 
m ądrość tego św ia ta  obronić go przed losem nie 
zdoła. N ie idzie jednak  o to , b y  un ikać cierpienia, 
ale u p ad k u  ducha i ty ch  łańcuchów , jak ie n a­
k ład a  ludziom  przy jm ującym  go za pana , nie 
zaś jako  posłańca osobistości dostojniejszej, k tó ry  
w net zniknie n a  zakręcie drogi z przed oczu. Mę­
drzec zerwie się, podobnie jak  sąsiad jego, w chw ih , 
gdy posłaniec nieszczęsny uderzy  pięścią w  drzwi 
jego dom u. M usi też  zejść i rozmówić się. Ale 
m ów iąc z nim , p a trzy ł będzie poprzez ram ię za­
rannego nieszczęścia, śledząc w dali w idnokręgu 
swą wielką ideę, k tó rą  może poprzedza. W  grun­
cie rzeczy, człowiekowi rozm arzonem u szczęściem.
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zło, k tó re  m u  może sp ła tać  los, w ydaje się nader 
m ałą rzeczą. P rzyznaję, że gdy już nastąp i, s to ­
sunek się zm ienia, ałe nie ulega w ątpliw ości, że 
chcąc zagasić w  nas wieczne ognisko o tuchy , m u ­
siałoby sponiewierać doszczętnie w głębi serca to  
w szystko co kocham y, podziw iam y i wielbim y. 
A j akaż m oc zew nętrzna może sprofanow ać uczucie 
czy ideę, o ile jej sam i nie złożym y z tro n u ?  
Oprócz cierpień fizycznych żaden ból nie może 
nas dosięgnąć inaczej, jak  przez m yśl. A k tóż 
daje  m yślom  naszym  broń , k tó rą  nas n ap as tu ją , 
lub bronią? Boli nas n iety le  sam o zło, ile sposób, 
w jak i je  przy jm ujem y. — nieszczęśliwy z w ła­
snej w iny, — pow iada A nato l F rance o jednym  
z ty ch , k tó rzy  nie spoglądają n igdy ponad  plecy 
b ru talnego  posłańca — by ł nieszczęśliwy z w ła­
snej w iny, gdyż w szystkie cierpienia praw dziw e 
są w nętrzne i spowodowane przez nas sam ych. 
N iesłusznie sądzim y, że przychodzą z zew nątrz. 
Tw orzym y je sam i z własnej substancji w nętrznej.
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X L.

Aktyw ną siłę danego w ydarzenia określa spo­
sób, w  jak i je  u jm ujem y. Zbierzm y dzie­

sięciu ludzi, z кіогз^сіі każdy, jak  Pau lus E m iljus, 
s tracił dw u synów  w najm ilszej chw ili życia, 
a  u jrzym y dziesięć zgoła odm iennych cierpień. 
Nieszczęście w kracza w nas, ale czyni to  ty lko, co 
m u każem y. Sieje, niszczy, lub  zbiera plony, sto ­
sownie do tego, co zostanie w ypisane n a  progu 
naszym . Jeśli dw u synów  mego sąsiada, człowieka 
przeciętnego, zginie w chwili najw iększego powo­
dzenia ojca, odbędzie się to  w  ciem ku, żadna iskra 
nie w ystrzeli i nieszczęście, zda się, znudzone 
odejdzie sam o, pozostaw iając jeno kupkę bez­
barwnego popiołu. N ie m am  potrzeby  udaw ać 
się do mego sąsiada, znane m i są bowiem  z góry 
owe drobiazgi, jak ie  m u przyniesie ból, gdyż 
zw raca on to  jeno, co m u dała  dusza w m om entach  
szczęścia.
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X L I.

Nieszczęście dotknęło  ato li P au lu sa  E m iljusa.
Czeka w strząśn ięty  R zym , tę tn iąc  jeszcze 

odgłosam i jego trium falnego w jazdu. Cóż się 
stanie? Bogowie zadali cios m ędrcowi, w jakiż 
tedy  sposób odpowie bogom  m ędrzec? Co boha­
te r uczynił z nieszczęściem i co uczyniło ono z bo­
hatera? W  chw ilach tak ich  ludzkość osięga, zda  
się, świadom ość, że przeznaczenie dośw iadcza po­
nownie siły jego ram ienia  i że cośby się zmieniło, 
gdyby  ram ię owo nie sprostało  ciosowi przeciw nika. 
Czeka też  z niepokojem , w oczach bohatera , hasła 
do w alki z niew idzialną potęgą.

P au lus E m il jus s ta je  w obliczu zwołanego ludu  
i przem aw ia. Je s t  pow ażny i odzyw a się w  te  
słow a;

— N ie czułem nigdy s trach u  przed niczem, co 
m nie spotkać mogło od ludzi, zaś z pośród rzeczy 
boskich, zawsze najbardziej obaw iałem  się zm ien­
ności szczęścia i niew yczerpanej różnorodności 
ciosów losu. Podczas tej w łaśnie pom yślnej -wojny,
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kiedy m i się w szystko wiodło, obaw y te  nie opu­
szczały m nie nigdy. Ciągle czułem, że coś zni­
weczy m e szczęście i rozpęta  burzę. W  ciągu je­
dnego dn ia  przebyłem  m orze Jońsk ie  od B ridesy 
do K orcy ry , a  s ta m tą d  w yruszyw szy, w  dniach 
pięciu stanąłem  w Delfach, gdzie złożyłem ofiarę 
Apolinowi. W  ciągu dalszych dni pięciu do tarłem  
wraz z arm  ją do M acedonji i oczyściłem  w ojska 
zw yczajnym  cerem onjąłem . Zaraz rozpocząłem  
kroki w ojenne, kończąc już po dniach p ię tn astu  
w ojnę św ietnem  zwycięstwem . T en niesłychany 
zbieg szczęśliwych okoliczności napełnił m nie n ie­
ufnością w ielką. N ieprzyjaciele nie napastow ali 
m nie, wolny byłem  od niebezpieczeństw , a  jednak  
żywiłem ciągłą obawę, czy zdołam  wrócić z woj­
skam i szczęśliwie i czy nie doznam  niełaski bogini. 
W szystko  a to li poszło dobrze, przy^viodlem zwy- 
cięską arm ję i po jm anych  królów . S tanąw szy bez 
żadnego p rzypadku  w dom u, u jrzałem  m iasto  roz­
radow ane i sk ładające ofiary dziękczynne, a  jednak  
nie przestałem  niedowierzać losom, wiedząc, że 
niem a niezm ąconego szczęścia, a  zawiść tow a­
rzyszy zawsze powodzeniu. D uszą m oją ta rg a ł 
bolesny niepokój o przyszłe losy R zym u i uzyska­
łem spokój wówczas dopiero, k iedy  rodzinę m ą 
do tknął cios straszny  i kiedy to , w ty ch  dniach 
radosnych, m usiałem  raz po raz grzebać w łasnem i



rękam i dw u syuów, jed y n y ch  spadkobierców  
m oich, ta k  piękne roku jących  nadzieje. Teraz 
oto jednak  czuję się w olnym  od w ielkich n iebez­
pieczeństw  i m am  silną w iarę w  trw ałość waszej 
pom yślności, obyw atele. F o rtu n a  w zięła n a  m nie 
sam ym  pom stę dostateczną za szczęśliwe przed­
sięwzięcie w ojenne. Zarówno w trium fatorze, jak  
i wleczonym  za  jego rydw anem  jeńcu, bogini losu 
dała  w ym ow ny obraz kruchości ludzkiego szczę­
ścia, z tą  jeno różnicą, że pokonany  Perseusz po­
siada swe dzieci, a  zwycięski P au lus E m iljus je 
u tracił.
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X L II .

W  ten  sposób przyjm ow ali R zym ianie nieszczę­
ście, jak ie  może spotkać człowieka i to  

w  chwili, k iedy jest najw rażliw szy n a  nie, bo 
w m om encie szczytow ym  pow odzenia. Są też 
inne sposoby, a  jest ich ty le  ile idei, czy szlachet­
n y ch  uczuć n a  tej ziemi. K ażde dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej zm ienia rysy  i odzież cier­
p ien ia, stojącego n a  progu duszy. Jo b  pow ie­
dzia łby : — Bóg dał. Bóg wziął, niech będzie b ło­
gosławione imię jego! — a  znów M arek A ureljusz 
w yraziłby  to  słow am i: — Jeśli kochać już nie 
m ogę ty ch , k tó rzy  m i by li nadew szystko drodzy, 
to  pew nie dlatego, b ym  się nauczył kochać innych, 
d o tą d  obojętnych.
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X L III .

Nie sądźm y, że ludzie ci pocieszali się w  ten  
sposób p u stem i słowam i, ukryw ając ranę 

tern  boleśniejszą, że ta jo n ą . Przedew szystkiem  
lepiej pocieszać się słowam i pustem i, niż nie po­
cieszać się wcale, pow tóre zaś, chociażby to  było  
złudzeniem , to  w łaśnie zdolność łudzenia się jest 
cechą duszy i nie wolno jej po tęp iać w imię innej 
jak iejś złudy.

Ludzie ci w ielcy w rócili do dom u i znalazłszy 
puste  m iejsca dzieci sw ych, doznali w  pew nym  
stopniu  tego sam ego cierpienia co inni, niezdolni 
dobyć z nieszczęścia jednej m yśli szlachetnej. 
N ie wolno przypisyw ać p ięknym  m yślom  i uczu­
ciom  cnót, k tó ry ch  nie posiadają . Is tn ie ją  łzy, 
k tó ry ch  nie osusza m ądrość i chwile, w' k tó ry ch  
pocieszyć n ie może. Ale, pow tórzm yż raz jeszcze: 
nie idzie o uniknięcie cierpienia, gdyż uniknąć 
go nie m ożna nigdy. Idzie o w ybór z pośród  
ty ch  rzeczy, jak ie  nam  nieszczęście przynosi. Czyż 
w ybór tego, czego dostrzec nie m oże oko, jes t
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drobiazgiem  wobec bólu , k tó rego  przyczynę w i­
dzim y ciągle przed  sobą? W szakże z drobiazgów  
tego rodzaju  sk ładają  się w szystkie nasze uciechy 
m oralne, głębsze od uciech fizycznych, czy naw et 
um ysłow ych. W yrażane słowam i, uczucia po­
pychające bohaterów  do czynów  dobrych , s ta ją  
się w istocie nikłe. D robną je s t idea obow iązku 
K a to n a  Młodszego, jeśłi ją  porów nam y z ogrom ­
nym  w strząsem  pań stw a  całego i krw aw ym  sko­
nem , jak i wywołała. Czyż jed n ak  w gruncie rze­
czy nie dom inuje ona n ad  ty m  w strząsem  i tą  
śm iercią? Do dziś jeszcze słuszność jes t po stron ie  
K a to n a , a  czyż było czyjeś życie szczęśłiwszem, 
głębszem  i dostojniejszem  od jego życia, właśnie 
dzięki tej idei, k tó rej rozum  łudzk i zw ażyć nie 
może n a  swej w adze, jako  obcej m u zgoła i n ie­
dostępnej ?

Niew iełką zaiste w arto ść  w  oczach rozum u m a, 
zda się, w szystko to , co uszlachetn ia nasze życie, 
co sam o w sobie szanujem y, co stanow i m otyw  
cnót i skąd  try sk a  sen tym ent, przeciw sta\viony 
w ystępkom  naszym  i zbrodniom  naw et nieraz. 
A tu  b io rą  przecież początek  swój p raw a życia 
każdej is to ty . K tó ż  m ógłby żyć w brew  owym  
praw dom , nie u łegającym  rozumowi? N ajw iększy 
nędznik naw et poddaje  się bodaj jednem u z nich, 
a  im  większą ich łiczbę uznaje , tern m niej jest
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nędznikiem . M orderca pow ie: — M orduję, ale 
nie k ra d n ę ! — Złodziej podkreśli, że nie dopuścił 
się zd rady , zaś zd ra jca  będzie się pysznił tern, że  
nie zd radził b ra ta  swego. W  ten  sposób k aż d y  
chroni się w osta tn ie , jak ie m a do dyspozycji, 
piękno m oralne. N ajniżej u p ad ły  człowiek po­
siada jak ąś  p rzy stań  św iętą w duszy, ze źródeł­
kiem  w ody czystej, skąd  czerpie siły po trzebne 
do życia. I  tu , ja k  wszędzie, pocieszycielem nie jest 
rozum , bo zatrzym uje on się n a  progu osta tn ie j 
k ry jów ki złodzieja i zdrajcy , podobnie ja k  n ie  
przekroczył św iątyni ofiary A ntygony, rezygnacji 
Jo b a  i miłości M arka A ureljusza. Z atrzym uje  się, 
nie zdaje sobie już spraw y, nie chce niczego uznać , 
czuje jednak, że opór by łby  b u n tem  przeciw  
światłości, k tórej jest jeno w idzialnym  cieniem , 
gdyż w tern  środow isku jest on n iby  człowiek 
w pełnem  świetle. W idzi pod  nogam i cień swój, 
może go m odyfikow ać zapom ocą ruchów  swoich, 
ale ty lko  ty m  w łaśnie cieniem  w łada on w olśnie- 
w ającem  świetle, jak ie go o tacza. R ozum  nasz 
szamoce się ta k  w św iatłości wyższej, a  cień jego 
nie oddziaływ a n a  tę  jaśń  nieruchom ą. Choć 
bardzo są dalecy od siebie M arek A ureljusz i zd ra j­
ca, czerpią z jednego źródła m istyczną wodę ży­
cia duszy, a  nie b ije  ono wcałe z ich in tełigencji.

D ziw na to  rzecz, iż cała nasza m oralność m ieści
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się poza rozum em , a człowiek ży jący  wedle 
niego ty lko , byłby najm arn iejszą z is to t ludzkich. 
N iem a cnoty , a k tu  dobroci, n iem a szlachetnej 
m yśli, k tó ry ch  korzenie n ie tkw iłyby  pobok tego, 
co m ożna zrozum ieć i w ytłum aczyć. Schlebiałoby 
to  dum ie człowieka, gdyby m ógł całą cnotliwość, 
życie w nętrzne i całą radość odnaleźć w jedynej 
rzecz5̂  jak ą  posiada i do jakiej m a  zaufanie, to  
znaczy w rozum ie. Ale ta k  n ie jest. N ajd robn ie j­
sze w ydarzenie p rzykonyw a go, że chociaż nie 
ulega kw estji, iż jesteśm y jeno is to tam i rozum - 
nem i, to  jednak  nie w rozum ie posiadam y u- 
cieczkę swoją.
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X LIV .

jozum nasz nie w ybiera z pośród  tego, co nam  
przynosi cierpienie. K tóż \vięc czyni te n  

bór? Życie m inione, k tó re  ukształtow ało  duszę 
nas.zą. Nie m ożna zbierać plonów m ądrości z dnia 
n a  dzień. Jeśli nie żyliśm y jak  P au lus E m iljus, 
żadna z jego m^^śli nie pocieszy nas, choćby nam  
ją  pow tarzali ciągle wszyscy m ędrcy św iata. 
Anioły, ocierający łzy nasze, m ają  postać i tw arz  
naszych słów, m yśli i czynów z czasu przed n a ­
dejściem  cierpienia. Tom asz Carlyle, m ędrzec n ie­
zaprzeczalny, chociaż chorobliwy, u trac ił po cz te r­
dziestu la tach  pożycia żonę swą Jo an n ę  Welsłi, 
is to tę  ponad  w szystko ukochaną. Ból jego p rzy ­
b ra ł w  sposób niesłychanie ścisły k sz ta łt dawnej 
ich  miłości i d latego s ta ł się dosto jny, w olny od 
wszelakiej ciasnoty, dotkliw}^ i zarazem  pociesza­
jący przez głębie wyrzutów^ czułości i żalu, n iby  
m odlitw a i kon tem placja  n ad  brzegiem  ponurego 
m orza. J e s t  to , rzec m ożna, obraz syn te tyczny  
naszego ubiegłego życia, odzw ierciedlony wiernie
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a serdecznie, lub złośliwie w  cierpieniu naszego ser­
ca. Jeśli życie dało nam  sam e jeno wspom nienia, 
pozbawione szlachetności i św iatła, to  k iedy  n a ­
dejdzie m om ent, w k tó rym , jak  zawsze, w spom ­
nienia owe przem ienią się w łzy, łzom  ty m  zb rak ­
nie również szłachetności i św iatła. Łzy są bez­
barw ne i p rzyb ie ra ją  jeno kołor przeszłości duszy 
naszej, a  to  odbicie jes t nam  karą , lub  nagrodą. 
Jeno  dobro, k tóregośm y dokonali, nie przem ienia 
się nigdy w cierpienie. T racąc isto tę  ukochaną, 
wylew am y nie dające nam  pociechy łzy żału, z po­
wodu żeśm y ją  kochali za m ało. Jeśłiśm y zawsze 
darzyli uśm iechem  osobę zm arłą, to  łzy nasze, 
wolne od w szystkiego co pom niejsza ból nasz, za­
chow ają w'spomnienie słodyczy, pieszczot i cnót 
minionych. Bowiem w'spomnienie miłości rzeczy­
wistej, będącej ak tem , k tó ry  m ieści w sobie 
wszystkie inne cnoty , w yciska nam  też sam e łzy 
dobroczynne, co najpiękniejsze chwiłe, będące 
źródłem owego wspom nienia. N ic nie jes t spra- 
wiedłiwszem od cierpienia, a  całe nasze życie czeka 
jego nadejścia, podobnie ja k  form a czeka stop io­
nego bronzu, by  nam  dać należną zapłatę.
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XLV.

1 tu ta j  więc, gdzie tkw i najpotężniejszy  slup, 
pod trzym ujący  tro n  przeznaczenia, w idzim y, 

do czego ogranicza się jego potęga w ty ch  ludziach, 
k tó rzy  są lepsi od przeznaczenia. Zostało ono n a  
stopn iu  b arbarzyństw a i nie dosięga większości 
ludzi. B roń swą bierze z życia powszedniego 
i spóźnia się w a tak u , zaś a tak u je  ta k  zew nętrznie 
zgoła, jak  to  czyniło w czasach E dypa. S trzela  
w prost przed siebie, jak  ślepy łucznik, ta m  zaś, 
gdzie strza ły  jego m usiałyby się wznieść do pewnej 
w}’'żyny, by  dosięgnąć celu, opada ją  bezsilne na 
ziemię.

Cierpienie, żal, łzy i w szystko inne, to  nazw y 
podobne, oznaczające zgoła ^niepodobne rzeczy. 
D ocierając aż do duszy ty ch  .słów, przekonujem y 
się, że ta k  zwiemy jeno ślady naszych błędów, 
a tam , gdzie b łędy nasze by ły  szlachetne (istnieją 
bowiem  błęd}^ szlachetne, jak  i m arne cnoty), nie­
szczęście nasze błiższem  będzie prawdziwego szczę­
ścia, niźli szczęście tych , k tó rzy  nie rozwinęli
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świadom ości swojej. N ie sądźm yż, że Carlyle zgo­
dziłby się zam ienić nieszczęście swe, rozkw itłe w 
duszy, ja k  k w ia t ogrom ny i przepojony czułością, 
n a  szczęście m ałżeńskie bez w idnokręgu i św iatła, 
jakiem  żyli sąsiedzi jego w Chelsei! A czyż cier­
pienie R enana, po stracie siostry H enryki, nie było 
lepszem dla  duszy jego od bezwrażliwości tysięcy 
innych ludzi, nie kochających sióstr swoich? Czyż 
żałować m am y więcej tego, k tó ry  płacze w pewne 
wieczory u  brzegu nieskończonego m orza, niźli 
człowieka, k tó ry  przez cale życie śmieje się bez po­
w odu w ciasnym  pokoiku? ,,Szczęście, nieszczę­
ście!“ G dybyśm y m ogli n a  chwilę w yjść poza 
siebie i przekonać się, jak ie je s t nieszczęście bo­
hatera , iluż z nas w róciłoby bez żalu  do ciasnego 
szczęścia swego?

P raw dą jes t ted y , że nieszczęście, zewmętrzne 
naw et, istn ie je  jeno w nas sam ych. W szystko  co 
nas o tacza, s ta je  się aniołem , lub  dem onem , sto ­
sownie do s tan u  naszego serca. Jo an n a  d ’A rc 
spodziewa się p rzybycia aniołów, a M akbet cza­
rownic, zaś wołanie zawsze brzm i taksam o. A  więc 
chyba przeznaczenie, n a  k tó re  się użalam y ta k  
chętnie, nie jes t tern, za  cośm y je mieli przed chwilą. 
Nie posiada b roni innej n ad  tę , k tó rą  m u  sam i 
dajem y. N ie jes t sp raw ied lw e, n i niespraw iedliw e, 
a  także  nie feruje w^^Toków. Ten, któregośm y u-
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ważali za Boga, to  jeno przebrany  posłaniec. 
O strzega nas poprostu  ty lk o  w pew nych okresach 
życia, że w ybiła godzina, w  k tórej sądzić m am y 
sam ych siebie.
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X LV I.

I s to ty  niższe, copraw da, nie sądzą sam ych siebie, 
a  przeto  d latego właśnie sąd  n ad  niem i w y­

daje przypadek. Podlegają ci ludzie przeznacze­
n iu  niezm iennem u niem al, gdyż przeznaczenie 
może się zm ienić ty lko  wedle własnego sądu  czło­
w ieka o sobie. M iast przeistaczać dane zdarzenie, 
przeistaczają się sam i m oralnie za pierwszem  ze­
tknięciem  z k ażd ą  rzeczą. N ab ie ra ją  niezwłocznie 
k sz ta łtu  nieszczęścia, n a  k tó re  się żalą, a  k sz ta łt to  
najm arn iejszy  i najbardziej zużyty . W szystko, co 
ich spo tyka, n ab iera  w oni przeznaczenia. Jed n e­
m u jest to  zawód, do jakiego się bierze, drugiem u 
przyjaźń n ap o tk an a , a  wreszcie trzeciem u ko ­
chanka w zięta trafem . P rzypadek  i przeznaczenie 
są to  d la  n ich  pojęcia identyczne, chociaż p rzy­
padek rzadko  byw a przeznaczeniem  pom yślnem . 
W szystko to , czego nie ogarniam y potęgą duszy, 
zagarnia niezwłocznie po tęga wroga. K ażda próż­
nia w  sercu czy in teligencji s ta je  się zbiornikiem  
wpływów złych. O felja Szekspira i G retchen
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Goethego podlegają losom, gdyż są obie ta k  w ra­
żliwe, że każdy  gest uczyniony w ich  obecności 
s ta je  się odruchem  przeznaczenia. G dyby a to li 
G retchen i Ofelja posiadały bodaj cząstkę siły 
duszy A ntygony sofoklesowskiej, n iety lko  zmie- 
n iłyby  przeznaczenie własne, ałe również prze­
znaczenie H am leta  i F au sta . G dyby m urzyn  we­
necki, m iast żenić się z Desdernoną, wziął Paulinę 
Corneilla, przeznaczenie Desdem ony, w ty ch  sa­
m ych naw et okołicznościach, nie śm iałoby błądzić 
wokół świadomej siebie miłości P auliny . Czyż 
ted y  w ciałach ich, czy w duszach k ry ł się czarny 
fatalizm ? Często ciało nie je s t w s tan ie  zdobyć się 
n a  po trzebną siłę, dusza ato li może to  uczynić 
zawsze! P am ięta j m y ż o tern. D la większości 
ludzi jedynem , praw dziw em  przeznaczeniem  było­
by  to , k tó reb y  w ydało u^yrok: — O d dziś dn ia 
dusza tw o ja  nie będzie zdołną um acniać się i roz­
wijać! — A jakież przeznaczenie może to  powie­
dzieć?
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X L V IL

imo w szystko, cno ta  ponosi często karę, 
a  sam a siła duszy  przyśpiesza nieszczęście. 

Im  więcej kocham y, tern  w iększą pow ierzchnią w y­
staw iam y się n a  szlachetne cierpienia, ale m ędrzec 
chętnie zwiększa tę  powierzchnię, bowiem  jest 
piękna.

P rzyznać trzeba , że przeznaczenie nie zawsze 
trzym a się ciem ni nizinnej, ale o pew nych godzi­
nach  pożąda ofiar czystych, k tó re  chw yta, sięga­
jąc w ielkiem i, lodow atem i dłońm i w k ra inę św iatła. 
P rzy toczy łem  niedaw no im ię A ntygony i k toś 
powie zapew ne: — O to o fiara przeznaczenia, szu­
kan a  przez ciebie napróżno, k tó rej nie obroniła 
moc ducha! — T rudno  tem u  przeczyć. A ntygona 
jes t łupem  bóstw a bezlitosnego, bowiem  posiada 
moc ducha, t rz y  razy  w iększą od innych  kobiet. 
Ginie, ponieważ przeznaczenie postaw iło ją  w  ta ­
kiej sy tuacji, że m usi w ybierać pom iędzy śm iercią 
a obowiązkiem  siostry, k tó ry  uw aża za najwj^ższy 
i najbezwzględniejszy. S tanęła  pom iędzy śmier-
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cią i miłością, najczystszą i najbardziej bezin tere­
sowną, gdyż poświęconą cieniowi, k tórego  nie u jrzy  
już n igdy n a  tej ziemi. Czemuż ato li przeznaczenie 
wcisnęło j ą w ten  trag iczny  k ą t , k tó ry  poza jej pleca­
mi tw orzą śm ierć i obow iązek?. O to  dlatego, że du ­
sza jej szczytniejsza od innych, dostrzegła ten  nie­
przekraczalny  w ał konieczności, niew idzialny d la 
siostry  Ism eny, naw et wówczas, k iedy go jej 
pokazują . S to ją  obie n a  progu pałacu  i słyszą te  
sam e głosy. A n ty g o n a  rozum ie głos z góry i d la­
tego ginie, Ism ena nie dom yśla się innego głosu^ 
prócz idącego z nizin i pozostaje przy  życiu. 
W puśćm yż w duszę A ntygony odrobinę bodaj bez­
silności Ofelji, czy G retchen, a przeznaczenie uzna, 
że nie trzeb a  przyzyw ać śm ierci w chwili, gdy 
córka E d y p a  s ta je  u  progu pałacu  K reona D latego 
ty lko  jedynie, że by ła  silna, przeznaczenie mogło 
n ią  zawładnąć.

T a praw da jes t pociechą sprawiedliw ego, b o ­
h a te ra  i m ędrca. Przeznaczenie osięga n ad  nim i 
władzę przez dobro, do jakiego ich skłania. Inni 
ludzie podobni są do m iasta  o s tu  o tw arty ch  b ra ­
m ach, k tórem i w kracza los. Spraw iedliw y, to  
forteca o jednej bram ie światłości, a  przeznaczenie 
dostać się ta m  może jedynie wówczas, gdy  zm usi 
miłość, b y  zastukała . R obi co chce z innym i ludź­
mi, a będąc swobodne, przeznaczenie czyni jeno
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źle, chcąc ato li zaw ładnąć spraw iedliw ym , m usi 
też  czynić dobrze. N ie a tak u je  go p rzy  pom ocy 
potęg ciemności. Sprawiedliwego chroni św ia­
tłość, a  ty łk o  św iatłości większej ułec może. W ów­
czas to  przeznaczenie s ta je  się p iękniejszem  od 
swej ofiary. Ludzi zw ykłych staw ia  pom iędzy 
cierpieniem  w łasnem  i nieszczęściem cudzem , ale 
bohatera  i m ędrca m usi schw ytać pom iędzy cier­
pienie osobiste, a szczęście bliźniego. W alczy z 
tam ty m i w szystkiem  co niskie, n a  ty c h  zaś rzuca 
się z w szystkiem , co najszczytniejsze i na jp ięk­
niejsze w świecie. Tysiączne m a sposoby n a  lu ­
dzi pow szednich, a  kam ienie naw et rozsypane n a  
drodze s ta ją  m u się b ron ią , bo h a te r jednak  i m ę­
drzec polec m oże jeno od płom ienistego m iecza 
poświęcenia i obow iązku. H is to rja  A ntygony w y­
czerpuje całą m oc przeznaczenia n ad  m ędrcem . 
C hrystus u m iera jący  za nas, K urcjusz skaczący 
w przepaść, Sokrates nie chcący milczeć, siostra m iło­
sierdzia konająca p rzy  łóżku chorego, prostaczek 
przechodzień dający  życie za drugiego przechodnia, 
wszyscy oni by li zm uszeni w ybierać i odnieśli n a  tern  
samem co A ntygona miej scu św ietlaną ra n ę . Nie b rak  
niebezpieczeństw  naw et w osiedlu św iatła, trudno  być 
m ędrcem  zaiste tem u , k to  obaw ia się poświęcenia, 
gdy w ybije szczytna godzina, ale m ędrzec, bo jący  się 
poświęcenia, nie j est chyba m ędrcem  praw dziw ym ...
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X L V III .

Na dźwięk słowa „przeznaczenie“ każdy  przed­
staw ia sobie coś ponurego, strasznego i śm ier­

cionośnego. Ludzie sądzą w  gruncie rzeczy, że 
jedna  ty lko  droga wiedzie do śmierci. Przew ażnie 
jest to  m iano nadaw ane śm ierci, k tó ra  jeszcze nie 
nadeszła. T ak  zwą ludzie śm ierć spodziew^aną 
w przyszłości i cień, jak i rzuca n a  życie. — N ikt 
nie u jdzie śm ierci! — pow iadam y, m ając na m y­
śli, iż czyha n a  wędrowca za  zakrętem  drogi. 
Jeśli a to li wędrow ca sp o tk a  szczęście, nie m ówim y 
o przeznaczeniu, albo  p rzy n a jm n ie j tak , jakby  
nie było tern sam em  bóstw em . Zdarzyć się jednak  
może, że wędrowiec życia n ap o tk a  szczęście w ięk­
sze od  nieszczęścia i bardziej w ażkie od śmierci. 
Może też  nap o tk ać  szczęście, k tórego  nie widzim y. 
Nie jestże bowiem  z n a tu ry  swej szczęście m niej 
jawmem od nieszczęścia i czyż nie zn ika z oczu, 
w m iarę ja k  w zrasta? N ie zdajem y sobie z tego 
ty lk o  spraw y. W  razie jakiejś rtiarnej przygody 
zbiega się wieś cała, całe m iasto, jeśli jes t to^ ato li
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pocałunek, dostrzeżony b łysk  piękna, czy tch n ie ­
n ie  miłości, odczute sercem, n ik t nie zw raca u- 
w agi. A przecież pocałunek je s t ta k  w ażną rzeczą 
w zakresie radości, ja k  ra n a  w dziedzinie cierpie­
nia. Jesteśm y niespraw iedliw i, nie łączym y nigdy 
praw ie przeznaczenia ze szczęściem, a  naw et wów­
czas, k iedy  go nie odnosim y do śmierci, s ta ­
w iam y je w  zw iązku z nieszczęściem, gorszem od 
śm ierci sam ej.
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X L IX .

Słysząc, jak  mówię o przeznaczeniu E dypa, J o ­
anny  d ’Arc i A gam em nona, rńe dostrzegacie 

wcale życia ty ch  trzech  osobistości, ale ty lko  
o s ta tn ią  część ścieżki, wiodącej do końca. Pow ia­
dacie, że przeznaczenie ich nie było szczęśliwe, 
gdyż nieszczęśliwie dokonali życia. Nie zapom i­
najcież, że śm ierć n igdy nie w ydaje się szczęśliwą 
w oczach tych , k tó rzy  jeszcze nie zm arli, a  jednak  
ta k  to  w łaśnie oceniam y życie. W ydaje nam  się, 
że śm ierć w szystko pochłania, a  gdy trzydzieści 
la t  pom yślności kończą się przypadkow ą śm iercią, 
w ydaje nam  się, że cały te n  czas p rzepada w 
ciemni jednej godziny bólu.
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L.

Niesłusznie czernimy, łącząc w te n  sposób p rz e ­
znaczenie ze śm iercią łu b  nieszczęściem. 

K iedyż wreszcie porzucim y m yśl, że śm ierć jes t 
ważniejsza od życia, a  nieszczęście większe od 
szczęścia? Czemuż, oceniając przeznaczenie ja ­
kiejś is to ty , spoglądam y n a  nie od s trony  łez, 
a  n igdy od s trony  uśm iechu? K tóż  nam  powie­
dział, że należy w artościow ać życie zapom ocą 
śmierci, nie zaś przeciwnie? L itu jem y  się n ad  
losem Sokratesa, D unkana, A ntygony, Jo an n y  
d ’Arc i ty łu  innych  spraw iedliw ych, dlatego^ że 
zm arli nagłe, czy o k ru tn ą  śm iercią i pow iadam y 
sobie, że m ądrość i cno ta  nie ro zb ra ja ją  nieszczę­
ścia. Zważm yż, że szukając w  m ądrości i cnocie 
czegoś innego prócz n ich  sam ych, nie jesteśm y 
ani m ądrzy, ani cnotliw i. Pow tóre, jakiem że to  
praw em  zacieśniam y w'̂  te n  sposób całą egzysten­
cję danej osobistości do jednej chw ili skonu? 
Czemuż to  tw ierdzim y, że m ądrość i cno ta  A n ty ­
gony czy S okratesa uczyniły  ich nieszczęśliwym i
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dlatego, że koniec ich  by ł tragiczny? Żaliż śm ierć 
zajm uje w  życiu p rzestrzeń  większą, niźli u ro ­
dzenie? A przecież, m ów iąc o przeznaczeniu  
m ędrca, nie uw zględniam y wcale urodzenia. To,, 
co czynim y w czasie pom iędzy urodzeniem  a  
śm iercią, czyni nas szczęśliwymi, lub  nieszczę­
śliwymi, p rze to  szczęście i nieszczęście dane} 
is to ty  i jej praw dziw e przeznaczenie nie mieszczą 
się w śmierci, ale w  dniach i la tach , poprzedzają­
cych ją.

R ozum ujem y w te n  sposób, jak b y  m ędrzec, 
k tórego straszną  śm ierć przekazała nam  h ist or ja , 
przez całe życie przew idyw ał bołesny skon, zgo­
tow any m u przez m ądrość. W  istocie zaś m ędrzec 
dużo m niej niepokoi się ideą śmierci, niż człowiek 
zły. Sokrates nie m a potrzeby  obaw iać się, ja k  
M akbet, złego końca. Jeśli koniec jest zły, to  
dzipje się to  wbrew oczekiwaniom  i m ędrzec n ie  
zużywa swego życia n a  uśm iercanie go naprzód , 
jak  to  czyni ta n  K aw doru. Z b y t jednak  często 
w ydaje nam  się, że ra n a  krw aw iąca przez k ilk a  
godzin niweczy pokój całego życia.
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LI.

Nie tw ierdzę, jakoby przeznaczenie było sp ra­
wiedliwe, jakoby nagradzało  dobrych, a  k a ­

rało złych. Czyj aż dusza m ogłaby się uw ażać za 
dobrą, gdyby nagroda by ła  pewna? Ałe jesteśm y 
jeszcze niesprawiedłiwsi od przeznaczenia, w chw i­
li, gdy je sądzim y. D ostrzegam y ty lko  nieszczę­
ście m ędrca, albowiem  znam y je, n a to m ias t nie 
w idzim y jego szczęścia, gdyż chcąc je dostrzec, 
należy w  ocenie swej być m ądrym  jak  mędrzec 
i spraw iedliw ym  ja k  sprawiedliw y.

G dy człowiek o duszy niskiej p róbu je  zm ierzyć 
szczęście m ędrca, przecieka m u ono pom iędzy 
palce ja k  woda, n a to m ia s t w dłoni drugiego 
m ędrca s ta je  się tw ard e  i lśniące, ja k  złoto. Cza­
sem nieszczęście m ędrca podobnem  jes t do n ie ­
szczęścia człowieka innego , n a to m ias t szczęście 
jego nie m a żadnego zw iązku z tern , co szczęściem 
zowie człowiek pozbaw iony m ądrości. W  dzie­
dzinie szczęścia dużo jest więcej ziem nieznanych, 
niż w dziedzinie nieszczęścia. Nieszczęście woła
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zawsze jednym  głosem, n atom iast szczęście s ta je  
się coraz to  m niej hałaśliwe, w  m iarę pogłębiania.

K ładąc nieszczęście n a  jednej szali wagi, 
każdy z ludzi um ieszcza na drugiej swą ideę 
szczęścia. D zikus alkohol, proch i pióra, człowiek 
cyw ilizowany kupkę złota i k ilka dni upojenia, 
zaś m ędrzec położy ta m  m nóstw o rzeczy, k tó ry ch  
nie dostrzeżem y, całą swą, być może, duszę, a n a ­
wet nieszczęście oczyszczone i uszlachetnione przez 
siebie.
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L II.

Nic nie je s t n ad  szczęście spra  w iedli wszem, 
nic nie p rzyb iera  wierniej k sz ta łtu  naszej 

duszy i nie w ypełnia dokładniej m iejsca, jakie m u 
otw arła m ądrość. N iczem u ato li nie b ra k  ta k  
bardzo, jak  jem u, głosu. Anioł cierpienia p rze­
m aw ia w szystkiem i językam i i zna w szystkie w y­
razy, n a to m iast anioł szczęścia otw iera u s ta  wów­
czas ty lko , gdy może mówić o szczęściu, do- 
stępnem  dzikiem u. Nieszczęście wyszło z dzie­
cięctwa od setek  wieków, szczęście, rzec m ożna, 
śpi jeszcze w pow ijakach.

Ludzie um ieją  być czasem  szczęśłiwi, ałe k tó ­
ryż z nich w szczęśłiwości swojej pom yślał o tern, 
by użyczyć głosu m ilczącem u archaniołow i, k tó ry  
oświeca duszę jego? Gdzież przyczyna tego nie- 
sprawiedłiwego miłczenia? W szakże mówić o 
szczęściu znaczy ty łe , co nauczać go! W ym aw iać 
co dnia jego imię, znaczy to  sam o, co przyzyw ać 
je. A w szakże jednym  z p ięknych  obowiązków 
łudzi szczęśliwych jest nauczanie szczęścia innych.

Mądrość. 8 113



Nie ulega kw estji, że uczym y się być szczęśli­
wym i i żadna n au k a  łatw iej nie przychodzi. Ż yjąc 
pośród ludzi błogosław iących życie, nauczysz się 
błogosławić je. U śm iech jest rów nie jak  łzy zaraź­
liwy, a  epoki, zwane szczęśliwemi, by ły  to  pewnie 
okresy czasu, kiedy k ilku  ludzi um iało się czuć 
szczęśliwymi. Zazwyczaj nie szczęścia.nam  b rak , 
ale u m ieję tności szczęścia. N a  nic się nie zda 
być możliwie najszczęśliwszym  bez świadomości 
tego szczęścia, a  świadomość szczęścia n a jd ro b ­
niejszego w ażniejszą jest d la  naszej szczęśli­
wości, niźli szczęście wielkie, k tórego dusza nasza 
nie dostrzega wyraźnie. Aż nad to  w ielka liczba 
ludzi w yobraża sobie szczęście jako  coś innego, 
niż to , co posiadają i d latego to  szczęśliwi w inni 
ukazać, że m ają  to  jeno, co każdy  inny mieć może 
w swem sercu.

B yć szczęśliwym, znaczy o trząsnąć się z nie­
pokoju szczęścia. Koniecznem  jest, by  od czasu 
do czasu jaw ił się pośród nas człowiek uprzyw ilejo­
w any przez los, obdarzony szczęśliwością n ie­
zwykłą, budzącą zazdrość, nad ludzką w prost 
i mówił nam  poprostu ; — O trzjnnałem  w szystko, 
czego pragniecie codziennie, posiadam  bogactw o, 
zdrowie, 'm łodość, sławę, w ładzę i miłość. Dziś 
uw ażam  się za szczęśliwego, ale nie z powodu d a­
rów losu, jeno dlatego, że dary  te  nauczyły  m nie
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spoglądać w yżej, ponad  szczęście. Przedziw ne po­
dróże m oje, zw ycięstwa, siła, miłość, pokój i szczę­
śliwość nauczyły  m nie, że nie w nich m ieści się 
pokój i szczęśliwość praw dziw a. Zw ycięstw a zw ła­
szcza m iały  we m nie sam ym  swe źródło, zresztą 
mogłem je osięgnąć sam , a  przy  pewnej m ądrości 
by łbym  tak że  posiadł w szystko inne, bez ta k  w y­
jątkow ego naw et szczęścia. Jestem  dziś szczę­
śliwszy niż byłem  w czoraj, bowiem  nakoniec do­
wiedziałem  się, że niepotrzebne m i jes t szczęście 
d la  wyzwolenia duszy, ukojenia m yśli i rozjaśnie­
n ia  serca.
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L II I .

Mędrzec wie to  w szystko bez nauk i ze s tro n y  
nadludzkiego szczęścia. W ie to  rów nież sp ra ­

wiedliwy, choćby b y ł m niej m ądry  od m ędrca 
i m iał m niej rozw iniętą świadom ość. T rzeba tu  
podkreślić ów przedziw ny fak t, że każdy  czyn 
sprawiedliw y lub  a k t dobroci przynosi ze sobą 
pewną nieokreśloną świadomość, często naw nt sk u ­
teczniejszą, bardziej ofiarną i m acierzyńską, niż 
świadomość zrodzona z m yśli głębokiej. P rzynosi 
specyficzną świadom ość szczęścia. ]\Iyśli n a j­
szczytniejsze naw et są niem al zawsze niepew ne 
i zmienne, na tom iast św iatłość czynu dobrego jes t 
trw ała  i jednolita . Myśl głęboka daje częstokroć 
świadomość o charak terze ornam entalnym , zaś 
czyn miłosierdzia, czy dopełnienie bohaterskiego 
obowiązku daje  świadomość isto tną , to  znaczy 
szczęście czynne. M arek Aureljusz, p rzebaczający 
śm iertelną obrazę, W aszjm gton, sk ładający  władzę 
ŵ chwili, k iedy sław a jego s ta ła  się źródłem  błę­
dów d la  narodu, a is to ta  pełna zawiści i n ik-
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czem na, k tó rab y , co je s t zresztą przypuszczeniem  
niepraw dopodobnem , odkr^da p rzypadkiem  wiel­
k ie praw o ciążenia powszechnego, nie będą szczę­
śliwi n a  jeden  i ten  sam  sposób.

D ługa droga, ocieniona sam em i radościam i, 
bojącem i się zim y, wiedzie od zaspokojonej in te ­
ligencji do zaspokojonego serca. Szczęście, to  r a ­
czej kw ia t życia m oralnego niż intelektualnego. 
Świadomość ogólnie w zięta, a  zw łaszcza św iado­
mość szczęścia, nie w  in teligencji ukryw a, co m a 
najdrogocenniejszego. M ożnaby naw et często po­
wiedzieć, że najszczytniejsze i najw iększą dające 
pociechę elem enty inteligencji p rzem ieniają się 
w świadom ość dopiero, gdy p rzejdą przez ak t 
cnoty . N ie dość odkryć now ą praw dę w świecie 
idei lub  faktów . P raw da s ta je  się d la r a s  żyw ą 
dopiero w chwili, gdy zm odyfikowała, oczyściła 
i złagodziła coś w duszy naszej. Świadomość u- 
doskonalenia m oralnego stanow i dopiero praw dzi­
w ą świadom ość i to  jes t jej ak tem  isto tnym . Jes t 
dużo ludzi bardzo in teligen tnych , k tó rzy  nie sto ­
su ją  n igdy swej inteligencji do odkrycia błędu 
czy zagrzania do czynu m iłosierdzia. Z darza się 
to  zw łaszcza u  kobiet. Z dw ojga ludzi w yposa­
żonych rów ną inteligencją, k ob ie ta  użyje zawsze 
dużo m niejszą część n a  to , b y  się poznać m oralnie. 
W ydaje mi się zaś, że in teligencja nie skierow ana
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ku takiej świadomości, s/.amocc si(̂ ' w próżni. 
K ażda siła naszego mózgu, nie zel)rana bezpo­
średnio w najczystszą czarę serca, jest narażona 
na to , że zniszczeje i zaginie. W każdym  razie 
s ta je  się obcą szczęściu i przeciwnie, wchodzi często 
w zw iązek z nieszczęściem. M ożna mieć bardzo 
potężną i szczytną inteligencję, a nie zbliżyć się 
wcale do szczęścia. Ale nic m ożna zaznać sam ego 
jeno nieszczęścia, m ając duszę łagodną, czystą 
i dobrą. Granice inteligencji i świadomości nie są 
copraw da zawsze ta k  ostro  narysow ane, jakeśm y 
tu  przyjęli i często p iękna m yśl jes t zarazem  
dobrym  czynem . Z darza się jednak, że p iękna 
myśl, nie zrodzona z dobrego czynu, lub nie po ­
budzająca doń, nader m ało nam  przyczynia szczę­
ścia, gdy przeciwnie czyn dobry, naw et nie w y­
w ołujący żadnej m yśli, orzeźwi zawsze n iby deszcz 
dobroczynny naszą świadom ość szczęścia.
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LIV.

Trzeba się chyba wyrzec całkiem  szczęścia, — 
pow iada R enan o rezygnacji M arka Aure- 

Ijusza — by dojść do tak iej ostateczności! N ie- 
sposób w prost pojąć cierpień tego biednego serca 
i u trap ień , sk ry tych  pod tem  czołem zawsze spo- 
kojnem  i n iem al pogodnem . W yrzeczenie się 
szczęścia jest niezaprzeczalnie początkiem  m ądro ­
ści i  najpew niejszym  środkiem  znalezienia tegoż 
szczęścia. N iem a n ic  słodszego n ad  pow rót ra ­
dości, po w yrzeczeniu się radości w szelakiej, n iem a 
nic żywszego, głębszego, n i bardziej uroczego nad  
czar, p rzepełn iający  rozczarow anych.

W  ty c h  to  słowach kreśli m ędrzec szczęście 
m ędrca. Czyż jednak  szczęście R enana, podobnie 
jak  M arka A ureljusza, polega n a  sam ym  jeno po­
wrocie radości po w yrzeczeniu się jej i n a  oczaro­
w aniu rozczarow anych? G dyby ta k  było, większą 
w artość m iałoby być m niej m ądrym , by  doznać 
m niejszego rozczarow ania. Czegóż to  jednak  
chc ia ła  ow a m ądrość rozczarow ana? Czegóż szu-
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kała, jeśli nie praw dy, a  jakaż  to  praw da może 
w ten  sposób zniweczyć w głębi szczerego serca 
samo um iłow anie praw dy?

Jeśłi praw da uczy nas, że człowiek jes t zły, 
n a tu ra  bez poczucia sprawiedliwości, spraw iedli­
wość bezużyteczna, a miłość nie posiada żadnej 
m ocy, wówczas pow iadam y, że nie uczy nas ona 
niczego, jeśłi jednocześnie nie objaw ia nam  praw dy 
w yższej, k tó ra  ogarnia te  w szystkie rozczarow ania 
św iatłem  jaśniejszem  i nie ta k  łatw em  do w yczer­
pan ia , ja k  tysiące św iatełek znikom ych, k tó re  
gasi wokoło nas. P raw d a  nie zna granic i d latego 
nie wolno m ądrości rozpinać n ą  pierw szem  roz­
s ta ju  próżności nędznego nam io tu  rozczarow ania 
czy rezygnacji. J e s t  to  bowiem  n iepo jęta  i bardzo  
k rucha próżność, uznaw anie się zadow olonym  w 
chwili, k iedy nic nas już nie może zaspokoić. Z a­
dowolenie tego rodzaju  je s t jeno niezadowoleniem , 
k tó re  nie m a naw et siły podnieść głowy, a  ten  k to  
jest niezadowolony, te n  w gruncie rzeczy nie ro ­
zum ie niczego i nie chce rozumieć.

Człowiek, k tó ry  sobie w yobraża, że m a obo­
w iązek wyrzec się szczęścia, rezygnuje z czegoś, 
co jeszcze nie jest szczęściem. Jak iż  p rzy tem  ro ­
dzaj szczęścia żegnam y w sposób ta k  pozbaw iony 
prosto ty? Zapraw dę, w inniśm y odsunąć od siebie 
każde szczęście, przynoszące szkodę innym , ale
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tak ie  szczęście nie może b yć  i ta k  długo szczęściem 
mędrca. G dy zaś m ądrość pozna nakoniec inne 
sposoby zadowolenia, zapom ni napew ne, że zrezy­
gnowała z poprzedniego.

Nie dajm yż w iary m ądrości i szczęściu, o p ar­
tym  n a  pogardzaniu  czemkolwiek. W zgarda 
i córka jej bezsilna, to  je s t rezygnacja, o tw iera ją  
nam  jeno p rzy tu łek  starców  i niedołęgów. Nie 
m am y praw a gardzić radością, dopóki n ie z a tra ­
cimy świadomości, że m ożem y n ią  gardzić. Ale 
jak  długa w zgarda czy rezygnacja podnosi głos 
i budzi gorzkie m yśli w  naszem  sercu, p o trzebną 
jest nam  t a  właśnie radość, k tó rej znać nie chcem y.

U nikajm y w prow adzenia w  duszę pew nych 
pasorzytów  cnoty, a  w łaśnie rezygnacja je s t często 
pasorzytem . N aw et jeśli nie osłabia naszego życia 
wnętrznego, p rzepaja  je niepokojem , G dy obce 
stworzenie dostanie się do ula, pszczoły zaprze­
sta ją  pracy, podobnie też, gdy w zgarda lub  rezy­
gnacja wkroczy nam  w duszę, u s ta je  działanie 
w szystkich jej sił i cnót, k tó re  o tacza ją  dziwnego 
gościa, w prow adzonego przez próżność. D opóki 
bowiem k toś wie, że rezygnuje, szczęście owej rezy ­
gnacji w ypływ a głównie z próżności. O tóż jeśli 
chcemy już z czegoś zrezygnować, w yrzeczm y się 
przedewszystkiem  szczęścia próżności, najbardziej 
złudnego i najm niej posiadającego treści.
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LV.

N aj wygodnie] szym  w grancie rzeczy i pozba­
w ionym  wszelakiej odwagi i energji je s t ów 

,,czar rozczarowanych!*' Jak że  a to li nazw ać tego, 
k to  w yrzeka się szczęścia, k tó re  go zachw ycało, 
a  czyni to  dziś z obaw y, że ju tro  może go pozbawić 
pierwszy lepszy przypadek? Czyż jedynem  za­
daniem  m ądrości jes t tak ie  wyczekiw anie p rzy ­
szłości niepewnej i nadsłuchiw anie s tąp an ia  trosk i, 
k tó ra  może nie nadejdzie, o raz zam ykanie uszu 
n a  szum  skrzydeł szczęścia, co p rzepaja  sobą 
cały przestw ór wokoło?

Szukajm yż w  rezygnacji szczęścia, gdy nie- 
sposób go znaleźć gdzieindziej. Łatw o być m ędr- 
cem, jeśli się zaspakajam y brak iem  szczęścia. Ale 
m ędrzec nie je s t stw orzony d la  nieszczęścia i w ięk­
sza to  chw ała, oraz bardziej po ludzku, zostać 
m ędrcem  w szczęściu. N ajw yższym  celem  m ąd ro ­
ści je s t w łaśnie znaleźć p u n k t s ta ły  szczęścia w 
życiu, na to m iast szukać tego stałego p u n k tu  w 
rezygnacji i w yrzeczeniu się radości, znaczy to
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szukać go n ieroztropnie w  śmierci. Ł atw a to  
rzecz uw ażać się za m ędrca, gdy ruszać się już 
niesposób. Czyż a to li człowiek jest przeznaczony 
■do bezruchu? T rzeba w ybierać pom iędzy m ądro­
ścią, oblubienicą naszych  nam iętności, uczuć, 
m yśli i pragnień, a  m elancholijną narzeczoną 
śm ierci. Niechże sobie istn ie je  m ądrość grobowa, 
zakrzep ła  w bezruchu, by łebyśm y miełi drugą, 
przeznaczoną d ła  dom u, w k tó ry m  dym  jeszcze 
u la ta  z ogniska.
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LV I.

Mądrym i nie stan iem y się napew ne, rezygnu jąc 
z otaczającego nas szczęścia, ale s ta jąc  się  ̂

m ądrym i, porzucim y te n  rodzaj szczęścia, k tó ry  
nie dosięga w yżyn naszych . Dziecko z biegiem  la t  
porzuca w te n  sposób bezw iednie zabaw ki, k tó re  
je już baw ić przestały . P odobn ie  jak  dziecko uczy 
się więcej baw iąc, niż p ra c u ją c  pod przym usem ,, 
m ądrość kroczy żwawiej w' szczęściu niż niedoli. 
L ekcja nieszczęścia obejm uje ty lk o  czyn m oral­
ności, a  człowiek, k tó ry  n ab y ł m ądrości przez n ie­
szczęście, p rzypom ina człowieka, k tó ry  kochał 
bez wzajem ności. B rak  m u będzie zawsze w m ą­
drości tego, co drugiem u nie dostaje w  miłości nie­
odw zajem nionej .

— Zaliż szczęście daje  aż ty le  uciechy, ja k  
pow iadają? — sp y ta ł pew nego dn ia  dwie dusze 
upojone pew ien fiłozof, k tó rego  osm uciła n ad  
m iarę  długo znoszona niesprawiedliwość. Z a­
praw dę, szczęście jest jednocześnie bardziej i  m niej 
zazdrości godne, n iż  to  powszechnie p rzy jm ujem y,
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a  to  dlatego, że różni się znacznie od w yobrażeń, 
jakie o niem  m ają  ci, k tó rzy  nie by li n igdy w pełni 
szczęśliwymi. W esołość nie oznacza zawsze szczę­
ścia, a  człowiek szczęśliwy nie zawsze jes t wesoły. 
U śm iechają się jeno drobne szczęśliwostki chw i­
lowe, m rąc podczas tego  roześm iania. N a pewnej 
w yżynie a to li szczęście trw ałe  je s t rów nie po­
ważne, jak  dosto jny  sm utek. M ędrcy nauczyli 
nas, że nie należy  b yć  szczęśliwym, b y  m óc p o ­
żądać szczęścia. Jeśli a to li m ędrzec ta k i szczę­
śliw ym  nie był, skądże może wiedzieć, że m ądrość 
jest jedyną rzeczą, k tó ra  nie sm utnieje, ani nie 
znuży  się w  szczęściu? Myśliciele, k tó rzy  za­
znali szczęścia, ukochali m ądrość goręcej od nie­
szczęśliwych. W ielce różni się m ądrość wzrosła 
w śród cierpienia od te j, k tó rą  wyhodow ało szczę­
ście. P ierw sza pociesza, mówiąc o szczęściu, d ruga 
a to li m ówi o samej sobie. M ądrość nieszczęśli­
wego kończy się nadzieją szczęścia, m ądrość szczę­
śliwego ku lm inuje w samej że m ądrości. Jeśli 
celem m ądrości jest znaleźć szczęście, to  jeno 
sam o szczęście uśw iadom ić może, że cel ten  mieści 
się w m ądrości.
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LVII.

Pierw sza lepsza dusza nie może dać szczęścia.
Szczęście, podobnie ]ak  nieszczęście, w y­

m aga odwagi. Może naw et więcej trzeb a  m ieć sił, 
b y  w ytrw ać w szczęściu n iż nieszczęściu, gdyż 
oczekiwanie tego, czego jeszcze niem a, n ape łn ia  
serce, nie w yposażone w m ądrość, w iększą r a ­
dością, niż pełn ia zaspokojenia wszelkich p o ­
żądań. Z w yżyny szczęścia trw ałego w idać n a j­
lepiej pożądania tego serca, k tó re , zda się, ży je  
jeno obaw ą i rozpaczą, a  ta k  m u tru d n o  żyw ić się 
tern co m a, wówczas naw et, gdy w szystko po ­
siada.

N ieraz w idzim y, ja k  ludzie silni i pełni roz­
tropności m oralnej b yw ają  pokonani przez szczę­
ście. Nie znajdu jąc w niem  w szystkiego czego 
szukali, nie bron ią  go, n i trzy m a ją  z energją, jak ą  
należy zawsze stosow ać w życiu. Ach, jakże 
m ądrym  być trzeba, b y  nie dziwić się, że szczę­
ście przynosi tak że  sm utek  i by  te n  sm utek  n ie 
sk łaniał nas do podejrzyw ania, że nie posiedliśm y
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jeszcze szczęścia prawdziwego! W  szczęściu n a j­
cenniejszą jes t pewność, że nie jest ono upojeniem , 
ale czemś, co zm usza do rozwagi. S ta je  się do­
stępniejsze i nie ta k  rzadkie, gdyśm y się p rze­
konali, że jedyny  dar, jak i da je  duszy um iejącej 
zeń korzystać, polega n a  rozszerzeniu św iado­
mości, k tó regoby  gdzieindziej nie znalazła. W aż­
niejszą je s t d la  duszy rzeczą poznać w artość 
szczęścia, niż się niem  upajać. D użo trzeb a  po­
znać rzeczy, b y  móc długo kochać szczęście, a  nie- 
zbędnem  je s t więcej jeszcze nabyć wiadom ości, 
by n ab rać  przekonania, że w  łonie szczęścia, wol­
nego od  burz, elem ent s ta ły  całej szczęśliwości 
stanow i jedynie siła, k tó rab y  nas uczyniła szczę­
śliwymi, naw et w to n i sam ego nieszczęścia. N ie 
m ożemy się uznać szczęśliwymi, dopóki szczęście 
nie pomoże nam  dotrzeć do w yżyn, n a  k tó ry ch  
tracim y je z oczu, nie tracąc  jednocześnie ochoty  
do życia.
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L V III.

Napo tykam y m yślicieli głębokich i przepojo­
nych wzniosłem poczuciem  nieskończoności, 

oraz w ieczystości w szechświata, ja k  n. p. P askala , 
Hello, Schopenhauera, k tó rzy  n ie w ydają  się 
szczęśhwymi. Ale m yliłby  się bardzo, k to b y  
przypuszczał, że ten , k tó ry  da je  w yraz pesym i­
zmowi powszechnem u, m usi być osobiście pogrą­
żony w wielkiej rozpaczy. W idnokrąg  nieszczęścia, 
oglądany z w yżyny jak iejś m yśli, k tó ra  przestała  
już być instynktow ną, egoistyczną i p rzeciętną, 
nie różni się wiele od  w idnoktęgu szczęścia, w i­
dzianego z w yżyn m yśli in n e j, podobnej treści, ale 
innego pochodzenia. N ie zależy n a  tern, w gruncie 
rzeczy, czy chm ury  toczące się tam , dołem, 
po równi, są tragiczne, czy powabne; wędrowca 
usp ak a ja  fak t, że do ta rł do w yżyny, skąd  w idać 
przestrzeń bezgraniczną. Morze w yda nam  się 
tajem niczem  i przedziw nem , choćby nie snuły  się 
po niem  ciągle koniecznie żagle białe, a  życia d u ­
szy naszej nie nadw eręża burza, an i też  cisza po-
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godnego dnia. N adw eręża je n a tom iast i  osłabia, 
jeśli siedzim y po całych dniach i nocach w stan ­
cy] ce d robnych  m yśli, pozbaw ionych dosto jeństw a 
zapału  i powagi, podczas k iedy  wokół naszego 
m ieszkania ocean rozbłyska światłem .

Istn iej e może j ednak różnica pom iędzy m yślicie­
lem  a m ędrcem . Myśliciel sm utnieje często n a  szczy­
cie,do k tórego  dotarł,m ędrzeczaś s ta ra  się uśm iechać 
z dobrą w iarą, w sposób ta k  n a tu ra ln y  i ludzki, że 
najskrom niejsi b rac ia  jego m ogliby podjąć i zrozu­
mieć te n  uśm iech, k tó ry  jak  kw ia t p a d łu s tó p  góry. 
Myśliciel otw iera drogę w iodącą,,odtego co w idać, ku  
tem u  co niew idzialne,“ zaś m ędrzec w skazuje gości­
niec, idący  od tego co kocham y, do tego co pokocha­
my i ścieżynę od tego, co nam  już nie daje pociechy, 
do tego, co nas jeszcze długo pocieszać może. Je s t to  
rzecz po trzebna, ale nie w ystarczająca, gdy snujemj^ 
o człowieku. B ogu i n a tu rze  m yśli żywe i śmiałe. 
Cóż w arta  m yśl głęboka, a  nie dodająca otuchy? 
Niezdolna jest przepoić sobą naszego życia powsze­
dniego, aw ydaje  się, jakoby  m yśliciel nie posiadał jej 
jeszcze w pełni. Łatw iej jest m artw ić się i trw ać 
w tern  zm artw ieniu , niż uczynić niezwłocznie poza to  
zm artw ienie krok, k tó ry  i ta k  z czasem  będzie m u ­
siał uczynić. Łatw iej udaw ać głębokiego pośród nie­
dowierzania i ciemności, niż w śród zaufan ia i uczci­
wej jaśni, gdzie żyć w inni ludzie. Czyż jesteśm y
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wówczas pewni, żeśm y dokonali całego koniecznego 
wysiłku, dum ając ta k  im ieniem  braci naszych nad  
niedolą życia, jeśliśm y ukry li pod nim i zasadnicze 
powody, d la  k tó ry ch  godzim y się żyć dalej ? Czyż 
rozm yślając, b y  nie pocieszać, do tarliśm y do końca 
m yśli naszej? Łatw iej jes t powiedzieć, czem u się 
żalim y, niźli poprostu  w yśw ietU ćm otyw y potężniej­
sze i głębsze, z pow odu k tó ry ch  in s ty n k t nasz nie 
odrzuca życia, n a  k tó re  żalim y się w te n  sposób.

K tóż z nas nie odnajdu je  z łatw ością tysiącznych 
powodów, by  nie czuć się szczęślńvym? Mędrzec 
uczyni, zapraw dę, dobrze, ukazu jąc nam  najw yższe 
z nich, albowiem  m otyw ^m ajw yższe nie uznaw ania 
szczęścia bliskie są przem iany w m oty  wj^ uznaw ania 
go. A toli nie w arto  w yliczać m otyw ów , pozbaw ionych 
owych zarodników  wielkości i szczęścia. W  życiu mo- 
ralnem  odkry to  już m nóstw o dziedzin, w k tó rych  
wielkość i szczęście zlew ają się w  jedno. T rzeba być 
szczęśliwym, b y  móc daw ać szczęście, a  trzeb a  u- 
szczęśliwiać, by  zachować trw ale szczęście własne. 
Spróbuj m y nasam przód uśm iechać się, b y  tego n au ­
czyć b rac i naszych, aniebaw em , widząc jaksię  uśm ie­
chaj ą, zaczniem y śm iać się napraw dę. —N ie przysto i 
m i m artw ić się — pisze M arek A ureljusz w jednem  
m iejscu — gdyż nigdy  nikogo nie zm artw iłem  roz­
myślnie! — A nie s ta ra jąc  się być możliwie n a j­
szczęśliwszym, m artw im y siebie sam ych i m ar­
tw im y innych.



L IX .

W iększą m a zasługę m yśl d robna, łącząca b łysk  
zadowolenia, powszedni czyn dobry, łub  n a j­

cichszą, najskrom niejszą chwilę szczęścia z czemś 
pięknem , trw ałem  i wieczjT’stem  i trudn iej ,ją 
o wiele w ydrzeć ta jn i życia, niż w ielka, ponura 
m edy tacja , łącząca cierpienie, miłość, czy rozpacz 
ze śm iercią, z przeznaczeniem , czy też  obojętnem i 
potęgam i, k tó re  o tacza ją  życie nasze. N ie dajm y 
się łudzić pozorom. H am let, lam en tu jący  n a d . 
przepaścią, w ydaje nam  się głębszym  i bardziej 
w zruszającym  od A ntonjusza P iusa, k tó ry  do­
strzega te  sam e potęgi, godzi się n a  nie i b ad a  
spokojnie, m iast im  złorzeczj^^ć i szukać w  nich 
m otyw ów  strachu . W szystko, czego dokonaliśm y 
w ciągu dnia, w ydaje się m niej dostojne, n iż byłe 
gest w śród nocy, lecz człowiekowi p rzysto i p ra ­
cować za dnia, nie zaś szam otać się pociemku.
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LX.

W  najdrobniejszej m yśli pocieszającej zaw arta  
je s t siła, k tó rej,n iem a nigdy w najdonioślej­

szej skardze, ni najpiękniejszej idei m elancholij­
nej. W ielka, ponura idea, to  energja, ośw iecająca 
m ury  własnego więzienia i  ta rg a jąca  sk rzyd ła  
w ciemności, n a tom iast najpłochliw sza m yśl, p rze­
pojona ufnością, oddaniem , słoniąca w idok n ie ­
ubłaganych  praw , jest to  już czyn, k tó ry  szuka 
p u n k tu  oparcia, b y  w końcu wzłecieć n a  w yże 
istnienia. Pożyteczna to  rzecz przyznać czasem , 
że m yśl rozległa i bezinteresow na je s t rzeczą do ­
skonałą, ale życie realne rozpoczyna się od czynu. 
Mówiąc ściśle, całe nasze przeznaczenie sk łada  się 
z ty ch  m yśli, k tó re  pod naporem  m yśli niezupeł­
nych, m ghstych i niew yraźnych jeszcze, siłą w łasną 
lub  ustępu jąc konieczności przeistoczyły się w 
fak ty , gesty, uczucia i przyzw yczajenia. N ie 
znaczy to , byśm y m ieli m ieć za nic m yśli inne. 
Myśli nasze, okrążające życie realne, p rzypom inają  
arm ję oblężniczą pod m iastem  warow nem . W
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chw ili zdobycia, połowa żołnierzy n a  pewne nie 
w ejdzie do w nętrza. O dsunięte zostaną n a  bok 
w ojska pom ocnicze i złożone z kołonjałnego m a­
te r  jału , n ieregularne oddziały, jako zb y t podatne 
żądzy  rab u n k u , palenia i m ordow ania. P raw do­
podobnie dwie trzecie w ojska nie wezmą udziału 
bezpośredniego w bitw ie rozstrzygającej. P o ­
trzeb a  jednak  często sił zbytecznych i ja k  tu  na- 
przykład , m iasto  nie poddałoby się pewnie, gdy­
b y  cała rów nia nie by ła  zalana w ojskam i, z k tó ­
rych  jeno część najlepiej wyszkolona zn a jdu je  
się pod jego m uram i. Podobnie dzieje się w na- 
szem życiu m oralnem . Nie całkiem  zbyteczne 
by ły  m yśli, k tó re  pozostały za obrębem  rzeczy­
wistości. P odpierały  one i popychały  do czynu 
m yśli naczelne, k tó re  dokonały dzieła. D latego 
to  w inniśm y m ieć ustaw icznie do dyspozycji, przed 
falangą m yśli n iejasnych i m glistych, grupę b y ­
strych , ścisłych idei, przepojonych zaufaniem  ludz- 
kiem , p rostych  i gotow ych wejść w życie.
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L X I.

Niczem jest przeczyste pragnienie wzniesienia 
się powyż tego co realne i łaknienie dobra 

pozaświatowego, niczem jest ty s iąc  zam iarów  
wobec jednego gestu. Nie znaczy to , by  pragnien ia 
pozbawione by ły  w artości wszelkiej, ale jeden 
gest dobroci, m ęstw a, czy sprawiedliwości w y­
m aga tysięcy dobrych zamiarów.

Chirom anci tw ierdzą, że całe życie nasze w y­
pisane jes t n a  dłoni. Życiem zwą oni pew ną ilość 
czynów, k tó re  zarysow ują się bądź to  przed, bądź  
po ich dokonaniu łin jam i n iezatartem i. M yśli 
nasze i zam iary  nie zostaw iają  śladu żadnego. 
R ęka m oja nie powie nic o p lanach  m orderstw a, 
zdrady, bohaterstw a, czy poświęcenia, choćbym  
te  m yśli snuł długo. N a to m iast jeśli zabiłem  
kogoś, k to  m i zdaw ał się zagrażać, n a  zakręcie 
ulicy, może przypadkiem , czy przez om yłkę, albo  
znów, jeślim  n a  tej samej u licy pod  pierw szem  
w rażeniem  ocalił z płom ieni niemowłę, wówczas 
dłoń m oja przez całe życie nosi śłady niezb ite
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zbrodni, lub miłości. M niejsza z tem , czy cbiro- 
m anci m ylą się czy nie, w  tej różnicy tkw i w ielka 
praw da m oralna. Myśl pozostaw ia m nie do śm ier­
ci n a  tem  sam em  m iejscu we wszechświecie, czyn 
jednak  niem al zawsze posunie lu b  cofnie w  hie- 
ra rch ji is to t ludzkich. Myśl, to  siła odosobniona, 
b łędna i przem ijająca, k tó ra  dziś nadchodzi, 
a  zniknie ju tro  n a  zawsze może, czyn zaś, to  w y­
n ik  całego m nóstw a m yśli trw ałych  i p ragn ień  
usiłnych, k tó ry  po długich w ysiłkach uzyskał 
p u n k t oparcia w rzeczywistości.
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L X II.

Odbiegliśmy jednak  zb y t daleko od szlachetnej 
A ntygony i wieczystego problem u bezpło­

dnej cnoty. Je s t rzeczą pew ną, że przeznaczenie, 
wzięte w znaczeniu powszedniem, to  znaczy w y­
łącznie jako  droga w iodąca do śmierci, nie sza ­
nu je  w całe cnoty. D otarłszy  do brzegu te j p rze­
paści, stanow iącej jakoby  basen główny wszelakiej 
m oralności, gdzie oczyszcza się ona lub  doszczęt­
nie m ąci, m usim y w ybierać pom iędzy g loryfika­
c ją  a  potępieniem  ze strony  p rzypadku. W iększość 
poświęceń pod naporem  obow iązku stanow i tjT’p 
ofiary A ntygony. K ażdy z nas w idział chyba 
wokoło siebie p rzykłady  heroizm u ukaranego . 
Pew ien przyjacieł, leżąc w łóżku, z k tórego m iał 
się przenieść w łoże wieczne, w skazał m i raz, n ie­
jako  palcem , całą drogę, k tó rą  wiódł go los do 
pewnego, nieznanego m iasta, gdzie w ypił trochę  
w ody za tru te j, co spowodować m iało śm ierć. 
W idziałem  jak  n a  dłoni całą tk an in ę  z tysięcy  
n itek  złożoną, jak ą  los om otał to  życie, a najdrob-
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niejszy przypadek  zdaw ał się w yposażonym  zdol­
nością przew idyw ania i złośliwością n iepojętą, 
A jednak  przyjaciel mój dopełnił w tern  mieście 
obowiązku, jak i n a  w idnokręgu świadomości do ­
strzegają  jeno m ędrcy, bohaterow ie i święci. Cóż 
odpowiedzieć? M ilczmy n a  razie. W rócim y do 
tego problem u niebaw em . P rzy jaciel m ój, gdybj^ 
nie um arł, ruszyłby niezawodnie n aza ju trz  do 
innego m iasta , powolny zaw ołaniu nowego obo­
w iązku, nie zadając sobie naw et py tan ia , czy 
wogóle pełni obowiązek. Is tn ie ją  ludzie, słucha­
jący  w te n  sposób rozkazów, k tó re  im  szepce 
serce. Nic sobie nie rob ią  z niesprawiedliwości 
losu, a  tak że  inne rodzaje niesprawiedliwości nie 
obchodzą ich, zda się, wcale.

Oczywiście, w ahać się nie należy nigdy, a  obo­
w iązek pełni się napraw dę wówczas dopiero, gdy 
się za traca  jego świadomość. T rzeba się wznieść 
n a  w yżyny, skąd  oglądany obowiązek nie jest już 
spraw ą decyzyj najszlachetniejszych uczuć n a ­
szych, ale czemś, ja k  m ilcząca po trzeba całej n a ­
szej is to ty .
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L X III .

Są też  inni, k tó rzy  p y ta ją , sądzą, w ażą, a 
w  końcu decydu ją  się. M ają także  słuszność. 

O bojętna to  rzecz, czy spełnienie obow iązku w y­
n ika z in s ty n k tu , czy in tełigencji. O druch in ­
s ty n k tu  m a w sobie zazwyczaj piękno gestu  dzie­
cięcego, je s t nieco niepew ny, naiw ny, niespodziany 
i to  n as w zrusza tem bardziej, ale odruch świa­
domej siebie, dobrej woli, odznacza się p ięk ­
nem  powagi i  siły. N ie wiele jest serc uroczych 
przez naiw ność swoją i niesłusznie uczynilibyśm y, 
szukając w  nich  w szystk ich  p raw  obowiązku.

Z resztą n aw et rozczarow aną będąc, dostrzega 
dobra woła w ielką liczbę obowiązków m niej po­
ciągających, k tó re  uchodzą baczności in s ty n k tu , 
a  o w artości m oralnej człowieka stanow i właśnie 
ilość obow iązków  dostrzeżonych, k tó re  m a za­
m iar spełnić,

N arazie dobrze jest, że większość dostrzega 
in s ty n k t o fia ry  w  obowiązku, albowiem długo 
trzeb a  py tać , zanim  odpowiedzi świadomości u-
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podobnią  się do odpowiedzi in s ty n k tu . K roczą 
o ne  ta k  z oczym a zam kniętem i za św iatłem , k tó re  
najlepsi z ich przodków  niosą przed n im i n ie­
widzialnie. Nie jest to  jed n ak  jeszcze ideał, a  ten , 
k to  oddaje b liźniem u najd robn ie jszą rzecz, w ie­
dząc, czem u to  czyni i co daje, zajm uje w dzie­
dzinie m oralności stanow isko nierów nie wyższe, 
n iż  ten , k tó ry  poświęca życie własne, nie spo j­
rzaw szy naw et wstecz.
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L X  IV.

Ś w iat pełen jest is to t słabych i szłachetnych^ 
k tó re  uw ażają ofiarę za o s ta tn i stop ień  obo- 

^viązku. Św iat je s t pełen dusz pięknych, k tó re  
nie w iedząc co czynić, s ta ra ją  się poświęcić sw e 
życie i to  byw a uznane za cnotę najw yższą. Nie! 
C nota najw yższa, to  świadom ość i w ybór tego,, 
za  co oddać m ożna życie. Obowiązek w ujęciu 
powszedniem  je s t ty łk o  tym czasow o obow iązkiem . 
P ierw szy obow iązek to  w yśw ietłić ideę obow iązku. 
Słowo ,,obow iązek“ m ieści często dużo więcej b łę­
dów i n iedbałstw a m orałnego, niż cnót. K łitem - 
nestra  poświęca życie, b y  pom ścić naA gam em no- 
nie śm ierć Ifigenji, a O restes czyni to  sam o, 
m szcząc n a  K łitem nestrze  śm ierć Agam em nona. 
Ałe s ta rczy , b y  przeszedł m ędrzec, m ówiąc; — P rze­
baczcie n ieprzy jacio łom  waszym i — i zaraz ze 
świadom ości ludzkiej zn ik n ą  w szystkie obowiązki 
pom sty. Podobnie w  przyszłości, jakiż nowy 
m ędrzec zgładzi w te n  sam  sposób większość obo­
wiązków ofiary? O becnie jed n ak  pewne ideje wy-
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Tzeczenia się, rezygnacji i ofiary poch łan ia ją  g ru n ­
tow niej jeszcze, n iż wielkie w ystępk i i zbrodnie 
naw et, najlepsze siły m oralne ludzkości.
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L X V .

Так  ]est, rezygnacja jes t dobra i potrzebna» 
gdy idzie о fa k ty  ogólne i n ieuniknione ży­

cia, ale ta m  gdzie w alczyć m ożna, rezygnacja je s t 
jeno nieświadom ością, bezsiłą i zam askow anem  
lenistw'em. Podobnie te ż  poświęcenie byw a często 
osłabłem  ram ieniem , k tó rem  po trząsa jeszcze w  
próżni rezygnacja. P ięk n a  to  rzecz um ieć się 
poświęcać poprostu , gdy n ap o ty k am y  konieczność 
ofiary  i gdy to  przynosi praw dziw e szczęście 
bliźnim , n a to m iast nie je s t m ądrze ani użytecz­
nie, oddaw ać życie n a  poszukiw anie m ożności 
ofiary i uznaw anie tego  poszukiw ania za n a j­
piękniejszy triu m f ducha n ad  ciałem. D odajm y, 
w naw iasie, że zaz\vyczaj przyw iązujem y prze­
sadną wagę do ta k  zw anych trium fów  ducha n a d  
ciałem, k tó re  są częstokroć jeno zupełną k łęską 
życia. O fiara może b yć  jeno  kw iatem , k tó ry  cn o ta  
zryw a w Przechodzie, ałe nie po to  wyszła, b y  
zerwać te n  kw iat. W iełki to  b łąd  m niem ać, że 
piękno duszy mieści się w chciwości te j ofiary.
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Piękno jej to  ś\viadomość, to  w zlot i po tęga jej 
życia. Is tn ie ją  copraw da dusze, k tó re  czują, że 
żyją wówczas jeno, gdy się poświęcają, ale dusze 
te  nie m ają  odwagi i siły szukania innego życia 
moralnego. Zazwyczaj dużo łatw iej poświęcić się, 
to  znaczy oddać pierw szem u lepszem u swe życie 
m oralne, niż dopełnić swego przeznaczenia m o­
ralnego i obowiązku, d la  k tórego  w ydała  nas n a  
św iat n a tu ra . Łatw iej to , zaiste , um rzeć m orałnie 
i naw et fizycznie za drugich, niżli żyć dla nich. 
Z by t w ielka liczba ludzi usypia  w te n  sposób całą 
inicjatyw ę i całe osobiste istnienie ciągłą gotowością 
ofiary. Świadom ość, nie przekraczająca idei po­
święcenia, k tó ra  m im oto  sądzi, że jes t w porządku 
ze sobą, bowiem  ustaw icznie szukając sposobności 
dan ia tego, co posiada, zam knęła oczy i zasnęła 
u  stóp  góry. P iękna to  rzecz oddaw ać się i w ten  
sposób dopiero posiadam y się potrosze, ale sam o 
pragnienie daw ania to  d a r zb y t m ały, zaiste , d la  
bliźnich. Z anim  zaczniem y daw ać, s ta ra j m y ż się 
posiąść i nie sądźm yż, że daw anie zw alnia nas 
od zdobyw ania. Czekajm yż gpdziny ofiary, p ra ­
cując n ad  czemś innem . W ybije ona i ta k , p rzeto  
pocóż trac ić  czas n a  szukanie jej ciągłe po ta rczy  
zegara życia?
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L X V I.

Są różne rodzaje ofiary, tu ta j  zaś nie chcę 
mówić o ofierze silnych, jak  A ntygona, 

k tó rzy  um ieją zaprzeć się siebie, w chwili, kiedy 
przeznaczenie, p rzyb ie ra jąc  postać w szczęściach 
bliźniego, nakazu je  im  uczynić ofiarę z własnego 
szczęścia. Mówię tu  o pośw ięceniu słabych, k tó re  
się pyszni nicością swoją z dziecięcem upodoba­
niem , k tó re  poprzestaje n a  ko łysaniu  nas, n iby 
zaślepiona p iastunka w w ychudłych ram io­
nach  rezygnacji i tan iego  cierpienia. Z nakom ity  
m yśliciel Jo h n  R usk in  pow iada; — Je s t wolą 
Boga, byśm y żyli szczęściem życia b raci naszych, 
nie zaś ich nędzą i śm iercią. Z darza się, że dziecko 
um iera  za sw ych rodziców, ale wolą n ieba  jest, by  
d la  n ich  żyło. Nie przez ofiarę ową, ale przez 
siłę, wesołość i potęgę swego życia będzie im  od­
now ą sił i n iby  strza łą  w  ręku  olbrzym a. To sam o 
się dzieje we w szystk ich  stosunkach  isto tnych . 
Ludzie pom agają sobie w zajem  radością, nie zaś 
sm utkiem . Nie je s t ich przeznaczeniem , zab ijać
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się jeden dla drugiego, ale w zm acniać się wzajem . 
Pośród wielu rzeczy piękn37'ch, k tó re  obyczaj nie­
fo rtu n n y  uczynił ziemi, nie znam  chyba nic fa ­
talniejszego n ad  zm ysł ofiary , nieśw iadom y i zbyt 
pociągający ludzi. \Vm ówiono w dusze, iż cno tą  
jest cierpienie jako  tak ie , to  też  p rzy jm ują  one 
niedolę i ból, jak b y  to  by ł ich  los nieuniknion}-, 
nie pojm ując, że ich k lęska je s t pożałow ania 
godną, równie ze względu n a  nieprzyjaciół, jak  
też i ich sam ych.
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L X V II.

Pow iadają nam ; — Kochaj bliźniego, jak  sa­
mego siebie! — Jeśli a to li kocham y siebie 

w sposób ciasny, naiw ny i tchórzliw y, to  również 
i bliźnich naszych kochać będziem y w te n  sa,m 
sposób. Uczm yż się te d y  kochać siebie w za­
kresie szerokim , zdrowo, m ądrze i zupełnie. Jest 
to  trudniejsze, niż się w ydaje. Sobkostw o duszy 
jasnowidzącej i silnej jes t skuteczniej m iłosierne, 
niż wszelkie poświęcenie duszy ślepej i słabej. 
N im  żyć zaczniesz d la  drugich, w inieneś żyć dla 
siebie, zanim  zaczniesz rozdaw ać, naucz się gro­
madzić. B ądź pew ny, że zdobycie cząstk i w ła­
snej św iadom ości o wdele większe m a znaczenie 
w gruncie rzeczy, niż d a r z całej nieświadom ości 
uczyniony.

W szystko niem al co wielkie na świecie, s tw o­
rzyli ludzie, k tó rym  się nie śniło naw et po­
święcać. P la to  nie porzucił m yśli swych, by  p ła ­
kać wraz z płaczącym i A teńczykam i. N ew ton nie 
zaniedbał swych spekulacyj, b y  szukać ludzi,
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k tó rycłiby  m ógł opłakiw ać i sm ucić się wrax 
z Гхіті, a M arek A ureljusz (on zwłaszcza, gdyż 
idzie tu  o ofiarę m^oralną, najczęstszą i najn iebez­
pieczniejszą) nie zagasił św iatła swej duszy, b y  
uszczęśliwić nikłej szą duszę F au st3my. O tóż to  
co jes t słuszne odnośnie do P la tona , N ew tona, czy 
M arka A ureljusza słuszne b}^ć również m usi w 
s tosunku  do każdej duszy. K ażda bow iem  w 
swym  zakresie mia też sam e obowiązki wobec 
siebie, co dusza najw iększych ludzi. N abierzm yż 
przekonania, że głównym  obowiązkiem  duszy n a ­
szej jes t zostać możliwie najpełniejszą, najszczę­
śliwszą, najbardziej niezawisłą i najw iększą. N ie­
m a tu  m owy o egoizmie, czy p^^sze. Skuteczna 
hojność i praw dziw a p ro sto ta  możliwe są jeno 
wówczas, gdy m am y o sobie sam ych świadom ość 
jasną, pełną ufności i pokoju. Tem u celowi po* 
święcić m ożna naw et poświęcenie, albowiem  nie 
powinno ono być środkiem  uszlachetnienia się, 
jeno oznaką szlachetności.
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L X V III.

^aleźy zdobyć się, w  razie po trzeby , n a  ofiarę 
z bogactw a, czasu i życia, b y  лѵзротос n ie­

szczęśliwych braci. Je s t to  d a r ^vy]ątko^\'y, w  w y­
ją tkow ym  momencie. Ale mędrzec nie m a obo­
w iązku zaniedby\\'ać swego szczęścia i wsz3?'stkiego, 
w czem  гл^іе, w  tern  celu, b y  przeż3rć w sposób 
mniej czy więcej bohatersk i k ilka  godzin w y­
jątkow ych. W  dziedzinie m oralności trzeb a  się 
głównie trzym ać obowiązków codziennych i czy­
nów bra tersk ich , pow racających stale. Z teg o  
stanow iska wu'chodząc, możemy daw^ać duszom  
szczęśliwym lub  nieszczęśliwuun, krocząc^rm tą  
sam ą co m y drogą, to  jeno, co ciągle o d ra s ta  w 
nas, a  wiec .sile, zaufanie i pewmą siebie n ieza­
wisłość duszy wiasnej. -Dlatego też najsk rom niej­
szy  ̂ p rostaczek winien łiodować i rozwdjać sw’ą 
duszę, ta k  jakby’ m iał kiedyś pocieszyć, czy ro z­
weselić Boga. N ależy  przysposabiać ją  ciągle do 
m isji boskiej. ^V tej jeno dziedzinie i pod ty m  
w'arunkiern tw-orzy' się d ar pra\vdziwy człow ieka
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i dopełnia is to tn a  ofiara. G dy zaś w ybije godzina 
człowieka, wiedzcież, że d a r Sokratesa czy M arka 
A ureljnsza, k tor\r przeżył tysiąc żyć, okrążywszy 
ty siąc  razy swe życie, posiadać będzie w artość 
ty siąc  razy  w iększą n ad  to , co dać może człowiek, 
k tó ry  k ro k u  nie p ostąp ił w  świadomości srvojej. 
A jeśli to  Bóg weźm ie d a r ów, to  zważy ofiarę 
n iety lko  ciężarem  krw i naszego ciała, ale położy 
również n a  szali krew  duszy, k tó rą  stanow i cnota, 
sam opoczucie, całe życie m oralne i cała jej siła, 
grom adzona przez długie la ta .
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L X IX .

Dusza nie rozw ija sie przez ofiarę, ale rozkw i­
ta jąc , za traca  świadom ość poświęcenia, ja k  

podróżnik, w stępując n a  górę, trac i z oczu k w iaty  
m uraw y. Poświęcenie, to  p iękny znak niepokoju, 
ale nie należy hodować niepokoju d la niego sa ­
mego. W szystko jes t ofiarą d la duszy budzącej 
się, niewiele rzeczy nosi nazwę ofiary d la  te j , 
k tó ra  zdołała znałeźć sobie życie, gdzie oddanie 
się, łitość i abnegacja, to  ty lko  kw iaty  n ieu i- 
działne, nie zaś niezbędne korzenie. Z apraw dę, 
zb^d wiełu odczuwa potrzebę niszczenia i to  n a ­
w et bezpożytecznie szczęścia, nadziei, czy m i­
łości, będącej ich  własnością, w ty m  celu, b y  do­
strzec sam ych siebie przy  b lasku  holokausty . 
Noszą, zda się, lam pę, k tórej nie um ieją używ ać 
i gdy noc zstąpi, złaknieni św iatła, w ylew ają 
oliwę n a  cudzy ogień.

Strzeżm yż się czynić ta k  jak  ów la ta rn ik  z le ­
gendy, który' rozdawuł b iedakom  ch a t sąsiednich 
oliwę wielkich la ta rń , m ających ośw ietlać ocean.
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K ażda dusza jest w swem środow isku strażn iczką 
la ta rn i m niej lub  więcej potrzebnej. M atka n a j­
skrom niejsza, k tó ra  ulega sm utkow i, pozw ala się 
pochłonąć, i unicestwdć n a  rzecz ciasnych obo­
wiązków m acierzyńskich, rozdaje swą oliwę bie­
dakom , a dzieci jej przez całe życie pokutow ać 
będą za to , że dusza ich  m atk i nie by ła  ta k  jasna, 
jak  być mogła. S iła n iem aterja łna, btyszcząca 
w naszem  sercu w inna przedew szystkiem  p rzy ­
świecać samej sobie. Tyłko w tak im  razie będzie 
świeciła tak że  innym . Choćby m ałą b y ła  łam pka 
wasza, nie rozdajcież n igdy oliwy, k tó ra  ją  żywi, 
ale jeno płom ień, będący  jej kw iatem .
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LX X .

Nie ulega wątpliwości, że altru izm  pozostanie 
zawsze punk tem  ciążenia dusz szlachetnych, 

ale dusze słabe to n ą  w innych, a  mocne odnajdu ją  
się w nich. O to różnica zasadnicza. K ochać sa­
mego siebie w bliźnim  swoim, to  rzecz lepsza, 
niźli kochać go jak  siebie samego. Is tn ie je  dobroć, 
k tó ra  poprzedza pewne is to ty , istn ie je  te ż  druga, 
k tó ra  za niem i podąża. Jed n a  wyniszcza, d ru g a  
żywi. P am iętajm yż, że nie te  dusze są n a jh o jn ie j­
sze, k tó rym  się w ydaje, że ciągle dają. D usza 
silna bierze, naw et od najbiedniejszych, słaba daje  
najbogatszym  naw et. A le  pewien sposób daw ania 
jest jeno zachłannością, k tó ra  s trac iła  odwnge 
i gdyby jak iś Bóg spraw dził rachunek, okazałoby 
się może, że dajem y, biorąc, a dając, zab ieram y. 
Zdarza się często, że dusza przeciętna zaczyna 
w zrastać w dniu, kiedy n ap o tk a  duszę czerpiącą 
z niej.
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LX XI.

Powiedzmy szczerze; obowiązek jako  ta k i nie 
polega n a  tem , by  p łakać w raz z p łaczą­

cymi, cierpieć z cierpiącym i i daw ać serce k aż ­
dem u przechodniowi, b y  je  dręczył, łub pieścił. 
Płacz, cierpienie i ran y  są nam  jeno o ty le  zba­
wienne, o iłe nie zniechęcają do życia. P am ię ta j­
myż, że bez wzgłędu n a  to , jak iem by  było  posłan- 
nictw’o nasze n a  ziemi, ceł wysiłków i nadziei, oraz 
w ynik radości i cierpień, jesteśm y przedew szyst- 
kiem ślepym i depozy tarjuszam i życia. O to  je- 
d^my pewmik bezwzględny i jedyny  p u n k t sta ły  
m orałności łudzkiej. N ie w iem y, poco danem  nam  
zostało życie, ałe napew ne nie po to , b y  je osłabiać, 
czy trac ić . Jesteśm y też  naw et przedstaw iciełam i 
pewnej specjałnej form y życia n a  płanecie naszej, 
mianowicie życia m yśłi i uczuć. D łatego to  
wszystko co zm niejsza zapał m yśłi i uczucia jest 
praw dopodobnie niem orałne. S ta ra jm y ż  się ted y  
w prawiać w ruch , upiększać i czynić pełniejszym  
ten  zapał. Przedew szystkiem  nab ierajm y coraz
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to  większego zaufania w wielkość człowieka, jego 
potęgę i przeznaczenie. M ożnaby, copraw da, 
równie dobrze powiedzieć; w jego m ałość, słabość 
i nędzę. W zrusza nas ta k  sam o nędza w wielkim 
sty lu , jak  szczęście. Z resztą nie idzie o to , czem 
jest człowiek, czy w szechśw iat, k tó ry  nam  się 
w ydaje w spaniałym , byłe nam  się ty lk o  coś w y­
daw ało w spaniałem  i b y  świadomość nasza za­
chw ycała się nieskończonością. Świeżo o d k ry ta  
gwiazda dodaje niejeden prom ień do m yśli, czy 
nam iętności człowieka i wzm aga jego odwagę. 
W szystko, co nam  się w ydaje pięknem  w otocze­
niu, jest jednocześnie pięknem  w naszem  sercu, 
a to , co uw ażam y za godne podziw u i wńełkie w 
sobie, jest nam  rów nie wiełkiem  i w spaniałem  
w drugich. Jeśli dusza m oja, budząc się rano, 
um iłow ała jakąś m yśł, zbliżającą ją  potrosze do 
jakiegoś Boga, k tó ry  jes t niew ątpliw ie, jak  po­
wiedzieliśm y już w yżej, jeno najpiękniejszem  z jej 
pragnień, to  ideę tę  dostrzegę tak że  w przecho­
dzącym  pod m em  oknem  b iedaku  i pokocham  go 
bardziej, gdyż będzie m i lepiej znany. N ie sądź­
m yż, że kochać w te n  sposób je s t to  rzecz niepo­
trzebna. W łaśnie dzięki kochającym  i to  ta k  co­
raz głębiej, człowiek dowie się pewnego dnia, co 
m a czynić. P raw dziw a m oralność w ypływ ać w inna 
z miłości św iadom ej, a nieskończonej. W ielkie
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m iłosierdzie, to  uszlacłietnianie. Nie mogę cię 
jednak  uszlachetnić, jeśli sam  w pierw  nie będę 
szlachetny  i nie mogę cię podziwiać, jeśli nie 
znajdę w sobie czegoś, coby w zbudziło mój po ­
dziw . G dy dokonam  czegoś szlachetnego, to  n a j­
lepszą nagrodą, ja k ą  m i daje  te n  a k t, je s t pewność, 
co raz to  oczyw istsza i bardziej przekonyw ująca, 
że k to ś  drugi m oże uczynić tosam o. K ażda m yśl, 
rozw ija jąca serce m oje, zw iększa też  miłość i sza­
cu n ek  d la  człow ieka. W  m iarę mego w znoszenia 
się wznoszą się i inni. J eśli ato li, chcąc cię ko ­
chać, obetnę skrzydła miłości m ojej, dlatego że 
tw o ja  m iłość nie um ie jeszcze la tać , to  podwoję 
jeno łzy i darem ne skarg i n a  nizinach, a  miłość 
n ie  uczyni n i jednego k roku  wzwyż. K ochajm y 
zaw sze z p u n k tu  najwyższego, jakiego sięgnąć 
jesteśm y w stanie. Nie należy kochać z litości, 
gdy  m ożna kochać przez miłość sam ą. Nie prze­
baczajm y przez dobroć, gdy m ożem y to  uczynić 
w  poczuciu sprawiedliwości, a  także  nie uczm y 
pocieszać, gdy m ożem y uczyć szacunku. Z całą 
uwagą i bez zwłoki udoskonalajm y miłość, daw aną 
drugim . Jed n a  czara te j m iłości v /yp ita  n a  szczy­
tach  w a rta  więcej, niż sto , zaczerpn iętych  z m ar­
nych s tagnu jących  cyste rn  zwykłego m iłosierdzia. 
N iem a to  naw et znaczenia, jeśli ten , k tó rego  k o ­
chasz nie z litości i n ie dlatego, że płacze, nie wie

155



aż do końca, że go kochałeś d latego jedynie, iż 
go uszlachetniłeś wraz ze sobą sam ym . Uczyniłeś- 
co ci się w ydało najlepszem , czując, iż to  n a j­
lepsze m usi być użyteczne. W  tern  ż\’ciu czynić 
trzeba  zawsze tak , jak b y  n a  nas ciągle spoglądał 
ten  Bóg, któn?- jes t najw yższem  pożądaniem  n a ­
szego serca.
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L X X II.

'^róćmyż jednalv do wielkich praw  n iew ytłum a­
czalnych. N iedaw no tem u  zdarzy ła się 

straszna  k a ta s tro fa * ) , w które] przeznaczenie 
objaw iło ponownie i to  w yraźniej, niż k iedykol- 
wńęk może, swą, ja k  pow iadam y ogólnie, n iesp ra­
wiedliwość, zaślepienie, czy nieobliczalność. U k a­
rało , zda się, jedyną cnotę zew nętrzną, jak ą  po­
zostaw ił nam  rozum , to  znaczy m iłość bliźniego. 
P raw dopodobnie w  b u d y n k u  d o tk n ię ty m  fa ta ­
lizmem znajdow ało się też k ilk u  niezupełnie spra- 
w edliw ych . W ydaje  się n a to m iast pewnem , iż 
był ta m  bodaj jeden praw dziw ie spraw iedliw y 
i bezinteresow ny człowiek. I w łaśnie obecność 
owego sprarviedliwego u jaw nia z całą ścisłością 
straszhw ą kw est]ę, k tó ra  się nam  nasuw a. Gdyb}/- 
go nie było, m oglibyśm y poprzestać n a  stw ierdze­
niu, że nie w iem y, z jak ich  elem entów  spraw iedli­
wości wyższego ty p u  sk łada  się to , co zwiemy wiel­
ką ińesprawiedliwością.

*) Pożar bazaru dobroczynnego w Paryżu, dnia 4 maja 
1897 roku.
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M oglibyśmy sobie powiedzieć, że to  co zw iem y 
n a  ziemi m iłosierdziem , je s t może jeno zby t zu­
chw ałym  w ykw item  stałej niespraw iedliw ości. 
Człowiekowi tru d n o  jes t uw ierzyć, że we w szyst- 
kiem , co przychodzi z zew nątrz, liczyć się ma. 
i walczyć jeno z fak tam i i siłam i ślepemi, wodą,, 
ogniem, pow ietrzem , praw am i ciążenia i ta k  dalej.. 
O dczuw am y potrzebę uspraw iedliw iania przy­
p ad k u  i naw et oskarżając go form alnie, u sp ra­
w iedliw iam y niejako w przeszłości i przyszłości,, 
dziw ując się i nie m ogąc uw ierzyć, b y  człowiek, 
dobry  popełnił coś niskiego i nikczem nego. S tw a­
rzam y sobie p rzypadek  idealny , spraw iedliw szy 
od nas sam ych, a  gdy popełni coś w prost nie- 
przebaczahiego, po przem inięciu zdum ienia, na-, 
bieram y doń z pow rotem  zaufania, w głębi serca 
pow iadając, że nie znam y jego dróg i celów, że 
m usiał widocznie ulec praw om  nieprzeniknionym  
dla nas. Św iat w ydałby  się nam  zb y t czarnym,, 
gdyby  p rzypadek  został pozbaw iony m oralności. 
W ydałoby się nam  negacją wszelakiej m oralności 
i sprawiedliwości, gdyby nie istniało coś, co czuwa, 
n ad  naszą ludzką m oralnością i sprawiedliwością. 
Nie starczą  nam  już nagrody  i k ary  ciasnych 
system ów  m oralnych, podaw anych  w religjach, 
a  jednocześnie zapom inam y, że nie m ogłaby is t­
nieć żadna m oralność w yższa i bezinteresow na.
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о jakiej m arzym y, gdyby przypadek  był w ypo­
sażony w najm niejszej choćby m ierze poczuciem 
sprawiedliwości. N iem a żadnej zasługi, gdy się 
jest spraw iedliw ym  bez przekonania, że p rzypa­
dek nie posiada absolutn ie żadnych cech spra­
wiedliwości. O dw racam y się od ideału świę­
tości, a  m am y przekonanie, że pełnienie obowiązku 
w nadziei jakiejś nagrody, a  nie d la  samego speł­
nienia obowiązku, m iałoby w oczach Boga m ą­
drego tę  sam ą w artość co czyny złe, przynoszące 
korzyść. Skłaniam y się do poglądu, że jeśli Bóg 
jest ta k  szczytny, jak  najwj^ższa idea  naszej d u ­
szką to  w inien o d ep c h n ąć  człowieka, chcącego m u 
się jeno przypodobać, to znaczy człowieka, k tó ry ­
by  nie czynił dobrze, naw et, gdyby Bóg nie istn iał 
wcale, i k tó ry b y  nie kochał cnoty  bardziej, niźli 
samego Boga. W rzeczywistości jednak  i wobec 
każdego p rzypadku  spostrzegam y, że tkw im y 
jeszcze ciągle w etyce czynnej z la t  dziecięcych, 
k tó ra  karze w ystępki. P rzyda łby  się nam  jednak  
przeciwnie ,,w ykaz cnót uk aran y ch .“ Korzyść 
by zeń większą odniosły dusze praw dziw e i pod­
trzym yw ałoby to  w nich  w ydatn iej dum ę i energję 
dobrych uczynków. N ie zapom inajm yż, że w ła­
śnie z samej am oralności p rzyp ad k u  zrodzić się 
m a m oralność piękniejsza. I  tu , jak  wszędzie, 
w m iarę w zrostu poczucia opuszczenia, człowiek
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dobyw a coraz więcej sił w łasnych. P rzyk łady  
wielkiej niesprawiedliwości n iepokoją nas przez to , 
że zaprzeczają is tn ien ia  wyższego p raw a m oral­
nego. Ale z samej tej negacji rodzi się bezpo­
średnio praw o m oralności wyższej. P o  odrzu­
ceniu nagrody  i kary , dostrzegam y konieczność 
czynienia dobrze d la sam ego dobra. N iech nas 
nie trw'oży zniknięcie pozorne jakiegoś praw a 
moralnego, gdyż zawsze istn ieje w rezerw ie praw-o 
wyższe. To co dodajem y do m oralności prze­
znaczenia, u jm ujem y naszem u ideałow i m oral­
ności najczystszej. Przeciw nie zaś, im  bardziej 
przekonywnijemy się, że przeznaczenie nie jes t sp ra ­
wiedliwe, tern więcej rozszerzam y i oczyszczamy 
przed sobą pole m oralności w^yższej. N ie sądźm y, 
że zapadną się fundam enty  cno ty  dlatego, iż Bóg 
w'yda nam  się niespraw iedliw ym . W łaśnie w oczy­
wistej niesprawiedliwości Boga swego znajdzie 
cnota człowieka oparcie niezachwiane.
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L X X IIL

przyznajmyż, że n a tu ra  zachowuje się zu­
pełnie obojętnie wobec m ędrca. T a  obo­

jętność dziwi nas dlatego ty lko , że nie d osta je  nam  
m ądrości. Jed n y m  z p ierw szych obowiązków 
m ędrca prawdziwego je s t w szakże zdać sobie 
możliwie najściślej i  najpokorniej spraw ę ze s ta ­
nowiska człowieka w wszechświecie.

Człowiek w ydaje się w ielkim  w swojej sferze 
działalności, podobnie jak  pszczoła n a  p lastrze  
miodu. Ale absurdem  by łoby  przypuszczać, że 
jeden bodaj k w ia t więcej zakw itn ie d la zasług 
królow^ej w ulu. N ie obaw iajm y się pom niejszenia 
wiasnego przez rozszerzanie zakresu wszechświata. 
Czy m y jeno w ydam y się sobie wielkimi, czy 
św iat cały, poczucie nieskończoności, t a  krew^ 
is to tn a  każdej cnoty , k rążyć będzie taksam o  w 
duszy naszej. Czyż cno ta  oczekuje jak ie jś  n a ­
grody niezwykłej? N ie w praw ie ciążenia po- 
w^szechnego, ale w sam ym  sobie n  ależy szukać n a ­
grody. Z ap ła ty  za dobro żądają  jeno ci, k tó rzy
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nie w iedzą со dobro znaczy. N ie zapom inaim yż, 
że a k t cnoty  jest ak tem  szczęścia. J e s t  to  zawsze 
kw iat długiego życia szczęśliwego i pełnego. M u­
szą poprzedzać te n  rozkw it liczne godziny i dni 
odpoczynku n a  uko jnych  w yżach dusz}^. Ż adna 
nagroda następcza nie dorów nałaby nagrodzie p o ­
koju, k tó ra  poprzedziła cnotę. Sprawiedliwy, którym 
zginął w'e w^zmiankowanej k a tas tro fie , by ł tam  
dłatego, że dusza jego znalazła w dobrym  uczyn­
k u  pokój i pewność, jak ichby  m u nie dało żadne 
szczęście, sława, ni miłość. G dzieżby się podziali 
bohaterow ie i sprawiedliw i, gdyby przed isto tam i 
tak iem i rozstępow ały się płom ienie, cofały sie 
fale, a  śmierć trac iła  odw^agę? W  cóżby się obró­
ciło szczęście cnoty , k tó re  je s t szlachetne i czyste, 
dlatego, że nie oczekuje żadnej nagrody? W  do­
brym  czynie mieści się cel i czysto  ludzka radość, 
w olna od w'szelakiego oczekiw ania czegokolwiek 
poza tern. W iem y zazwyczaj, dlaczego rob im y 
źle, nie w iem y ato li dobrze, czem u jesteśm y 
cnotliw i i im  m niej to  w iem y, tern  wyższą jest 
nasza działalność dobra. O ceniając człowieka 
sprawiedliwego, sp y ta jm y  go, czem u jest sp ra ­
wiedliwy. Ten, k tó ry  najm niej będzie m iał do 
powiedzenia, okaże się praw dopodobnie najdo- 
skonałszym . Możliwem jest, że w  m iarę rozw oju 
inteligencji zm niejsza się liczba m otywów, skła-
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niających  duszę do bohaterstw a, ale jednocześnie 
in teligencja uśw iadam ia sobie, że jedynym  jej 
ideałem  jest w łaśnie heroizm , coraz to  bardziej 
u k ry ty  i bardziej bezinteresow ny.

Mim oto jednak , nie posiada jeszcze odczucia cno­
ty  ten , k to  ją  usiłuje zwiększyć przez dodanie apro­
b a ty  przeznaczenia i św iata. D obro d la  dobra, 
poto jeno, by  je poznaw ać coraz to  lepiej, ,,bez 
innego św iadka, prócz własnego serca,“ ja k  po­
wiedział S ain t Ju s te , to  jest dopiero cno ta  praw ­
dziwa. Bóg, zda m i się, czyni różnicę pom iędzy 
duszą przekonaną, że prom ieniow anie cno ty  nie­
m a kresu , a  tą ,  k tó rą  sądzi, że nie pow inna w y­
chodzić poza osiedle serca własnego. P raw da, 
p rzepojona nadm ierną p re tensją , może dać n a  
chwiłę siłę w iększą, ale potęgę trw alszą i pow ażniej­
szą daje nam  ow a cno ta  prostacza i bardziej ludzka. 
Żali należy być żołnierzem, pew nym , że każdy  nasz 
strza ł przechyla szalę zwycięstwa, czy też  kom ba­
tan tem , k tó ry  wie, jak  m arn ą  jest cząstką całej 
zaw ieruchy, a  m im o to  wałczy z odw agą t ą  sam ą? 
Człowiek praw y zaw^aha się, gdy idzie o oszukanie 
bliźniego, a  jednak  poszukuje potrosze sam ego 
siebie i w ydaje m u się to  czynem idealnym .

W róćm yż jednak  do rozczarow ania spraw iedli­
wego. Pewmy jestem , że najlepsi z pośród nas 
poszukaliby sobie innego szczęścia, gdyby cn o ta
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daw ała korzyści, a nagradzając ich często, Bóg 
odjąłby  im  całą rację życia. Z daje się, że w ła­
ściwie nic nie jes t konieczne i niezbę dne, że u t r a ­
ciwszy radość czynienia dobrze d la  sam ego d o b ra , 
sięgnęlibyśm y po im ią radość, czystszą, poniew aż 
jest to  jednak  narazie najw yższa uciecha duszy , 
nie ty k a jm y  jej bez powodu. Nie ty k a jm y  n ie­
szczęścia cnoty , by  nie zmącić jednocześnie n a j­
czystszej krynicy  jej szczęścia. D usza ro zk o ­
szująca się niem  napraw dę, by łaby  ta k  zdum iona, 
że m a dostać jeszcze nagrodę, jak  inna  fak tem , iż 
ponosi karę  za nieszczęście. Ci ty lko , k tó rzy  trw a ją  
stale w złem, wywodzą n ieustanne żale.
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L X X IV .

Mądrość h induska pow iada słusznie:
— P racu j, jak  p racu ją  am bitn i, szanuj życie, 

ja k  ci, k tó rzy  go pożądają, a  bądź szczęśliwy, jak  
ci, k tó rzy  ży ją  d la  samego szczęścia.

J e s t  to  p u n k t cen tralny  m ądrości człowieczej. 
Postępow ać należy ta k , jak b y  każdy  czyn daw ał 
owoce niesłychane i wieczyste, w iedząc jedno­
cześnie, ja k  nie w e le  znaczy czyn dobry  wobec 
wszechśw iata. Czuć trzeb a  te n  b ra k  wszelkiego 
stosunku, a  kroczyć m im o to , jak b y  to  b y ły  sto- 
sunld czysto ludzkie. N ie tracąc  z oczu sfery wiel­
kiej, poruszać się w  m ałej z Vviarą, powagą, p rze­
konaniem  i zadowoleniem, jakie daje  ten  krąg  
większy.

Czyż nam  trzeb a  złudzeń dla podtrzym ania 
pożądania dobra? Jeśh b y  ta k  było, w yznać 
trzeba , że pożądanie to  nie je s t zgodne z n a tu rą  
ludzką. N ierozsądnem  byłoby przypuszczenie, że 
serce w ierzyć może długo w to , w  co zwmtpił ro ­
zum. Ale rozum  może uwierzyć w to , co się mieści
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w sercu. U cieka naw et tam , ile razy  cień ogarnie 
jego dziedziny i czyni to  coraz ocho tn iej. R ozum  
jest bowiem wobec serca, jak  córka jasnow idząca, 
ale za m łoda, k tórej często po trzeba rad  m atk i, 
uśm iechnionej, a  ślepej. N adchodzi chw ila w ży ­
ciu, kiedy piękno m oralne zdaje się po trze­
bniej szem od intelektualnego. N adchodzi chw ila, 
kiedy w szystko, co naby ł um ysł, m usi znałeźć 
ujście w  wielkości duszy, gdyż inaczej zniszczeje 
m arnie pośród równi, jak  rzeka, k tó ra  tra fić  nie 
mogła do morza.
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LX X V .

W spraw ach dotyczących m ądrości nie wolno 
przeceniać naw et m ądrości sam ej. Siły ze­

w nętrzne nie zawsze za trzy m u ją  się przed czło­
wiekiem praw ym , jed n ak  większość sił w nętrznych  
podlega m u, zaś szczęście i nieszczęście ludzkie 
zależy w łaśnie od sił w nętrznych. Pow iedzieliśm y 
wyżej, że pojaw ienie się m ędrca przecina tysiące 
dram atów . S am ą swą obecnością w strzym uje on 
większość konflik tów , zrodzonych z błędów  czy 
złej woli. U nicestw ia je  w  sobie i nie pozw ala im  
pow staw ać wokoło siebie. Ludzie, k tó rzy b y  po­
pełnili m nóstw o szaleństw , lub  rzeczy złych, nie 
czynią tego jedynie z pow odu, że nap o tk a li is to tę  
wyposażoną w m ądrość p ro stą  i żywą. P rze­
ważna ilość charak terów  posiada cechy zależności. 
Stosownie do p rz y p ad k u , zw racają  się n a  ścieżkę 
cierpienia, lub pokoju. W około takiego nap rzy - 
kład J a n a  Jak ó b a  R ousseau wszyscy jęczą, 
zdradzają się, chodzą obłędnie, sk r3’w ają swe 
myśli i szaleją poprostu , otoczenie Jean -P au la
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jest lojalne, szlachetne, jasne, ciche i zdolne do 
miłości. Jeśli ow ładnęliśm y czemś w sobie, owda- 
dam y tern  sam em  w ludziach, k tó rzy  są w po­
bliżu. W około człowieka sprawiedliwego tw'orzy 
się k rąg  pokoju, k tórego nie przeszyw ają strza ty  
zła. C ierpienia m oralne, do tykające go, nie za­
wisły od ludzi. J e s t  to  dosłowmą praw dą, że zło 
może nam  w ycisnąć łzy ty lko  n a  ty m  s topn iu  
cierpienia, gdzie nie zatraciliśm y jeszcze chęci 
w yciskania łez nieprzyjaciołom  naszym . Ciosy za­
wiści ran ią  nas dlatego, że zdolni by libyśm y m io­
ta ć  je także , zaś zd rada osm uca nas, gdyż ży ­
wim y jeszcze w sercu zdolność zdradzania . Duszę 
skaleczyć m ożna jeno bron ią  zaczepną, k tórej 
sam a nie rzuciła jeszcze n a  stos miłości.

168



L X X V I.

Dra m a ty  ludzi praw ych rozgryw ają się na 
scenie ta jem nej, nieznanej n i mędrcowi, ni 

nikom u innem u. D ostrzegam y jeno rozw iązanie, 
nie w iem y jednak  nic o ciem niach czy jaśn i, kędy  
zostało przysposobione. Człowiek spraw iedłiw y 
może się jednego ty lk o  spodziewać, a  m ianowicie, 
że przeznaczenie doścignie go w to k u  jakiegoś 
ak tu  m iłościerdzia czy sprawiedliwości. O trzym a 
zaw^sze cios, będąc w stan ie  łaski, ja k  pow iadają 
chrześcijanie, to  znaczy, w  stan ie szczęścia wnę- 
trznego. A je s t to  ty łe , co zam knąć w szystkie 
drzwi w nętrznym  złym  łosom, a tak że  przew ażną 
część drzwi, k tó rem ib y  w paść mógł p rzypadek  
z zew nątrz.

W  m iarę rozrostu  naszej idei obow iązku i szczę­
ścia doznaje oczj^szczenia cierpienie m orałne, b ę­
dące najw iększą w ładzą ty rańsk iego  przeznacze­
nia. Szczęście nasze zawisło w  gruncie rzeczy od 
w nętrznej swobody. W zrasta  ona, gdy czynim y 
dobrze, a  zm niejsza się, gdy popełniam y coś złego-
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Nie jest to  wcale m etaforą, ale realnym  fak tem , 
że M arek A ureljusz \vyzw ala się za każdym  ra ­
zem, gdy zna jdu je  now ą praw dę w pobłażaniu, 
w przebaczeniu i w m yśli. Jeszcze m niej m e ta ­
forycznie każd a  zbrodn ia  zakuw a M akbeta  w 
nowe łańcuchy. A rów nie prawdziwe, ja k  sceny 
wielkich zbrodni n a  scenie i wielkie cno ty  w życiu 
bohatera , są też  praw dziw e m arne w ystępki i nie­
znane cnoty  życia powszedniego. Pełno wokoło 
nas M arków A ureljuszów  w stan ie  niedorostków  
i M akbetów , nie opuszczających swego pokoju. 
N asza idea dobra je s t i  ta k  niedoskonała, gdy ją  
zaś bodaj n a  m om ent opuścim y, w ystaw iam y się 
niezwłocznie n a  a ta k  złośliwcach sił zew nętrznych. 
Jedno  kłam stw o wobec sam ego siebie, pogrze- 
bione w ciszy serca, może zadać w nętrznej swo­
bodzie cios sroższy, n iźli zd rada n a  p lacu  p u ­
blicznym . G dy zaś ty lk o  sw oboda w nętrzna  od­
niosła ranę, przeznaczenie zbliża się do swobody 
zew nętrznej, n iby  dzikie zwierzę, podchodząc 
zwolna do łupu, śledzonego zdawna.
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L X X V IL

Czyż istn ieje d ram at, w k tó rym by  is to ta  do­
skonale p iękna i doskonale m ądra  cierpiała 

n a  rów ni z człowiekiem złym? W ydaje się, że n a  
ty m  świecie zło pociąga za sobą karę  znacznie 
pev/niej, niż cno ta  — o trzym uje nagrodę. Z brodn ia  
copraw da karze sam ą siebie i to  z w ielkim  hałasem , 
podczas gdy cnota nagradza się w ciszy, k tó ra  
jest zam kniętym  ogrodem  jej szczęścia. Zło po ­
w oduje k a tas tro fy  rozgłośne, a  a k t cno ty  jes t jeno 
niem ą ofiarą n a  rzecz najg łębszych praw  ludz­
kiego istnienia. I  d latego to  może w aga sp ra ­
wiedliwości pochyła się ochotniej w  stronę cienia, 
niż światłości. N ie jes t praw dopodobnem , by  
istn iało  reałnie ,,szczęście w zbrodni“ , ale czyż 
częściej zdarza się ,,nieszczęście w cnocie?“ W y­
łączm yż naprzód cierpienia fizyczne, te  p rz y n a j­
m niej, k tó ry ch  źródło sk ry te  je s t w najgłębszych 
losach p rzypadku. R ozum ie się sam o przez się, 
że zg raja  katów  może rozciągnąć Spinozę na łożu 
to rtu r, a  choroba bolesna do tk n ąć  A n ton jusza
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P iusa , również jak  R eginę i Gonerilę. J e s t t o  
część an im alna cierpienia, nie zaś ludzka. Jed n ak  
m ądrość w ysyła codziennie wiedzę, najm łodszą 
z sióstr swoich, z połeceniem , b y  ograniczała coraz 
to  bardziej sferę n aw et fizycznego cierpienia. Mimo- 
to  zostanie zawsze n a  tern  te ry  to r j urn zakątek  n ie­
dostępny, gdzie będzie panow ało zło. Zaw szebędą p a ­
dać ofiary niespraw iedliw ości bezwzględnej, a  jeśli 
nas to  osm uca, to  przynajm niej uczy nas jedno­
cześnie m ądrości realniejszej, bardziej ludzkiej 
i dum nej, niż m ądrość czysto m istyczna.

Spraw iedlhvym i napraw dę s ta jem y  się do­
piero w  dniu, k iedy zm uszeni jesteśm y w sobie 
sam ych szukać w zoru sprawiedliwości. P rzy tem  
pam iętajm y, że niespraw iedliw ość losu osadza czło­
w ieka n a  właśchvem m u stanow isku w przyrodzie. 
Nie d o b rze  jest, gdy się ciągłe rozgląda, n iby 
dziecko za m atk ą . N ie jest praw dą, b y  rozcza­
row anie to  pow odow ało zniechęcenie m oralne. 
N ajbardziej z pozoru zniechęcająca praw da prze­
istacza odwagę ty ch , k tó rzy  ją  u m ieją  wchłonąć. 
W  każdym  zresztą razie praw da zniechęcająca,, 
przez to  sam o już, że jes t p raw dą, więcej w arta , 
niż najpiękniejsze pełne o tu ch y  kłam stw o. To- 
właśnie w y trąca  z rów now agi słabych, a  um acn ia  
siłnych.

— W spom inam  dn i m iłości naszej — pisała 
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pew na kob ieta  — k iedy to  przez okno o tw arte  na 
morze spoglądaliśm y n a  p łynące od sk ra ju  w idno­
kręgu b ark i białe, posłusznie zm ierzające do p o rtu , 
pod stopam i naszem i położonego. A c h . . .  jakże 
dobrze pam iętam  te n  dzień! Czy pam iętasz ową 
łódkę, o czarnym  niem al żaglu, k tó ra  w róciła 
osta tn ia?  Czy pam iętasz, że w  te j w łaśnie chwili 
n a s ta ł czas przykrego odjazdu i pow rót te j łódki 
wzięliśmy sobie za sygnał? P rzy p ad ek  uczynił 
c iem ną łódkę o sta tn ią  i to b y  nas mogło było  p rze­
poić żałobą, ale jako  kochankow ie, k tó rzy  ,,zgo­
dzili się b rać  życie, jak iem  je s t,“ stw ierdziliśm y to  
jeno, uśm iechając się i to  nas zapoznało w zajem  
ponownie.

T akby  należało postępow ać w życiu. Nie 
zawsze łatw o jes t uśm iechać się, gdy przybyw a 
bark a  ciemna, ale łatw o znaleźć coś, co nam i w łada, 
nie osm ucając ja k  miłość w ładała k o b ie tą  piszącą 
te  słowa. W  m iarę, jak  m yśl i serce rozszerzają 
się, coraz rzadziej w spom inają niesprawiedliwość. 
T rzeba sobie powiedzieć, że n a  ty m  świecie w szyst­
ko w stosunku do nas jest jak  należy, gdyż jesteś­
m y w ytw oram i tego św iata. P raw o w szechśw iata, 
k tóre nam  się w ydaje okru tnem , m usi b yć  wobec 
tego zgodniejsze z n a tu rą  naszą od w szelkich in ­
nych, lepszych, k tó rebyśm y w ym yślili. N adszedł, 
zda się, już czas, k iedy człowiek będzie m usiał poza
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sobą sam ym  umieścić p u n k t ciężkości dum y swej 
i całej radości. O tw ierają nam  się oczy i w idzim y 
nad  sobą siły coraz to  potężniejsze, ałe jedno­
cześnie czujem y się coraz to  pewniej cząstkam i 
składowem i ty ch  sił i naw et odbierając ciosy, m o­
żemy, jak  Tełem ak za czasów dziecięcj^ch, podzi­
wiać siłę ojcowskiego ram ienia.

M usimy naw yknąć zwołna do u jm ow ania n ie­
świadomości p rzyrody z tą  sam ą ciekaw ością, 
z tern sam em , pelnem  w zruszenia i przyjem ności 
zdum ieniem , z jakiem  często p atrzym y  n a  nie­
odporne ruchy  własnej nieświadomości. O b o ję tn a  
to  rzecz, czy oświecam y nikłem  św iatełkiem  ro ­
zum u ta k  zw aną nieświadom ość wszechśw iata, 
czy też własną. Jed n a  i d ruga  jest nam  rów nie 
bliska. — Poza świadom ością naszej w ładzy  — 
pow iada G uyau — jednym  z pierw szych przyw i­
lejów człowieka jest uświadom ienie sobie własnej 
niem ocy indyw idualnej. Z owej dysproporcji nie­
skończoności, k tó ra  nas druzgocze i nicestw a w łas­
nego rodzi się poczucie pewnego dostojeństw a. 
Lepiej zostać zgładzony przez górę, niż kam yk. 
N a wojnie wюłimy paść w bo ju  z tysiącam i, niż 
z ręki jednego człowieka. In teligencja , ukazując 
nam , użyjm yż tego w yrażenia, bezm iar n ie­
mocy naszej, odejm uje nam  żal po klęsce 
poniesionej.
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K tóż wie? Z darza się, że to , co stanow i naszą 
porażkę, odczuw am y jako  coś bliższego, niż ową 
cząstka naszego; ja, k tó ra  ulega przem ocy. Nic 
nie zm ięnia łatw iej ogniska n ad  miłość w łasną, 
gdyż in s ty n k t ostrzega nas, że w bardzo jeno m ałej 
m ierze jest ona własnością naszą. Miłość w łasna 
dworaków, otaczających potężnego króla, chroni 
się pod skrzydła wszechwładzy panującego, a  upo ­
korzenia tern mniej ran ią  dum ę, im  w yższym  jest 
tro n  i większą p rzepaja  trw ogą. P rzy roda w yda­
w ałaby się nam  ciaśniejszą, gdyby  b y ła  mniej 
obojętna. Poczucie nieskończoności po trzebuje 
całego obszaru bezkreśnego i całej obojętności, by  
się swobodnie ruszać, a  dusza woli czasem  płakać 
w niesiężnych dalach,, niż radow ać się w  ciasnocie.

G dyby przeznaczenie zachowywało się zawsze 
sprawiedłiw ie wobec m ędrca, by łaby  to  dosko­
nała rzecz, przez to  samo, żeby ta k  było, ponieważ 
atoli jest obojętnem , spraw a przedstaw ia się jeszcze 
lepiej i może naw et dostojniej, a  w każdym  razie 
dodaje ty le  znaczenia wszechświatowi, ile go za­
biera duszy naszej. N ie trac im y  n a  tern, gdyż 
żadna wielkość, czy to  w naturze, czy w głębi serca, 
nie jest s traconą d ła  m ędrca. Pocóż się niepokoić 
nieskończonością? W szystko, co z niej może po­
siąść łudzka is to ta , posiędzie ty lko  ta , k tó ra  zdolną 
jest podziwiać.
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L X X V III .

Pam iętam y niezawodnie rom ans B alzaka p. t.
,,Pierette'' zcy\üvi\,,CeUbataires.“ N ie jes t to , co- 

praw da, arcydzieło wielkiego pisarza i nie dlatego 
wspom inam  o tej książce. W idzim y ta m  łagodną, 
niew inną sierotę z B re tan ji, k tó ra  w yrw ana przez 
zły los z pod opieki dziadków , kochających  ją  
bardzo, udaje  się do prow incjonalnego m iasta , do 
sm utnego dom u w uja R ogrona i siostry  jego, ciotki 
Sylwji, by łych  hand larzy  przyborów^ kraw ieckich, 
k tó rzy  w ycofali się z interesów . Są to  mało- 
m ieszczuchy ponure i tw arde. P rzepaja  oboje 
głupia pycha. Są skąpi, bezżenni, ciągle niespo­
kojni i instynktow nie zawistni.

Zaraz od przy jazdu  zaczyna się m ęczeństwo 
bezbronnej, kochającej cały św iat P io trun i. W y­
chodzą n a  porządek dzienny kw est je pieniężne, 
oszczędności, ofiara m usi w ykręcać się od k o nku­
rentów , zaspokajać am bicje i ta k  dalej. Sąsiedzi 
Rogronów p a trzą  z uśm iechem  n a  długie m ę­
czarnie dziewczyny, solidaryzując się oczywiście
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instynktow nie z silniejszymi. Rzecz kończy się 
politow ania godną śm iercią P io trun i, trium fem  
Rogronów, obrzydliwego adw okata  V ineta i w szyst­
kich pomocników. P o tem  nic już nie m ąci spokoju  
katów . P rzypadek  sam , zda się, błogosławić ich, 
a  Balzac uniesiony bezwiednie realizm em  opo­
wieści, kończy tern  zdaniem ; — Przyznać trzeba , 
że legalizm  by łby  pięknem  połem  działania dła 
ła jdactw a społecznego, gdyby nie było Boga.

N iem a zresztą po trzeby  szukać d ram atów  tego 
rodzaju  w rom ansach. R ozgryw a ich się m nóstw o 
codziennie w wielu dom ach. Zaczerpnąłem  te n  
tem at u  B alzaka jedynie dlatego, że triu m f n ie­
sprawiedliwości je s t tam^ doprow adzony do końca. 
P rzykłady  tak ie  m ają  w ysoką w artość m oralną, 
a m oraliści źle czynią, osłabiając naukę z nich p ły­
nącą przez uspraw iedliw ianie n a  różne sposoby 
dręczycielskiego losu. Jedn i zdają  n a  Boga w yna­
grodzenie niewinności. Inn i powiedzą nam , że nie 
ofiara jest t u  najbardziej pożałow ania godna. M ają 
niewątpliw ie rację  pod niejednym  względem. 
Mała, prześladow ana P io tru n ia  m iewa chwile 
szczęścia, n ieznane jej katom . Nie przestaje  ko­
chać, jest do końca dobra i serdeczna, m im o łez, 
a to  daje  jej więcej szczęścia, niż gdyby by ła  sam o­
lubna i uśm iechała się w^zgardłiwie. S m utno jest 
kochać bez wzajem ności, ale jeszcze sm utniej nie
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kochać wcale. Jakże  porów nać zadowolenie bez­
postaciowe i niskie, ciasne nadzieje Rogronów  
z wielką nadzieją dziewczyny, oczekującej k resu  
niesprawiedliwości? Nic nam  nie mówi, by  b lada  
P io tran ia  by ła  inteligentniejszą od swego otoczenia, 
ale ten , k to  cierpi niesprawiedliw ie, ziszcza w so­
bie w idnokrąg sięgający niekiedy aż do roz­
koszy um ysłu wyższego, podobnie jak  ogarniam y, 
nie stojąc naw et n a  szczycie góry, okiem  cały  k ra j­
obraz, aż do nieboskłonu. Nieuczciwość, k tórej 
się dopuszczam y, skłaniać nas zacznie niebaw em  
do drobnych uciech m a te rjalnych i pozazdrościm y 
naszej własnej ofierze radości wyższych, k tó rych  
^^^^'drzeć jej, k tórych  sięgnąć nie możem y. A kt 
bezpraw ia o tw iera ofierze drzwi, k tó re  jednocześnie 
zam ykają  się. przed katem . Cierpiący odd y ch a  
powietrzem  świeższerai niż dręczyciel, a w sercu 
prześladow anego jest stokroć jaśniej, niż w sercu 
prześladowcy. A czyż cala zdrow otność szczęścia 
nie zawisła od pev/nej jaśni w nętrznej? I s to ta  
ludzka, d a jąca  cierpienie, gasi w samej sobie więcej 
szczęścia, niźli go może zniweczyć w swej ofierze.

K tóż z nas, gdybyśm y m ogli w ybierać, nie 
w olałby być P io trun ią , jak  Rogronam i? W iem y 
przez in s ty n k t szczęścia, że szczęśliwszym być 
m usi ten , k to  m a m oralnie słuszność, niźli człowiek 
niem oralny, choćby siedział n a  tronie. Rogronowie
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nie pojm ow ali, copraw da, własnej niespraw iedli­
wości. Ale nie o to  idzie, bowiem  nie oddycham y 
swobodniej w  nieświadom ości, niż świadomości 
zła. Przeciwmie, te n  k to  wie, że czyni źłe, miewa 
czasem  ochotę wyrw^ać się z więzienia, d rugi zaś 
um iera  w niem , nie używ szy m yśłą naw et tego, co 
się m ieści za m uram i, słoniącem i m u ponuro praw ­
dziwy obraz ludzkiego przeznaczenia.
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L X X IX .

Nie szukajm yż sprawiedliv/osci tam , gdzie jej 
niema. Czyż może istnieć kędyś, poza naszą 

duszą? Przem aw ia, zda się, językiem  um ysłu ludzkie­
go, ale gdy człowiek w ybiera się w podróż po wszecli- 
świecie, m usi posiąść znajom ość słów innych . 
W szechśw iat nie in teresuje się zgoła ideą spraw ie­
dliwości. Idzie m u  ’■\\^łącznie o praw o rów now agi, 
ale równow aga jes t w łaśnie ludzkim  przetw orem  
sprawiedliwości, podobnie ja k  m iód pszczeli je s t 
przetw orem  n ek ta ru  kw iatów . N iem a spraw ie­
dliwości poza człowiekiem, ale w człowieku sam ym  
nie zachodzą n igdy  ak ty  niesprawiedliwości. Ciało 
może się radow ać rzeczą źle n ab y tą , dusza jed n ak  
nie zna innych uciech prócz tych , n a  jalde zasłu­
żyła cnotą. Szczęście w nętrzne odw aża nam  sędzia 
nieprzedajny, a  ile razy  usiłow alibyśm y go prze­
kupić, u ją łby  jeszcze coś z tego szczęścia praw dzi­
wego, jakie m a złożyć n a  św ietlistej płycie wagi. 
O kropne to , zaiste, że m ożna, jak  to  czynili Ro- 
gronowie, uciskać isto tę  bezbronną i okryw ać ża-
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łobą te  la t  k ilk a  życia, jakie jej p rzypadek  wy­
dzielił n a  ty m  świecie. M imoto, o niespraw iedli­
wości jak o  tak iej m ożnaby mówić dopiero wówczas, 
gdyby postępow anie Rogronów daw ało im  szczęśli­
wość w nętrzną, spokój, oraz wzlot m yśli i oby­
czajów, podobne do ty cb , jakie cnota, rozm yślanie 
i  m iłość przyniosły w darze Spinozie lub M arkowi 
A ureljuszow i. N iew ątpliw ie czyniąc źle, dozna­
jem y pewnego zadow olenia intelektualnego. Złe 
czyny zacieśniają jednak  jednocześnie inyśł, 
ograniczając ją  do spraw  osobistych i znikom ych. 
D opuszczając się niespram edliw ości, okazujem y, 
żeśm y nie dosięgli jeszcze szczęścia, jakiego może 
dostąp ić człowiek. Człowiek zły szuka naw et w złem 
ostatecznie pewnego spokoju i pewnego rozkw itu 
swej is to ty . Może go zadowohć naw et rozkw it 
osięgnięty, ale czyż poprzestałby n a  tern M arek 
Aureljusz, k tó ry  zaznał innego rozkw itu  i innego 
ukoju? Dziecko, k tó re  nie widziało m orza, w y­
obraża je sobie sto jąc n ad  wielkiem jeziorem, k łasz- 
cze w  ręce i poprzestaje n a  tem . A jednak  m im oto 
m orze praw dziw e istnieje. Czemże w oczach ludzi, 
k tó rzy  widzieli rzeczy inne, być może szczęście n ie­
zasłużonego, uzależnionego od m nóstw a codziennie 
odnoszonych zw ycięstw próżności, zawiści i zobo­
jętn ienia? Czyżbyśm y mogli pragnąć tej św iado­
mości życia, tej religji, starczącej tam ty m  duszom
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i tego w yobrażenia o świecie, jak ie  w ytw arzają  
owe zabiegi? To w szystko zaś tw o rzy  łożysko 
szersze, czy węższe, płjTkie czy głębokie, k tó rem  
płynie n u r t  szczęścia. Człowiek ta k i m yśli pewnie 
to  sam o co m ędrzec, m ianom cie, że jest Bóg lu b  
go niem a, że w szystko się kończy w  tern  życiu 
lub  trw a  dalej, że istn ieje ty lko  m ater ja  lub  ty lk o  
d u c h . . .  czyż ato li m yśli on w ten  sam  sposób? 
A wszakże od sposobu w ierzenia w to, w co w ierzy­
m y, zawisło szczęście czerpane z tej w iary, to  znaczy 
pewniki życiowe, pokój, zaufanie w życie w nętrzne, 
i uznanie praw  n a tu ry , wolne od rezygnacji, a  p rze­
ciwnie ęzynne, pełne zaciekaw ienia i w prost sy ­
nowskie. Mogę wierzyć w sposób iście re lig ijny  
i pełen uczucia nieskończoności, że niem a Boga, że 
is to ta  m oja m a za cel sam ą siebie, że b y t duszy  
mojej nie jes t konieczniejszym  dla w szechśw iata 
od znikomego zabarw ienia kw iatu. N a to m iast 
możesz w ierzyć drobiazgowo i nisko w istn ien ie  
Boga jedynego, wszechpotężnego, k tó ry  cię kocha 
i  strzeże. U czuję się szczęśliwszym i spoko jn iej­
szym , niż ty , jeśli niepewność m oja będzie szczy t­
niejszą, głębszą i szlachetniejszą od tw ojej w iary , 
jeśli przepoiła lepiej m ą duszę, obiegła szerszy 
w idnokrąg i jeśli ukochała więcej rzeczy. Bóg, 
w którego nie wierzę, stan ie się potężniejszy i d a  m i 
więcej pociechy od twego, jeśli zbuduję gm ach
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wątpliw ości m oich n a  m yślach i uczuciach dalej 
sięgających i czystszych, niż te , k tórem i żyją pew ­
niki tw oje. P ow tórzm y więc raz jeszcze: niem a 
znaczenia, czy w ierzym y czy nie, a  idzie jeno w}'̂ - 
łącznie o lojalność, rozm iar, bezstronność i głębię 
ty ch  racy j, d la  k tó ry ch  wierzym y, lub nie wie­
rzym y wcale.
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L X X X .

Nie m ożna w ybrać sobie swych racy ], ale są one 
nagrodą zasługi. R acje w ybrane, to  jeno k u ­

pieni przypadkow o niewolnicy, napoły jeno żywi, 
obojętn i i czyhający n a  sposobność ucieczki. Ale 
racje wysłużone zasługam i dodają nam  otuchy, 
n iby zam yślone i w ierne A ntygony. Niesposób 
ich w prow adzić gotow ych do duszy, m uszą ta m  
przebyw ać długo, spędzić wiek dziecięcy, żywić 
się naszem i m yślam i i czynam i, m uszą też  posiąść 
m nóstwo wspom nień życia szczerego i przepojo­
nego miłością. W idnokrąg szczęścia ro z ras ta  " ŝię 
w raz z rozwojem  tych  racyj i roztaczaniem  się k ra j­
obrazu duszy, albowiem szczęście poruszać się 
może jeno w przestrzeni zajętej przez m yśli i uczu­
cia nasze. N ie po trzeba m u przestworów m ate- 
rjalnych , n a to m ias t n igdy m u nie dość wielkim 
jest rozłóg m oralny , jak i m a przed sobą. N ależy go 
ustaw icznie zwiększać, aż do chwili, kiedy szczęście 
zacznie żyw ić się już ty lko  sam ą swą przestrzenią, 
rozsłaniającą m u się v/raz ze wzlotem. W ówczas to
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człowiek zaczyna być szczęśliw}^ iście po ludzku, 
odczuwa to  najisto tn ie jszą  częścią swej is to ty , 
a  w szystkie inne rodzaje szczęścia są m u w gruncie 
rzeczy jeno nieświadom em i jeszcze fragm entam i 
owego szczęścia, k tó re  rozm yśla, p a trzy  wokół 
i nie dostrzega już, ni w sobie ni w otoczeniu, żad ­
nych granic.
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L X X X I.

Przestrzeń ta  ulega zacieśnieniu codziennem u 
w ziem, gdyż jednocześnie kurczą się w niem  

m yśli i uczucia. Ale człowiek n a  pew nym  poziomie 
nie czyni już źle, dlatego że wszelkie zło rodzi się 
o sta teczn ie  z ciem noty m yśli i nikczemności od­
czuwania. N ie czyni źle, gdyż m yśli jego wzniosły 
się w ysoko i oczyściły, a  w zajem  też, skutkiem  
tego, że nie podlega ztym  uczynkom , m yśli jego 
osięgają czystość wyższą jeszcze. W  ten  to  sposób 
czyny nasze i m yśli, sięgając niebiosów pokoju, 
gdzie rozkw ita  swobodnie życie duszy, łączą się 
z sobą i s ta ją  nierozdzielne, ja k  dw a skrzydła je­
dnego p tak a , a  to  co d ła  p ta k a  jest ргалѵет rów no­
wagi, s ta je  się tu  praw em  sprawiedliwości.
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L X X X II.

Trudno  orzec, czy ten  rodzaj nędznego zado­
wolenia, k tó ry  jest czasem udziałem  złych, nie 

łączy się w  ich duszy z jakiem ś slabem  i m głistem  
pożądaniem  dobra i m iłosierdzia i czy nie odczu­
w ają  oni jakichś dalekich obietnic i możliwości.

Źli dostrzegają może w chwili obezw ładnienia 
swej ofiary  coś m niej ciemnego i bezpożytecznego 
w radości swojej i przychodzi im  n a  m yśl, że m ogli­
by  przebaczyć. Złość zapożycza czasem , rzecby 
m ożna, od dobroci p rom yka św iatła, w celu 
uśw ietnienia triu m fu  swego. B yć może, m ożna 
uśm iechnąć się w nienawiści, a  n iety lko w' miłości? 
Ale uśm iech ta k i rychło przem inie. I  tu , jak  wszę­
dzie, w nętrzna niesprawiedliwość nie istnieje. N ie­
m a duszy, w  k tó re jb y  d rab ina  szczęścia nie liczyła 
te jże  samej ilości szczebli sprawiedliwości i  m iło­
sierdzia. Zam ieniam  tu  oba pojęcia, gdyż miło­
sierdzie, czyli miłość jes t sprawiedliwością, k tó ra  
liczy już sam e jeno klejno ty . Człowiek, za tap ia jący  
swe szczęście w złem, stw ierdza tern sam em , że je s t
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w niem  szczęśliwszym od tego, k tó ry  po tęp ia  czyn  
zły. P osiada jednak  te n  sam  cel, co człowiek sp ra­
wiedliwy. Szuka też  szczęścia, pokoju  i pewności 
jakiejś. Pocóż go te d y  karać? Czyż m am y za złe 
biedakow i, że nie m ieszka w pałacu? Dość m u te j 
bied}^ że żyje w  chalupinie. W  oczach is to ty  do­
strzegającej rzeczy niew idzialne, dusza n a jg o r­
szego człow ieka m iałaby  zawsze a try b u ty , szatę 
n ieskalaną i św ię tą  aktyw ność sprawiedliw ości. 
O kazałoby się, że dum a n ad  pokojem , miłością,, 
m a świadom ość życia, zna uśm iechy nieba i ziem i, 
o raz to  co je niweczy, obniża czy tru je , a  w szystko 
czyni z tą  sam ą starannością, jak  dusza świętego, 
b o hatera  i m yśliciela. Nie czynim y może opacznie, 
zajm ując się sprawiedliw ością pośród wszech­
św iata, k tó ry  n a  to  nie zw raca uwagi, podobnie 
jak  pszczoła, robiąc m iódw św iecie, gdzie n ik t inny  
m iodu nie robi. Nie trzeb a  ty lko  dom agać się sp ra ­
wiedliwości zew nętrznej, gdyż jej niem a. N iechże 
nam  w ystarcza ta , k tó rą  m am y w sobie. W  głębi 
is to ty  naszej w szystko się w aży i sądzi b ezustann ie . 
Sądzim y sam ych siebie, a  raczej sądzi nas szczęście
nasze.
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L X X X III .

'ożnaby  powiedzieć, że dobro m a swe porażki 
i rozczarow ania n a  rów ni ze złem, ale po­

rażk i i rozczarow ania dobra nie ćm ią i nie osm u- 
ca ją  m yśli, jeno przeciwnie rozśw ietla ją je  i koją. 
Czyn cnotliw y może paść w próżnię, ale w tedy  
właśnie uczy nas m ierzyć głębię duszy  i życia. 
P ad a  tam  często, jak  kam ień  połyskliw szy od 
m yśli naszych. G dy złośliwy pom ysł pan i R ogron 
rozbija  się o niewinność P io trun i, dusza jej z a ­
cieśnia się bardziej jeszcze, gdy jed n ak  a k t do­
broci T y tu sa  spada n a  niew dzięcznika, o\va bez­
celowość przebaczenia i miłości uczy go podnosić 
wzrok ponad  przebaczenie i miłość. Człowiekowi 
•niedobrze jes t zam ykać się w  czem kolw iekbądź, 
choćby naw et w tern  co dobre. N iechże o s ta tn i 
gest cno ty  będzie gestem  anioła, uchylającego  
drzw i.

N ależałoby błogosławić te  porażki. G dyby  za 
spraw ą p rzypadku  każdy, kom u p rzebaczym y , 
staw ał nam  się b ra tem , zm arlibyśm y , n ie  po-
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znawszy tego, co roznieca w nas n ieroztropną po­
błażliwość, k tórej nie żału jem y zresztą. Z m arli­
byśm y, nie zaznaw szy sposobności w ym ierzenia 
sił o taczających nas zapom ocą potęgi najw iększej, 
posiadanej w  duszy. B ezpożyteczność czynu do­
brego, bezskuteczność pozorna m yśli лvzniosłej 
albo jeno poprostu  uczciwej, rzu ca  n a  m nóstw a 
spraw  inne światło, niż pożyteczność dobra. N ie­
zawodnie, z w ielką radością stw ierdzam y nie­
zm ienny tr iu m f miłości, ale bardziej jeszcze ra ­
du je  przedarcie się. aż do praw dy przez tę  złudę. 
— Człowiek — powiedział pewien, przedwcześnie 
zm arły m yśliciel — zb y t często w ciągu dziejów 
dum ny był z błędów swoich, a  p raw da w ydaw ała 
się m u  zrazu czemś pom niejszającem . P raw d a  nie 
dosięga nieraz m iary  m arzenia, ale m a zato  w ar­
tość prawdziwości. N iem a nic m oralni ej szego w 
zakresie myśli, nad  prawdę.

A praw da ta  nie mieści w sobie goryczy, żadna 
też  p raw da gorzką nie byw a m ędrcowi. Mógł on 
ongi zapew ne również pragnąć, by  cno ta  prze­
nosiła góry i by  jeden  a k t miłości uczynił, raz n a  
zawsze, łagodnem i dusze w szystk ich  współbraci. 
Ale dziś wie, iż lepiej, że się ta k  nie dzieje. D um y 
swej nie szuka w zadowoleniu własnem. N ie 
uw aża się za lepszego niż w szechśw iat, ale prze­
ciwnie wie, że je s t w n im  m niej w ażną is to tą .

190



Ju ż  nie hoduje sprawiedliwości, jak ą  m a w swej 
duszy dla jej owюców, ale przez szacunek dla 
w'szystkiego co istn ieje i ty ch  kw iatów , jakie rodzi 
w um yśle jego. Nie w yklina niew dzięcznika, an i 
naw et niewdzięczności. N ie pow iada; — Jestem  
lepszy, niż te n  człowiek! — lub  — nie popadnę 
w ten  w^ystępek! — Niewdzięczność nauczyła  go, 
że w czynie dobrym  mieści się przestw ór uciech 
ogólniejszych, m niej osobistych i zgodniej szych 
z całokształtem  życia, n iż w  sam ej wdzięczności 
personalnej. S ta ra  się zrozum ieć to  co jest, m iast 
wierzyć w to , czego pragnie. Żył d ługo ja k  b ie­
dak, przeniesiony z chałupy  do ogrom nego p a ­
łacu, szukając po p rzebudzeniu  niespokojnie w spo­
m nień nędznych ciasnej izdebki swojej. Gdzież 
się podziało ognisko, łóżko, stół, m iska i zydel? 
Znajdyw ał, drżąc całem  ciałem, obok siebie m ały 
kaganek nocny, ale św iatło  jego nie sięgało w y­
sokich stropówy a  n aw et najbliższy fila r zdaw ał 
się chwiać w m igotliw ych błyskach. Zw olna 
jednak  oczy jego zaczęły przyw ykać do nowego 
m ieszkania i radow ał się już potem  tern, co w idział 
ŵ świetle kaganka i tern, czego nie widział. W olał­
by może m ieć zrazu drzw i niższe, schody węższe 
i nie być zm uszonym  błądzić oczym a po galerjach. 
Ale im  dłużej chodził, tern  lepiej pojmow^ał piękno 
i wielkość tego, co nie licowało z jego m arzeniam i
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i rad  był, że nie kręci się tu  w szystko, ja k  w jego 
chacie, wokoło sto łu  i łóżka. Pow inszow ał sobie, 
że pałac nie je s t zbudow any n a  m iarę n ik łych  
przyzw yczajeń jego nędzy. N aw ykł do podzi­
w iania tego, co się sprzeciwiało jego pragnieniom  
i rozszerzało pole widzenia. W szystko co istn ie je  
pociesza i um acnia m ędrca, albowiem  m ądrość po­
lega n a  poszukiw aniu i uznaw aniu  wszystkiego co 
istnieje.
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L X X X IV .

Мądrość uznaje  naw et istnienie Rogronów. 
Ciekawi ją  życie bardziej jeszcze, niż sp ra­

wiedliwość czy cnota, a jeśli jakaś cno ta  zbyt 
ab s trak cy jn a  s tan ie  wobec życia zaw artego w cia­
snych m urach , m ądrość zwróci raczej uwagę n a  
to  życie, niż nieruchom ą, dum ną i pustelniczą 
cnotę.

N adew szystko niczem nie gardzi, chyba samri 
jeno wzgardą. Myśliciele skłonni są często gardzić 
nic m yślącym i. Oczywiście, m yśl jest niezm iernie 
ważna i trzcl)a się sta rać  myśleć, jak  ty lk o  m ożna 
najczęściej i najlepiej, ale jest w ielką przesadą 
l)fzypuszczc‘i\ie, ż(' zdolność oix'.rowania p{'wtią 
li('zbą idei zasaduiczycdi, lub jej brak, kladzi(' j)ó- 
mi(4lzy Indźini ni('pi'zi‘byl:ą zaporę. Prawdę nuV 
wią('., wi('lkiego m yśliihda dzicdi od drobnoinie 
■/.e.-.;mii\a /. prowiiu'ji jeno różnica jakicąś |('(1п< | 
ul(M. ПіѴІе.'л'сіе :Лоі innlow .uiej w pi/.('ciwslaw ict\iu 
do idei, klórej nigd\ W sposol* dosb\t('ezn\' чіог 
uuilowiu' ni(' b(,'d/ie można |(>ч1 !(►, eoprawdii,
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rów głęboki, ale nie przepaść jeszcze. W  m iarę 
wzlotu m yśli za traca  się dowolna i chw iejna g ra ­
nica pom iędzy nie m yślącym  jeszcze, a  m yślącym  
ciągle. iMałomieszczanin jest przepojony p rze ­
sądam i, śmiesznemi nam iętnostkam i, ciasnem i 
ideam i i zazwyczaj wielkiem i poglądam i. A jednak  
postaw m y go obok m ędrca w isto tnych  okoliczno­
ściach życia, wobec cierpienia, śmierci, miłości, 
czy rzeczywistego bohaterstw a, a  nieraz m ędrzec 
uzna prostaczka tego za posiadacza praw dy 
równie ludzkiej i pewnej, jak  jego praw da.

Z darza się, że m ędrzec poznaje znikom ość 
swych skarbów  duchow ych, lub  też spostrzega, że

I

zaledwo k ilka naw^^kówą czy słów, w k tó ry ch  w ar­
tość pow ątpiew a naw et, dzieli go od innych lu ­
dzi. Są to  chwile m ądrości najowocniejszej. My­
śląc, m ylim y się często, a  zm yliwszy drogę, m ę­
drzec m usi zawrócić nieraz do m iejsca, gdzie ci, 
k tó rzy  nie n a \\y k li myśleć, siedzą wiernie wokół 
jakiejś p raw dy cichej, lecz niezbędnej. S trzegą 
oni plem iennego ogniska. Inn i chodzą z pocho­
dniam i. Gdy jednak pochodnia zaczyna p rzy­
gasać w rozrzedzonem  pow ietrzu, roztropnie jest 
zbliżyć się do ogniska. ^lożnaby sądzić, ż e , ono 
nie rusza się z m iejsca, tym czasem  jednak  po ­
siada ten  sam  ruch  co śwdat i wyznacza dokładnie 
godzinę hidzkości. W iadom o ściśle, co w inna siła
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tezw ła d u  myślicielowi, ale n ik t nie zdaje sobie 
spraw y z tego co zawdzięcza m yśliciel sile inercji. 
Św iat złożony z sam ych jeno m ędrców zatraciłby  
świadomość niejednej p raw dy niezbędnej. Mę­
drzec w istocie ty lko  wówczas m yśli należycie, 
gdy nie za traca  łączności z tym i, k tó rzy  nie 
m yślą.

Ł a tw a  to  rzecz pogardzać, trudniejsza o wiele 
zrozumieć. Jed n a k  u m ędrca prawdziwego każda 
Avzgarda przem ienia się z czasem w poznanie. 
Myśl, k tó ra  unosi się wzgardliwie ponad  głow am i 
milczącej rzeszy, m yśl, nie uznająca tysięcy s ió str 
swych i b raci zaśnionych w śród ty ch  ludzi, je s t 
to  najczęściej jeno złudne i jałowe m arzenie. N ie 
zaszkodzi przypom nieć, że zarów no w atm osferze 
duchowej ja k  m aterja lnej po trzebna jes t znacznie 
w iększa ilość azotu , niż tlenu, by  n ią  m ożna od^ 
dychać.
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LX X X V .

Rozum iem , dlaczego \vielcy. myśliciele, jak  
Balzak, lubu ją  się w  kreśleniu kolei życia 

m ałych ludzi. N ic nie zm ienia się z pozoru w ta r  
kiem  życiu, a  jednak  z,wieku n a  w iek ciągle in n ą  
jest jego atm osfera. N apo tykam y  .iden tyczne 
gesty pod odm iennem  niehem , k tórego odińien- 
ności nie dostrzeglibyśm y jednak, gdyby . owe: 
gesty nie by ły  całldem  tak ie  same. Uwagę naszą 
pochłania wielki czyn bohaterski jako  tąk i,' a le  
słowa i ruchy  nieznaczne k ieru ją  nasze spojrzen ie 
na w idnokrąg, k tó ry  go otacza, a  przecież w łaśn ie 
na ty m  w idnokręgu połyska zaw’sze p u n k t św ie­
tlan y  m ądrości człowieczej. P a trząc  pod k ą tem  
uczucia i rozumni n a tu ry , nic nie dostrzegam y, 
naw et przeciętności takiego życia skutk iem  tego, 
że jest ono powszechne.

Pocóż zresztą podkreślać to  jeszcze? W szak­
że poznajem y dusze dopiero, dostaw szy się n a  
wyżynę, z k tórej poznać m ożem y duszę w łasną, 
a  każda, zrazu m ała is to ta , u ra s ta  w m iarę w^y-
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lan ian ia  się z cienia w m iejscu, gdzie stoim y. Nie 
potrzeba koniecznie powiększać tego, co m am y 
pokochać, ani też  oświetlać, ta k  b y  płom ień sięgnął 
na wyże miłości. P ragnąć  w inniśm y jeno, by  
każdego dn ia  dusza nasza w ysłała jeden prom ień. 
Muśnie on cokolwiekbądź. K ażdy przedm iot, na 
k tó rym  spocznie w zrok czy m yśl, mieści więcej 
skarbów, niż prom ień te n  może oświecić, a  n iem a 
n a  świecie rzeczy ta k  małej , k tó rab y n ie  by ła  o wiele 
w iększa od całej jaśni, jakiej jej użyczyć może 
dusza.
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L X X X V I.

Is to ta  ludzkiego przeznaczenia m ieści się po­
śród przeznaczeń powszednich, jest ty lko  

w olna od m nóstw a szczegółów, denerw ujących 
i rozpraszających  uwagę. P ięk n ą  jest w alka m o­
ra lna  n a  w yżynach. U w ażny badacz długo będzie 
podziwiał olbrzym ie drzewa n a  pusty n i, ale 
w końcu wróci do lasu, gdzie drzewa nie są  p rze­
dziwne, lecz za to  niezliczone. Las sk łada  się 
zapewne z przeciętnych jeno pni i gałęzi, a  jed n ak  
jest głęboki i m a rację b y tu , albowiem  jest lasem . 
O statn iego słowa nie będzie m iała nigdy rzecz 
w yjątkow a, a  to , co zowiemy Szczytnem, je s t 
rzeczą zupełnie norm alną, u ję tą  jeno jaśniej i prze- 
nikliwdej. Zbaw iennem  jest spoglądać często n a  
tych , k tó rzy  w alczą n a  szczytach, ale nie wolno 
też zapom inać o zaśnionych jakoby na nizinach.

W idząc, co się dzieje z drzem iącym i i wiedząc, 
jak  długo m usieliśm y walczyć ze sobą, by  odróżnić 
ich  szczęście ciaśniejsze od szczęścia w alczących 
n a  uboczu, obojętniejem y może po trochu  na
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walkę, ale n a tom iast uczym y się bardziej kochać. 
Im dyskre tn iejszą jest nagroda, tern bardziej po­
ciąga i to  nie dlatego, byśm y się m ieli nielojalnie, 
na uboczu, rozkoszować łaską szczęścia, ale z po­
wodu, że tak ie  uciechy, n ieznane d rugim , są może 
jedynem i, k tó re  nie zab ierają im  szczęścia d la nich  
przeznaczonego. Nie p atrzym y  wówczas n a  braci 
naszych, m yśląc; — O jakże daleko jestem  od 
tych  ludzi! — ale pow iadam y sobie; — W  m iarę 
w stępow ania n a  wyże, oddalam  się coraz to  m niej 
od najliczniejszych i najskrom niejszych tow a­
rzyszy moich, licząc kroki m oje k u  niepew nem u 
ideałowi wedłe kroków, zbłiżających m nie do tych , 
k tórym i zrazu gardziłem , za dni pychy i nieświa­
domości.
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L X X X V II.

fzemże je s t właściwie życie powszednie? T ak  
zwiemy życie, nie zdające sobie ze siebie 

spraw y, k tó re  w yczerpuje się n a  m iejscu pośród 
k ilku  osób, a  k tórego  czucia, m yśli, nam iętności 
i pragnienia k rą żą  koło spraw  m ało znacznych. 
D la badacza jednak , skutk iem  sam ego badania , 
każde życie jes t w ielką rzeczą. Jeno  sposób p a ­
trzen ia  n a  życie stanow i o jego w artości. Życie 
uznaw ane przez w szystkich za rozległe i szczytne, 
jest tak iem  dlatego, że naw ykło patrzeć sam o n a  
siebie w sposób szerszy. Będziesz w iódł z k o n ie ­
czności żyw ot ciasny, jeśli zaniedbasz b ad a n ia  
życia własnego, ale ten , k tó ry  zobaczy jak  żyjesz, 
dostrzeże w ty m  m ałym  narvet kącie, gdzie się 
poruszasz, coś w rodzaju  elem entu w idnokręgu, czy 
stałego p u n k tu  oparcia, skąd  m yśl jego w zniesie 
się z siłą bardziej lu d zk ą  i pewną.

W ydaje  się zrazu, że o taczają  nas jeno egzy­
stencje odrętw iałe, zam knięte i jednostajne i że 
duszy naszej nic nie łączy ikv sposób budzący
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trw alsze uczucie, czy zainteresow^auie, naprzyk ład  
z życiem  starej panny , urzędnika o ciasnym  m ózgu, 
czy skąpca, będącego niewolnikiem  złota. Jeśli 
a to li zjaw i się k toś um iejący patrzeć i słuchać, jak  
B alzak, n a ty ch m iast uczucie pow stałe w biednym  
sałoniku prow incjonałnym  rozprzestrzeni się 
równie dałeko i w strząśnie ludzkością, sięgając t a ­
k ich  sam ych głębin, jak  jakąś w iełka nam iętność 
k ró ła, k tórego  tro n  połyskuje w dziejach św iata.

— Istn ie ją  m ałe burze, — pow iada B alzak 
w przepięknej h is to rji prostaczków , p. t .  Cure de 
Tours — k tó re  w-zniecają w  duszach ty le  n am ięt­
ności, że starczy łoby  ich  n a  najw iększe spraw y 
społeczne. , B łędem  jes t m niem ać, że czas m ija  
szybko jeno d ła  serc ta rg an y ch  ogrom nem i za ­
m ysłam i, w zburzaj ącem i życie do dna. Godziny 
życia proboszcza T ro u b erta  by ły  ta k  ożywione, 
ta k  przepojone tro sk ą , ta k  głęboko pory te  łemie- 
szem nadziei i rozpaczy, jak b y  by ł najw iększym  
okrutnik iem , człowiekiem wiełkich am bicyj, zapa- 
łonym  graczem , lub  n am iętnym  kochankiem . 
Sam  jeden  Bóg wie, ile energji w kładam y w zwy­
cięstw a odnoszone n ad  łudźm i, rzeczam i i nam i 
sam ym i. Chociaż nie'-zawsze znam y cel podróży, 
tru d  jej je s t nam  dobrze znany. Jeśli a to li wolno 
historykow i odstąpić n a  chwilę od opowiadanego 
d ram a tu  d la objęcia roli k ry ty k a , jeśli poprosi
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czyteln ika, by  zechciał rzucić spojrzenie n a  życie 
ty ch  sta ry ch  panien  i proboszczów, w celu  odkry­
cia przyczyny ich nieszczęść, to  przekona się on, 
że człowiek pow inien doznaw ać pew nych nam ięt­
ności, b y  rozw inąć w sobie cechy, przepajające 
życie szlachetnością, rozszerzające jego zakres 
i tłum iące przyrodzony każdem u egoizm.

To praw da. N ie zawsze należy  kochać światło 
d la  św iatła, ale tak że  d la  tego, co oświeca. D o­
skonale je s t wielkie ognisko n a  .szczycie, ale tam  
żyje ludzi niewielu, a  m ały  płom yk, pośród ciżby 
rozetlony , spełni skuteczniej swe zadanie. Po- 
zatem , w kolejach życia powszedniego ludzie w y­
żej dostrzegą is to tę  życia w łasnego, a  p a trząc  n a  
uczucia m ałe, nauczą się rozw ijać swoje uczucia. 
U czucia ciasne nie zawsze działają odpychająco, 
ale spostrzegam y, że nie harm onizu ją z praw dą, 
k tó rą  jesteśm y przepojeni. W olno m arzyć o życiu 
lepszem, niż powszednie, ale wolno, sądzę, bud o ­
wać to  m arzenie jeno z elem entów  życia powsze­
dniego. N iek tórzy  sądzą, że dobrze jest patrzeć 
powyż życia, może jed n ak  lepiej przyzw yczaić 
oczy, b y  spozierały w prost przed siebie i nie b rać 
w  rachubę d la  sw ych pragnień  i m arzeń innych  
szczytów, prócz tych , k tó re  się ostro  odcinają od 
chm ur zalegających w idnokrąg.
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L X X X V III .

Wszystko to  zaw raca nas do p u n k tu  daw no 
opuszczonego. Z atrzym aliśm y się n a  p rze­

znaczeniu  zew nętrznem , ale is tn ie ją  jeszcze łzy 
inne, n iż te , k tó re  nam  w yciskają cierpienia p rz y ­
byw ające z zew nątrz. Mędrzec praw dziw y  żyć 
лѵіпіеп pośród w szelakich ludzkich  nam iętności, 
gdyż niem i to  m ądrość żywić się może długo bez 
niebezpieczeństw a. N am iętności są to  ro b o tn icy  
przysłan i przez n a tu rę  d la  pom ocy w budow ie 
pałacu  świadom ości, czyli naszego szczęścia. 
Człowiek, k tó ry  nie dopuszcza ty c h  pom ocników, 
sądząc, iż uniesie sam  w szystkie głazy swego b y tu , 
zdoła swej duszy zbudow ać jeno ciasną, chłodną 
i  zim ną celkę.

B yć m ądrym , nie znaczy to  nie odczuwać 
nam iętności, ale oczyszczać posiadane. W szystko  
zależy od stanow iska zajętego  n a  schodach dni. 
D la jednego лvszelkie om dlenie i słabość m oralna 
jes t stopniem , po k tó ry m  się schodzi, d la innego 
stopniem  wzwyż. Mędrzec może uczynić dużo

203



rzeczy, jakie uczyni również niem ądry, ale n a ­
m iętności te g o  drugiego g rążą go tern  bardziej 
w in s ty n k t, gdy przeciw nie nam iętności m ędrca 
rozśw iecą w końcu jak iś  zapadły  k ą t świadomości. 
N iekoniecznie m usi nap rzyk ład  kochać jak  sza­
leniec, ale kochając ta k  naw et, s tan ie się praw do­
podobnie m ędrszym , niźli gdyby zawsze kochał 
jeno w sposób m ądry . Nie .m ądrość to  kw itnie 
w bezruchu i próżni, ale pycha, w najbezużytecz- 
niejszej postaci. N ie w ystarcza wiedzieć, co czy­
nić należy , lub  przewidzieć napew ne, coby uczy­
nił bohater. Tego m ożna się w yuczyć zew nętrznie 
w ciągu k ilk u  godzin. N ie dość też  powziąć chęć 
życia szlachetnego i zam knąć się potem  w celi, by  
ku ltyw ow ać tę  chęć. N a b y ta  w  te n  sposób m ą­
drość nie będzie zdolna kierow ać duszą naszą, ni 
przyozdobić jej napraw dę, jak  tego również nie 
dokażą rad y  bliźnich. — T rzeba — jak  pow iada 
przysłow ie hinduskie — odnaleźć k w ia t rozw ija­
jący  się w ciszy, k tó ra  następu je  po burzy, nie 
zaś przed nią.
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L X X X IX .

m dalej kroczym y z dobrą w iarą po ścieżce 
życia, tem  mocniej uczym y się wierzyć 

w  praw dę, p iękno i głębię p raw  naj pow szedniej- 
szych i codziennych. P odziw iam y je d latego  
właśnie, że są ta k  powszechne, jednosta jne  i co­
dzienne. Coraz to  m niej szukam y i oczekujem y 
czegoś nadzw yczajnego, albow iem  przekonyw am y 
się, że w łaśnie n ajbardzie j nadzw yczajnem i są, 
w to k u  norm alnym  n a tu ry , dziecinne w prost w y ­
m agania naszej niew iedzy i próżności. N ie dom a­
gam y się już, b y  każd a  godzina daw ała nam  prze­
życia dziwne i cudow ne, gdyż w łaśnie przeżycia 
tak ie  zdarza ją  się ty m , k tó ry m  b ra k  jeszcze za ­
ufania w siebie sam ych i w  życie. Nie czekam y 
z zalożonem i rękam i sposobności jakiegoś czynu 
nadludzkiego, gdyż m am y św iadom ość b y to ­
w ania pośród w szystk ich  czynów  ludzkich. P ra ­
gniem y ty lk o  m iłości i przy jaźni, a  k iedy  p rzy­
byw a śmierć s tro jn a  fan tastyczn ie , w orszaku  
koincydencji i przepow iedni cudow nych, p rz y j-
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m ujem y ją  poprostu  w  całej realnej nagości. N a­
b ieram y przekonania, że w życiu podjętem  
m ężnie i bez zastrzeżeń znaleźć m ożna rów no­
w ażnik  bohaterstw a i w szystkiego, co się w y d a je  
Szczytnem i nadzw yczajnem  ludziom  słabym , n ie­
św iadom ym  i niespokojnym . Nie uw ażam y się 
już za ulubieńców  i w ybrańców  wszechśw iata, ale  
rozw ijam y świadomość i rozpogadzam y uśm iech 
zapom ocą tego, co odbieram y pysze swojej.

N a  ty m  stopniu  rozw oju, cudowńe przeżycia 
św. Teresy, czy Ja n a  od K rzyża, wszelkie ekstazy  
m istyczne, w ydarzenia nadprzyrodzone, legen­
darne miłości, oraz gwiazdy A leksandra czy N a­
poleona, w ydają  nam  się. dziecinnem i złudam i 
w porów naniu  z uczciwą, zdrową i szczerą lo jal­
nością m ądrości ludzkiej, k tó ra  nie usiłuje wznosić 
się ponad  człowieka, by  doświadczyć, czego on n ie  
doświadcza, a  le w rzeczach powszednich um ie 
znaleźć to , czego nam  potrzeba, by  rozwinąć serce 
i myśl. Człowiekiem  praw dziw ym  nie zostanie 
ten , k to  chce być czemś innem  niż człowiek. 
M nóstwo ludzi m arnu je  w ten  sposób życie, cze-; 
kając n a  niepraw dopodobną zgoła kom etę, a  n ie  
p a trz ą  n a  gwiazdy inne dlatego, że jes t ich 
m nóstw o i że je w idzą wszyscy. Pragnienie n ad ­
zwyczajności je s t często chorobą duszy prostaczej. 
T rzeba sobie powiedzieć, że przeciwnie zbliżam y
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się tem bardziej do spokoju i praw dy, owej wiel­
kiej ożyw iającej nas potęgi, im  przeżyw am y rzeczy 
norm alniejsze, bardziej powszechne, jednostajne, 
oraz im  lepiej poznajem y i uczym y się kochać 
głębie i radości życia, w te j w łaśnie powszechności 
zaw arte. Nic zwyczajniejszego n ad  ocean na- 
przyklad , pokryw ający  dwie trzecie ziemi, a prze­
cież nic nadeń  nie jest rozleglejsze ni głębsze. 
K ażda m yśl ludzka, uczucie, czyn p iękny  czy 
wielki może się przejaw ić w najprostszem , n a j­
norm alniej szem życiu, to  zaś, co się w niem  nie 
mieści, to  złuda wy w ołana lenistwem , g łupotą, lub 
pychą.
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xc.

Czyż znaczy to , że m ędrzec w inien n ie ocze­
kiwać od życia niczego więcej, niż każdy  

inny  człowiek, że m a ukochać przeciętność, p o ­
przestaw ać n a  m ałem , ograniczać swe p ragnien ia  
i zacieśniać swe szczęście z obaw y pozyskan ia  
szczęścia? Przeciwnie, m ądrość, n ad to  sk łonna do 
rezygnacji z k tó rejś  nadziei człowieczej, je s t cho­
row ita i kulaw a. Człowiek posiada dużo słusznych 
pragnień, k tó re  nie troszczą się o uznanie ze strony  
zb y t surowego rozum u. Ale nie trzeb a  uważać 
się za nieszczęśliwego, nie zdum iew ając otoczenia 
rodzajem  sw'ego szczęścia. Im  się jest m ędrszym , 
tern łatw iej przychodzi n a b ra ć  przekonania, że 
się posiada szczęście. T rzeba wiedzieć, że n a j­
prostsze chwile szczęścia ludzkiego są najbardziej 
godne zazdrości. Mędrzec ożyw ia ciszę życia 
i kocha ją . T ylko t a  cisza zawsze w iernie daje 
radość, a  żadne szczęście nadzw yczajne nie m a 
odwagi towarzyszj^ć nam  aż do grobu.

W ażną je s t rzeczą przyjmow^ać w objęcia
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równie b ra tersko , ja k  k ażdy  inny , dzień, k tó ry  
przybyw a i odchodzi bez niezw ykłego gestu  ra ­
dości czy rozpaczy. Przebiegł, zdążając do nas. 
tęsam ą przestrzeń w szechśw iata, co dzień, któr}' 
nas zasta je  n a  tron ie  lu b  w łożu w ielkiej miłości. 
Niesie nam  może pod płaszczem  chwile m niej ja ­
skrawe, ale za to  pelr^e pokornego przyw iązania. 
W  tygodn iu  p łynącym  cicho je s t ty leż  m inu t 
wieczności, co w tj^godniu przelataj ącym  z v/iel- 
kim  w rzaskiem . Z resztą to , co nam  mowi go­
dzina, sam i m ówim y. Jes t to  podróżniczka 
lękliw a i trw ożna, sm utna, lub  wesoła, zależnie 
od uśm iechu lub  posępnej m iny  gospodarza, k tó ry  
ją  podejm uje. N ie ona to  w inna nieść szczęście, 
ale m yśm y w inni uszczęśliw iać godzinę, k tó ra  
szuka schrony w duszy naszej. T en  jes t m ędrcem , 
k to  um ie ją  pow itać n a  progai ukój nem  słowem. 
N ależy grom adzić w sobie najp rostsze m otyw y 
szczęścia, d latego też  nie zan iedbujm y n i jednej 
sposobności, k iedy  m ożem y być szczęśli^vymi. 
S ta ra jm y  się naprzód  odczuw ać szczęście przez 
ludzi, a  potem , poznaw szy przyczyny, bądźm y 
szczęśliwi przez sam ych siebie. Rzecz m a się ta k  
jak  z miłością. Ten, k to  kochał głęboko, wie, w  jak i 
sposób należy kochać, gdy się już n aw et nie 
kocha. D obrze je s t być czasem  szczęśliwym 
ЛѴ sposób widoczny, b y  się nauczyć szczęścia nie-
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widzialnego. Podobnie też, słuchając doniosłego 
głosu godzin szalonych, nauczym y się rozum ieć 
godziny mówiące cicho. J e s t  ich m nóstw o, są nie­
wyczerpane, nie zd radzą i n ie zabraknie ich, 
a  m ędrzec n a  nie jeno liczyć powinien. B yć szczę­
śliwym, to  znaczy nab rać  w praw y w dostrzega­
n iu  skry tego  uśm iechu i tajem niczej przyozdoby 
godzin nieobliczalnych i bezim iennych, a  u rok  
ty ch  chwil tkw i w nas sam ych jedynie.
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ХСІ.

Nic bardziej nie sprzeciw iałoby się m ądrości, 
o k tórej m ówim y, niż jakaś n iska roztropność, 

i lepiej już  ścigać bezpożytecznie jakiekolw iek 
szczęście, niźli drzem ać u  kom inka, czekając n a  
szczęście idealne, k tó re  n igdy  nie nadejdzie. N a  
dachu człowieka, k tó ry  n ie w ychodzi z dom u, sia­
dają  te  jeno radości, k tó ry ch  n ik t  nie chciał. To­
też nie zowiemy m ędrcem  tego, k to  naprzykJad 
w zakresie uczucia nie w ychodzi daleko poza 
granice, zakreślone rozum em , lub  w skazane po­
radą  doświadczenia. N ie nazyw am y tak że  m ędr­
cem przyjaciela, k tó ry  nie zw ierza się p rzy jacie­
lowi, bowiem  przew iduje koniec przy jaźni, lu b  
kochanka, obaw iającego się za tonąć  w m iłości.

T rzeba sobie powiedzieć, że dw adzieścia n a ­
w et przygód o nieszczęśliwym  przebiegu nie za­
bierze n am  nic poza znikom ą częścią energji 
szczęścia, a  zgodzić się m ożem y n a  to , iż ca ła  
mądrość jest to  właściwie rodzaj oczyszczonej 
energji szczęścia. B yć m ądrym , znaczy p rzede-
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w szystkiem  nauczyć się szczęścia, coraz to  m niej­
szą jednocześnie przyw iązując wagę do kw estji, 
czem  jest szczęście sam o w sobie. Człowiek winien 
być jaknaj dłużej możłiwie najszczęśłiwszym , 
gdyż ci, k tó rzy  w końcu w ychodzą poza siebie 
przez b ram ę szczęścia, są stokroć bardziej wolni, 
niż w ychodzący b ram ą sm utku . R adość m ędrca  
rozśw ietla jednocześnie jego serce i całą duszę, zaś 
ęm utek najczęściej ty lk o  sam o serce. Człowiek, 
k tó ry  nigdy nie by ł szczęśliwy, przypom ina po­
dróżnika, k tó ry  odbyw ał podróż zawsze nocą.

P ozatem , w  szczęściu tkw i głębsza, szlachet­
niejsza, czystsza i rozleglej sza pokora, niż w  nie­
szczęściu. Istn ieje  pokora, będąca cno tą  paso- 
fzy th iczą, podobnie ja k  jałow a abnegacja, w sty- 
dliwość, a rb itra ln a  czystość, ślepe w yrzeczenie 
się, bezw zględna podległość, skłonność do poku ty  
i wiele innych , k tó re  ta k  długo wodę żyw ą m oral­
ności człowieczej przem ieniały  w  staw  m artw y , 
wokół k tórego  k rążą  jeszcze w szystkie nasze 
w spom nienia. N ie m am  n a  m yśli pokory  n ikczem ­
nej, k tó ra  je s t bardzo  często jeno w yrachow aniem , 
lub  trafn ie j jeszcze m ówiąc, bojaźliwOścią pychy 
i czemś w rodzaju  pożyczki n a  lichwę, przyznanej 
przez próżność chwili bieżącej próżności dn ia  n a ­
stępnego. Ale m ędrzec sądzi, że dobrze uczyni, 
jeśli się pom niejszy trochę w oczach w łasnych
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i odmówi sobie potrosze należnych  zasług, k tó re  
m a, porów nując się z innym i. T ak a  pokora, m i­
m o swej szczerości, czyni o ty le  uszczerbek loja- 
lizmowi w nętrznem u, k tó ry  ponad  w szystko 
zawsze cenić trzeba , o ile czyni m ilszem  sam o 
życie. W  każdym  razie zd radza ona pew ną tchórz- 
liwość świadomości, a  św iadom ość m ędrca w olną 
być m usi od wszelakiej w stydliw ości i onieśmie­
lenia.

O bok tej jednak  zb y t osobistej pokory, istn ieje 
inna jeszcze, ogólna, szczytna, silna, czerpiąca 
pokarm  z wszystkiego, czem się żyw i um ysł nasz, 
dusza i serce. P okora  ta  pokazuje nam  dokładnie, 
co może osięgnąć człowiek i n a  co m ieć nadzieję. 
P okora t a  pom niejsza nas po to , b y  zwiększyć 
wszystko co dostrzegam y, uczy nas ona, że zna­
czenie człowieka nie leży w  tern, czem jest, ale 
w tern, co m oże po jąć  i przyswoić sobie. Co- 
praw da, cierpienie w prow adza nas tak że  n a  teren  
tej pokory, ale coprędzej w iedzie nas zaraz do 
jakiejś b ram y  nadziei, gdzie spędzam y czas długi. 
N atom iast szczęście, nie m ając nic innego do ro­
boty , w  ciągu k ilk u  godzin przebiega z nam i 
w m ilczeniu najn iedostępniejsze ścieżki. Mędrzec 
możliwie najszczęśliwszy s ta je  się ta k  m ało w ym a­
gającym  i pysznym , jak  to  ty lk o  je s t możliwe. 
Posiadłszy wkońcu w szystko, co posiąść wolno
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człowiekowi, zaczyna rozum ieć, że w artość tego  
co posiada tkw i w  sposobie oznaczenia w artości 
tego, czego człowiek posiąść nie zdoła nigdy. 
D latego też  ty lk o  będąc długo szczęśliwymi n a ­
byw am y niezawisłego poglądu n a  św iat. N ie 
trzeba  być szczęśliwym dla  sam ego posiadania 
szczęścia, ale poto , b y  m óc dostrzec w yraźnie to , 
coby ukry ło  przed naszem i oczym a darem ne 
i bierne w yczekiwanie tegoż szczęścia.
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X C II.

Dajm y jednak  pokój tem u tem atow i i wróćm y 
do spraw y, omawianej przed chwilą. Niemasz 

bezużytecznych oszczędności w  królestw ie naszego 
serca, k tó re  d la  w szystkich n iem al ludzi je s t te ­
renem  zbioru sam ejże substancji życia. Lepiej 
tu  nie robić nic, niż pracow ać połowicznie, a  ten , 
k to  nie śmie zaryzykow ać, trac i napew ne wszystko. 
N am iętność zabiera nam  to  jeno, cośmy jej samej 
rzekom o w yrw ali i trac im y  zawsze tę  część, o k tó rą  
chcieliśm y się powiększyć. Is tn ie ją  jed n ak  w duszy 
schowki ta k  głęboko u k ry te , że jeno jedna miłość 
ośmiela się zstąpić po ty ch  schodach i ona to  w y­
nosi k lejno ty  niespodziewane, k tó ry ch  b lask  do­
strzegam y jeno w k ró tk im  m om encie oddaw ania 
ich w ręce osób ukochanych. M ożnaby powiedzieć, 
że ręce nasze rozw ierające się, b y  daw ać, prom ie­
n iu ją  szczególne jaśnienie, przenikające ciała, k tó re  
opierają się tajem niczo odległym  niedaw no p ro ­
m ieniom.
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хеш.

Pocóż m artw ić się długo błędam i i s tra tam i 
swemi? Cokołwiekby się stało , zawsze znajdzie­

m y czas n a  uśm iech d ła  człowieka prawego, gdy 
wejdzie w siebie, w  ostatniej m inucie n ajsm utn ie j­
szej godziny, po tygodniu , czy też  roku. P rzyucza 
on się zwołna żałować bez łez. J e s t  on ja k  ojciec, 
w racający wieczorem po pracy. Może się zdarzyć, 
że dzieci płaczą, baw ią się w  sposób niszczyciekki 
l u b . niebezpieczny, może poprzew racały m eble, 
rozbił}^ szklankę, przewróciły lam p ę . . .  Czyż 
zacznie z tego powodu rozpaczać? Oczywiście 
dzieci lepiej b y  uczyniły z p u n k tu  w idzenia m oral­
ności teore tycznej, . gdyby b y ły  grzeczne, uczyły 
się czytać lub  pisać, k tó ryż  ato li ojciec, czyniąc im  
żywe wymówki, nie odwróci głowy i nie roześm ieje 
się? Nie sm ucą go wcale te  szaleńcze potrosze prze­
jaw y życia. W szystko w porządku, jak  długo może 
wrócić i ja k  długo m a przy  sobie kłucz opiekuń­
czego m ieszkania. D obrodziejstw o tego w ejścia 
w siebie polega n iety lko n a  zbadaniu, czego doko-
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nały, lub  co przedsięwzięły podczas nieobecności 
nasz um ysł, dusza i serce, iłe w  samej że możności 
tego pow rotu. To też, gdyby naw et godziny te  
m inęły, nie zostawiwszy nam  nic, pokoje b y ły  
puste ja k  w chwili odejścia, a  ci k tó rzy  mieli p ra ­
cować nie poruszyli ręką, to  jednak  sam o tę tn ien ie  
kroków w racającego gospodarza w każdym  ra z ie  
m ów i nam  o oczekiwaniu i w ierności mieszkania..
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XCIV,

Dni przeciętne zdarzają  się jeno w nas sam ych, ale 
znajdzie się i w dniu najprzeciętniejszym  dość 

pola d la  przeznaczenia, k tó rem u łatw iej działać 
w  nas, niźli n a  przestrzeni całej E uropy . Terenem  
przeznaczenia nie jest żadne królestw o, lecz dusza, 
•a praw dziw e nasze przeznaczenie tk w i w  koncepcji 
życia, oraz w  równow adze stałej nierozw iązałnycłi 
kw estyj niebiańskich i niepew nych odpowiedzi 
•duszy naszej. P y ta n ia  s ta ją  się coraz to  ogólniejsze 
i nab iera ją  cech spokoju, w szystko zaś, co prze­
żyw a m ędrzec, przyczynia się do tego właśnie.

N ie m ówm yż o przeznaczeniu, jeśli jakieś w y­
darzenie cieszy nas lub smuci, gdyż nie zm ienia 
■onowniczem naszego sposobu pojm ow ania wszech­
św ia ta . P o  przem inięciu miłości, sławy, oraz 
w szystkich przygód i nam iętności ludzkich zostaje 
nam  jeno coraz to  głębsze odczucie nieskończoności, 
a  jeśli to  zatracim y, nie pozostanie nam  już nic. 
M am n a  m yśli odczucie, nie zaś jeno sam  zespół 
m yśli, gdyż m yśli są tu  jeno czemś, ja k  niezliczone
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schody, wiodące zwolna k u  tem u  w łaśnie odczuciu. 
W  szczęściu sam em  nie tkw i szczęśliwość, o ile nie 
pom aga nam  ono myśleć o czemś innem , o ile nam  
nie u łatw ia zrozum ienia owej tajem nej radości 
bytow ania, jak a  wszechśw iat przepaja.

N a  pewnej wyżynie każde w ydarzenie m usi 
uspokajać m ędrca, gdyż choćby zrazu  osm ucało 
ludzi, przysporzy w^końcu w agi owemu w ielkiem u 
odczuw aniu życia. N ader tru d n o  je s t pozbaw ić 
zadow olenia tego, k to  się nauczył p rzeistaczać 
wszystko w  te m a t bezinteresow nego zaciekaw ienia. 
T rudno m u to  zabrać, gdyż sam a m yśł, iż może 
się obejść bez tego zadowołenia, rodzi ideę 
wyższą, o taczającą go swem opiekuńczem  lśn ie­
niem. P iękne to  przeznaczenie, gdzie k aż d a  
szczęsna czy nieszczęsna przygoda pobudza do 
rozwagi, do rozszerzenia tej sfery, ŵ  której porusza 
się dusza nasza i coraz to  większego, spokojnego 
przyw iązania do życia. D latego to  m ożem y sobie 
powiedzieć, że przeznaczenie nasze tkw i dużo re­
alniej w  sposobie patrzen ia  wieczór n a  niebo po­
k ry te  obojętnem i gwiazdam i, ludzi o taczających  
nas, kobietę, k tó ra  nas kocha i tysiące żyjących 
w nas m yśli, niźli w sam em  w ydarzeniu, k tó re  nam  
w ydziera miłość, sposobi trium f, lub  n a  tro n  
wynosi.

219



xcv.

Ktoś rzekł pewnego dn ia  kobiecie, będącej w jego 
oczach najcudniejszą i obdarzoną w szyst- 

kiem , łącznie z młodością i pięknem  fizycznem : 
— Cóż pani uczyni? K tóż godzien będzie miłości 
pani? N ie widzę w yjścia, niem a chyba p rzezna­
czenia, stojącego n a  w yżynie takiej duszy? — N ic 
nie wiedział o sprawie. Nie przeznaczenie byw a 
szczytne, ale dusza właśnie. Miał pewnie n a  m yśli, 
obyczajem  ludzi, tro n , triu m fy  i m nóstw o prze­
dziw nych przygód. Ale człowiek ta k  m yślący n ie 
wie .zgoła, czem jest przeznaczenie. P rzy tem , 
czemuż m am y gardzić dniem  bieżącym ? G ardzić 
nim , to  znaczy nie rozum ieć dn ia wczorajszego. 
To znaczy również uznać się za obcego, a  czegóż 
może dokazać n a  ty m  świecie obcy przechodzień? 
D zień dzisiejszy n asta ł po wczorajszym , k tórego  
już niem a, m y  jednak  żyjem y dalej. Dzień bieżący, 
jakikolw iekby był, wie więcej, n iźh  wczorajszy 
wiedział i przez to  jest rozleglejszy i bardziej piękny. 

Czy sądzicie, że k ob ie ta  o k tórej w spom inam ,
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m iałaby życie piękniejsze w W enecji, F lorencji, 
czy Rzym ie? B rałaby  udział w  św ietnych u ro ­
czystościach i piękno jej m iaioby tło  w  krajobrazie 
doskonałym . W idzia łaby  w swem otoczeniu k sią ­
żąt, królów  i w ybrańców  społeczeństw a u  nóg 
swych. Jed en  jej uśm iech przysporzyłby  może 
szczęścia w ielkiem u narodow i, ukszta łtow ał i  wy- 
szlachetnił m yśl całej epoki. Dziś, całe jej życie 
upłynie pośród czterech czy pięciu dusz, z n a ją ­
cych jej duszę i kochających  ją. B yć m oże, nie 
w yjdzie poza próg  dom u i życie jej oraz m yśli nie 
pozostaw ią u  ludzi żadnego w yraźnego śladu. P ięk ­
ność, jej po tęga i energ ja m oralna pozostsChie może 
u k ry tą  w  niej samej i sercu k ilku  ludzi bliskich. 
A m oże też  znajdzie jej dusza wyjście. Z a czasów 
naszych w ielkie b ram y  wiodące życie użyteczne 
i pam iętne, nie o b racają  się już n a  zaw iasach ta k  
skrzypliw ych i hałaśhw ych ja k  daw niej. S ą nie 
ta k  może m onum entalne, ale już ich znacznie 
więcej, a  wychodzi się niem i n a  ścieżki cichsze, bo 
dalej wiodące.

P rzypuśćm y naw et, że w szystko pozostan ie  
w cieniu, to  czyż gorszym  będzie jej los przez to , 
że n a  próg jej dom u nie padnie żaden  prom ień 
św iatła? W szakże los może być p iękny  i pełny sam  
przez się. Czyż dusza napraw dę silna, spozierając 
za  siebie, poprzestan ie n a  trium fach  sw ych, jeśh
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nie dały  jej one poznania życia, wzmożenia 
szlachetnej p rosto ty  ludzkiego istn ienia , głęb­
szego ukochania, m ilczenia i m edytacji, k tó ra  
w  kilku  godzinach pozw ala zebrać plon dojrzały 
w żarze nam iętności, sła\^-y, miłości i zapału? Cóż 
jej zostanie z ty ch  uciech św iata, czynów b oha­
terskich, m iłosiernych lub  harm onijnych, poza 
k ilku  m yślam i, w spom nieniam i, poza rozw ojem  
świadomości? Słowem, w szystko to  w yda jeno od­
czucie sy tuacji tej człowieka n a  ziemi, ukojne, roz­
ległe, bo  obejm ujące m nóstw o rzeczy. G dy w go­
dzinie odpoczynku opadną jaskraw e sza ty  miłości, 
potęgi cz^ sławy... a  godzina ta k a  nadchodzi każde­
go wieczoru i zawsze, gdy jesteśm y sam i..., cóż za­
b ieram y do pusteln i naszej, gdzie szczęście całego 
życia w aży się w agą m yśli, nabytej w iary  i św ia­
domości? W szakże is to tn e  przeznaczenie nasze 
nie tkw i w tern, co nas otacza, ale co m ieszka w  d u ­
szy naszej. — Choćby potężnem  było  — pow iada 
pew ien m yśhciel — prom ieniow anie sławy, czy 
w ładzy danego człowieka, dusza jego oceni w krótce 
w artość uczuć, jakie d a ją  czyny zew nętrzne i spo­
strzeże swą is to tn ą  nicość, nie znajdu jąc nic no­
wego, większego, nic odm ienionego w swych 
uzdolnieniach fizycznych. Królowie naw et, 
w ładcy ziemi, skazani są, jak  resz ta  ludzi, żyć 
w m ałem  kole i podlegać ty m  sam ym  praw om ,
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a  szczęście ich zawisło od w rażeń osobistych,, 
jak ich  doznają.

D odajm y jeszcze, że także  zawisło o n o  odl 
w spom nień ty ch  w rażeń. Dusze, o k tó ry ch  tu  
m owa, za trzym ują  z w szystk ich  przygód życia te  
jeno w pam ięci, k tó re  je uczyniły  nieco w iększem i 
i lepszemi. Czyż je s t więc njem ożłiwem  znaleźć 
gdziekolwiekbądź, w jakiem kolw iek m ilczeniu, is to ­
tn ą  treść  n a  dnie każdej, najszlachetniejszej naw et 
działalności zew nętrznej skry tą? A poniew aż po­
siadam y coś ty lk o  лvówczas, gdy nam  towarzyszyć 
w ciem ku i m ilczeniu, czyż będzie to  wspom nienie 
m niej w iem em  ow em u m ilczeniu i ciemni, dlatego,, 
że ta m  się zrodziło?

N ie posuw ajm yż się jednak  dalej n a  te j drodze,, 
k tó rab y  zawieść m ogła do m ądrości z b y t teo re­
tycznej. P iękne przeznaczenie zew nętrzne nie je s t 
niezbędne, dobrze je s t jed n ak  spodziewać się go 
i cz3mić w szystko co trzeba, b y  je pozyskać, ja k ­
byśm y doń przyw iązyw ali wielkie znaczenie. 
W ażnym  obowiązkiem  m ędrca je s t pukanie d o  
wszystkich św iątyń, m ieszkań sławy i aktyw ności, 
szczęścia i  miłości. J  eśłi po długim  -wysiłku i ocze­
kiwaniu nic się nie otw orzy, w  sam ym  ty m  w ysiłku 
i czekaniu m ędrzec znajdzie może rów now ażnik 
poszukiwanej jasności i w rażeń. — D ziałać — 
powiada B arres — znaczy to  przysw ajać zm y-
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słom swoim duże tereny  doświadczalne. D zia­
łać, znaczy to  m yśleć szybciej i w ydatniej, 
n iż po trafi to  czynić m yśl, to  znaczy 
m yśleć nie sam ym  mózgiem, ale całą is to tą , to  
znaczy zam knąć d la  m arzeń, a  rozewrzeć w rzeczy­
wistości najgłębsze źródła m yśli. Ale działać nie 
znaczy to  jeszcze trium fow ać. Znaczy to  również 
próbować, czekać i ćwiczyć się w cierpliwości. 
D ziałać, znaczy to  również często ty le  co słuchać, 
:skupiać się i  milczeć.

K obieta, o k tórej m ówiliśm y, znalazłaby w  A- 
tenach, F lorencji, czy Rzym ie pewne m otyw y egzal­
tacji, oraz sposobność do zabłyśnienia pięknością 
i bohaterstw em , j akich b ra k  dzisia j. M iałaby także 
wysiłek i w spom nienie ty ch  cz3mów. B yłyby  to  
potęgi żywe i cenne, gdyż wysiłek czynu i w spom ­
nień po nim  przeistaczają nas zazwy czy czaj dużo 
skuteczniej, n iż najszczytniejsza m yśl, pod wzglę­
dem  m oralnym  i in telek tualnym  często w a rta  ty ­
sięcy tak ich  wj^-siłków i wspom nień. T ak , tego 
ty lko  należałoby zazdrościć przeznaczenirf burz­
liwem u i św ietnem u, tego jeno, że rozw ija i budzi 
pew ną liczbę uczuć i form  energji, k tó reb y  nigdy 
nie pow stały ze snu i nie w yszły poza k rąg  nazby t 
spokojnego bytow ania. Ale sam a świadomość czy 
przypuszczenie, że uczucia te  czy k sz ta łty  energji 
śnią w nas, to  już pierw szy k rok  do zbudzenia ich,

.224



do w ydobycia na jaw  jak  najlepszej ich  cząs­
tk i, to  już pierwsze spojrzenie n a  los swój 
zew nętrzny z w;^^żyn, n a  k tó re  w 'ydostanie się 
przy końcu życia, to  zbiórka naprzód  uczyniona 
nowego plonu, k tó ry  dojr:^eje do żniw aż po 
wielu burzach.
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XCVI.

Wczoraj wieczór czytałem  ponownie Saint Si­
m ona. W ydało m i się, że dostrzegam  z w y­

sokiej wieży, n a  wiełkiej równi, łiczne przeznaczenia 
człowiecze i zrozum iałem , co łud zie nazyw aj ą in s ty n k ­
tow nie pięknem  przeznaczeniem . S a in t Sim on 
sam  może nie wie, co kocha i podziwia w bohaterach  
swych, k tó ry ch  tra k tu je  z czcią pełną nieśw ia­
domej rezygnacji. Zm arło tysiąc cnót, k tó re  wieł- 
hił, a  rozłiczne załety , jałdem i w yposażał ty ch  
swoich wiełkich łudzi, są dziś m ałe w oczach n a ­
szych. Ałe chociaż nie zajm uje się specjałnie n ie­
k tó rym i z nich i w  gruncie po tęp ia  ideę, jak a  ich 
ożywńała, jes t ta m  cztery  czy pięć postaci poważ­
nych, dobrotłiw ych i zachw ycających w prost, 
rzec m ożna, bezwiednie przez au to ra  w prow adzo­
nych w tłu m  barw ny, o taczający  wiełkiego króła. 
T akim  jes t Fenełon, książęta de Chevreuse i Beau- 
viüiers oraz D ełfin. N ie m ają  oni więcej od innych 
szczęścia, nie odnoszą ostatecznego zw ycięstwa, 
czy sukcesu głośnego. Żyją, ja k  resz ta , w śród nie-
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poko ju  i oczekiwania, co sądzę dlatego zwą szczę­
ść iem, źe czekają. Fenelon ściąga n a  siebie niełaskę 
L udw ika X IV , człowieka um ysłu  przeciętnego, ale 
wykształconego i przenikliw ego, k tó ry  by ł dum ny, 
pochm urny, uroczysty, w ielki w  drobiazgach, a  
m ały w spraw ach wielkich. Z ostaje skazany, do­
znaje prześladow ań i idzie n a  wygnanie. K siążęta  
de Chevreuse i B eauvilliers ży ją  n a  dworze, m im o 
w ybitnych stanow isk, jak b y  dobrowolnie w  p u ­
stelni, z w ielką bacznością p ilnując się ciągle. Delfin 
również nie posiada łask  króla. C iągle toczy boje 
z po tężną a  zaw istną in try g ą , k tórej udaje  się 
zniweczyć jego m łodą sławę w ojenną. Żyje w  nie­
łasce, w śród zasadzek i nieszczęść, zda się, bezna­
dzie jnych  n a  ty m  pełnym  pychy i służalstw a dwo­
rze, gdzie n iełaska i nieszczęście przyb ierają  roz­
m iary , jak ie im  n ad a ją  obyczaje epoki. U m iera 
wkońcu, w  parę dni po żonie, k tó rą  kochał w y­
łącznie i szalenie. Został, być może, jak  ona o tru ty , 
bo p ad a  n iby  od p io runa tejże samej godziny, kiedy 
pierwsze prom ienie łaski niespodziewanej już po­
złociły schody jego pałacu.

Osoby te  doznają sm utku , rozczarow ań, po­
pełniają błędy, a  jednak  m ała  ta  g rupka czterech 
cichych osób, pośród krzykliw ej, zmiennej i k a ­
pryśnej m etody życia innych, w ydaje się pod wzglę­
dem  losu swego p iękną i zazdrości godną. W spólna
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śm atło ść  oblew a w szystkie ich przeciwności. 
T ryska  ona z Fenelona. J est on w iem y szczytnym  
m yślom , zdolny do podziwu świętości, spraw iedli­
wości, dobroci i  m iłości, a  trzej inn i są w ierni swe­
m u m istrzow i i przyjacielowi.

Mniejsza, że nie podzielam y już idei m istycz­
nych Fenelona. M niejsza, że w szystkie nasze ideje 
najgłębsze i najlepsze, n a  k tó ry ch  opieram y szczę­
ście m oralne i w szystkie pew niki życia, zapadną 
się poza nam i i w yw ołają uśm iech politow ania 
u  ludzi, k tó rzy  k iedyś w ynajdą m yśli, ich zdaniem  
bardziej jeszcze ludzkie i ostateczne. Nie m yśli, 
a le  uczucie, jakie w  nas budzą, uszlachetn iają  i 
oświecają życie nasze. Myśl jes t może celem k o ń ­
cowym, ale dzieje się tu , jak  w każdej podróży. N a 
pierw szy p lan  zainteresow ania w ystępu ją  p rze­
p raw y, etapy , to  co n ap o ty k am y  i przeżyw am y 
w drodze. I  tu ta j więc, jak  wszędzie,*idzie o szcze­
rość uczucia ludzkiego. N igdy nie w iem y, czy 
m yśl nas nie łudzi, ale miłość, jak ą  k u  niej m ie­
liśm y, spadnie n a  nas, a  nie przepadnie w  ciem ni 
błędu ni jedna  k rop la  jej światłości. Is to ta  idealna, 
k tó rą  usiłujem y w ytw orzyć w sobie, żyje n iety le  
zespołem m yśli w ykreślających jej sylw etę, ile 
czystą miłością, lojalnością i bezinteresow nością, 
jakiem i to  uczuciam i otaczam y te  m yśli. Sposób 
kochania pravv^dy własnej m a większe znaczenie
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od sam e]Że praw dy. Miłość czyni lepszym  sku ­
teczniej od m yśli. K ochać m ocno wielki błąd , wię­
cej częstokroć jes t w arte  n ad  służbę m ałostkow ą 
wielkiej prawdzie.

T a  nam iętność i t a  miłość może się zresztą zn a ­
leźć równie dobrze w zw ątpieniu, jak  we wierze. 
Istn ieją w ątpliw ości rów nie żarliwe i szlachetne, 
jak  najpiękniejsze przekonania. Myśl bardzo  
piękna, czysta, lub głęboko chw iejna, m a dla nas 
tę  najw iększą w artość, że nas uczy kochać coś bez 
zastrzeżeń. Czy się oddajem y człowiekowi, Bogu, 
ojczyźnie, wszechświatowi, czy błędowi, m etal 
szlachetny, jak i zostanie k iedyś od k ry ty  w popio­
łach tej miłości, nie będzie w ytw orem  przedm iotu  
ukochania, ale samej że ty lko  miłości. Ś lady  nie­
za ta rte  pozostaw ia jeno p rosto ta , zapał i w y trw a­
łość szczerego przyw iązania. W szystko przem ija , 
zmienia się i ginie może naw et, prócz prom ienio­
w ania owej głębi, tego w ytrw ania  i tej płodności 
na.szego serca.
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ХСѴ ІІ.

Niczyja dusza nie by ła  spokojniejszą niż tego 
człowieka! — pow iada S a in t Sim on o je­

dnym  z nich, żyjącym  pośród in tryg , zawiści i za­
sadzek. U drugiego podkreśla ,,m ądrą  spokojność,“ 
k tó ra  to  cecha je s t wspólną za le tą  całej ,,m ałej 
g rupy .“ J e s t  to  w  istocie grupa w iernych, trw a ­
jących przy  najszczytniejszej m yśli, przyjaźni, 
uczciwości, szacunku d la  sam ych siebie i  wnę- 
trznem  zadowoleniu, k tó re  to  cnoty  prom ieniu ją  
św iatło proste  i spokojne w środow isku pych}^ 
am bicji, k łam stw a i zdrady  W ersalu.

N ie są to  święci w  powszedniem  słowa znacze­
niu. N ie w ycofali się w  pustynię, czy lasy  i nie 
szukali sam olubnie schrony w ciasnych zaułkach. 
Są to  m ędrcy, k tó rzy  n ie porzucili życia i  m ie­
szkają w kręgu rzeczywistości. N ie sądźm yż, że 
te  cnoty  są ich zbaw ieniem  i że ty lk o  w B ogu 
dusze ich spoczywają. Nie dość kochać Boga i słu ­
żyć m u jak  m ożna najlepiej, b y  dusza w zm ocniła 
się znalazła spokój. D o miłości Boga dopro-
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w adza ty lko  in teligencja  i  uczucia n ab y te  i roz­
w inięte pośród 'ludzi. Mimo w szystko, dusza czło­
w ieka jes t do głębi ludzką. Można ją  nauczyć 
kochania różnych rzeczy niew idzialnych, ale cno ta  
czy uczucie, w  pełni i najprościej ludzkie, żywić ją  
będzie dużo w ydatn iej od nam iętności i  cnoty  
najbardziej naw et boskiej. N ap o ty k a jąc  duszę 
napraw dę spokojną i zdrow ą m ożem y b yć pewni, 
że zawdzięcza to  cnotom  czysto ludzkim . G dy­
byśm y m ogli czy tać w  ta jem nicach  serc, k tó ry ch  
już niem a, przekonalibyśm y się może, że źródłem  
pokoju Fenelona, z k tó rego  podczas w ygnania 
czerpał co wieczór, by ła  raczej w ierność nieszczę­
śliwej pan i G uyon i m iłość d la D elfina zapozna­
nego i prześladowanego, n iźli nadzie ja pośm iert­
nej nagrody , to  znaczy raczej św iadom ość ser­
deczna i ludzka, po ludzku  uczciw a i po lu dzku  
nieskazitelna, niż nadzieje chrześcijanina.
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X C V III.

Przedziwna b jd a  ta  pewność owej „m ałej 
g rupy ."  C nota ich  nie roznieca błyszczą- 

c^^ch ogni po górach, a  cały płom ień żywię jeno 
w duszy i sercu. N iem a też  bohaterst'w a poza 
heroizm em  zaufania, szczerości i miłości, k tó ra  
pam ięta  i czeka cierpłiwie. Is tn ie ją  ludzie, k tó ­
rych  cnota w ychodzi czasem  z głośnem  otw iera­
niem  i zam ykaniem  drzwi. U  innych je s t ona 
służebną cichą, co nie opuszcza dom u, a  ci, k tó rzy ' 
przybyw ają z zew nątrz przem arzli, zasta ją  ją  
zawsze pracow itą  i baczną u  ogniska.

Życie piękne dornąga się może nie ty lu  godzin 
bohaterstw a, co tygodn i poważnych, jednostajnych  
i czystych. Cenniejszą je s t może dusza p raw a  
i bezwzględnie sprawiedliw a, niż czuła i skłonna, 
do poświęceń. Jeśli nie daje  ty le  upojen ia, zapału  
i niezwykłych przygód życia, m ożna jej zato za­
ufać tern  pewniej w okolicznościach zw yczajnych, 
a  k tóż z nas, m ówiąc szczerze, nie spędza całego 
niem al żj^cia w tak ich  wdaśnie pow szednich oko-
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licznościach, choćby jego losy by ły  burzliwe,., 
dziwne i slavvy pełne? K tóreż to  chwile, jeśli się 
zastanow ić dobrze i jeśli jesteśm y w to  wmieszani,,. 
decydują stanowczo o w ydarzeniach n a jw y b it­
niejszych? Czyż nie dziwi nas, że w  wielkiej za­
mieci godzin najszczytniejszą i no rm ującą w szyst­
kie przyzw yczajenia i refleksje je s t godzina spo­
koju? M usimy ciągle w racać do życia norm alnego, 
gdzie jes t g ru n t tw ard y  i skała  p ierw otna. N ie 
w yryw am y się codziennie z objęć śmierci, z to n i 
hańby  czy rozpaczy, je s t a to li niezbędnem  m óc 
sobie powiedzieć, o każdej godzinie sm utnej, k aż ­
dego dnia, że is tn ie je  gdzieś dusza b liska m ojej 
duszy, cicha, w ierna, w rażliw a ty lko  n a  praw dę,, 
niezm ienna i niezłom na.

D oskonała to  rzecz, zaiste , zdobyć się czasem  
na czyn bohatersk i, lub  niezm iernie w spaniało­
m yślny, ale godniejszem  jes t pochw ały  i wymaga^ 
s iły ' v/ytrw^alszej nie ulec n igdy m yśli niskiej 
i wieść życie nie ta k  może dum ne, ale równiejsze- 
i pewniejsze. W łączm yż czasem  do rozm yślań- 
naszych pragnienie udoskonalenia m oralnego w za­
kresie życia codziennego, a  przekonam y się, że 
łatwiej czasem dokonać czegoś bardzo  dobrego , 
niż uchronić się codziennie najdrobniejszego zła. 
łatw iej wywołać czasem  uśm iech, niż n igdy n ie  
wyciskać łez.
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X C IX .

Mieli jedn i w  drugich, m ieli w sam ych sobie 
przedew szystkiem  swą schronę, swą ,,skalę 

■pierwotną,“ ja k  pow iada S ain t Sim on, a  część 
niew zruszoną tej skały stanow iło dokładnie to , 
'CO było nieskazitelne w  ich  sercach.

M nóstwo rzeczy sk łada  się n a  tę  skałę, ale jej 
•płyta cen tra ln a  to  zawsze to , co je s t nieskazitelne 
•w nas sam ych. P rzyznać trzeba, że to  upodobanie 
>do nieskazitelności byw a często dość prostackie , 
;a byle jak i zbrodniarz wchodzi wieczorem n a  
Tcupę nędznych gruzów% k tó rą  uw aża za nieska- 
.zitelną. M am tu  jednak  n a  m yśli cnotę nieco 
wyższą, niż ściśle konieczną, a  is to ta  naj- 
•powszedniejsza naw et wie dobrze, czem jest 
'Cnota niepowszednia. P iękno m oralne, najbardziej 
niespodziane, m a tę  cechę, że człowiek zgoła n a ­
w et ograniczony nie może go nie zrozumieć, a  n a j-  
:szczytniejszy czyn jes t najzrozum ialszym  dla 
w szystkich. Nie jest m ożekoniecznem  dosięgać tego, 
•co m am y podziwiać, ale nie wulno nigdy zasypiać 
-w głębinach tego, co po tęp iam y bez zastrzeżeń.
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W róćm yż ato li do schroniska naszych m ędr­
ców. M nóstwo szczęścia i  nieszczęścia w  Ż3̂ciu 
zawisło od przypadku , n igdy  a to li spokój wnę- 
trzny . Są, ja k  w iadom o, dusze budow niczki i d u ­
sze lubiące ru iny , są też dusze błądzące ustaw icz­
nie z p rzy tu łk u  do p rzy tu łku , pod cudzym  dachem . 
Jeśli a to li tru d n ą  jes t spraw ą przeistoczyć in ­

s ty n k t duszy, to  niechże przynajm niej dusze n ie­
zdolne budow ać wiedzą, z jak ą  radością ta m te  
k ładą  kam ień n a  kam ieniu. Myśli, przyw iązanie, 
miłość, przekonania, rozczarow anie, zw ątpienie 
naw et, w szystko im  służy do tego celu, a  jeśli 
bu rza  zw ali budynek , to  ze ziomków rozpoczy­
n a ją  opodal staw iać budynek  skrom niejszy m oże, 
lecz lepiej przystosow any do w ym agań życia.

J akiż sm utek, żal, czy rozczarow anie może za­
chwiać dom em  tego, k tó ry  nie odrzucił, b iorąc 
kam ienie n a  budow ę, tej m ądrości, jak a  zaw arta, 
je s t w  sm utku , żalu i rozczarow aniach? P rzy - 
tem  powiedzieć m ożem y, używ ając innego obrazu, 
że życie w nętrzne posiada korzenie, podobnie ja k  
wielkie drzewo. Najczęściej b u rza  szarpie dęby,. 
k tó re  d latego w łaśnie zapuszczają w  ziemię n a j­
silniejsze i najlepiej odżyw iające korzenie, a  los 
w strząsający nam i n iesprawiedliw ie wie ty le  o tern , 
co przeżyw a dusza, ile w ia tr, n ie m ający  w y­
obrażenia o tern, co się dzieje pod ziemią.
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с.
ciekawą jest rzeczą pochwycić tu  n a  uczynku 

ową potęgę prz^^ciągania, jak ą  posiada k aż­
de praw dziw e szczęście. Przechodzi o to  k tó ry ś  
z członków owej „m ałej g rupy“ przez ciżbę uszczę­
śliwionych, trium fu jących , pełną in tryg , gnącą się 
w ukłonach, upraw iaj ącą m iłostki, odnoszącą drobne 
zw^^^cięstewka, zapełniającą m arm urow e schody 
i w spaniałe ap a rtam en ty  W ersału . N a tychm iast za­
p ad a  cisza w chaotycznem  opow iadaniu Saint Simo­
na. N ie potrzebuje on v/całepodkreślać tego, a  czytel­
n ik  spostrzega zaraz, że w tej chwili, następu je  ze­
staw ienie nik łych próżnostek, zadowolenia głoś­
nego lecz znikomego i kłam stw , m ów iących h a ­
łaśliwie, ale drżących w m roku, z dostojeństw em  
norm alnem  duszy  spokojnej i silnej. N astępuje  
tu  coś takiego, jak  w czeredzie napastliw ych dzieci, 
k tó re  w yryw ają i niszczą kw iaty , um aw iają się 
o kradzież owoców, łub  dręczą złośliwie bezbronne 
zwierzę, w  chwili, k iedy  nadchodzi ksiądz, czy 
jak iś starzec, k tó rem u zresztą nie w  głowie naw et
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gniewać się za to. Zabaw a u sta je  nagle, przerażone 
sumienie, budzi się, a  zaw stydzone ocz^ '̂ bez­
wiednie spozierają k u  obowiązkowi, rzeczywistości 
i prawdzie.

Ludzie dorośli, podobnie jak  dzieci, nie spo­
g lądają  n igdy długo za odchodzącym  starcem , 
księdzem , czy też refleksją. Mimo w szystko jednak , 
widzieli. D usza pow iada, choć bez oczu zam yka­
jących  się lub  odw racających zb y t ochotnie, jest 
szlachetniejsza, niż to  m iłem  byw a dla spokoju 
w iększości ludzi i dostrzega z łatw ością to , co jest 
wyższe n ad  bezw artościow y m om ent, k tó rym  ją  
chcem y zająć. D arem ne są szepty , tow arzyszące 
przejściu m ędrca, pozostaw ił on, sam  o tern nie 
wiedząc, brózdę poprzez rozłóg b łędu i pychy, 
k tó ra  nie zatrze się prędko. Zakwieci się ona w 
godzinie niespodzianych łez. D usza czystsza bo­
daj trochę i żyw sza od innych, w opow iadaniu 
S ain t Sim ona płacze najczęściej w pobliżu jednego 
z tych , k tó rzy  ta k  przechodzą w milczeniu, b u ­
dząc nieco n iepokoju i n iem al wrogiego zdzi­
wienia, jakie tow arzyszy w świecie życiu nieskazi­
telnem u.

Za dni szczęśliwych nie py tam y  o szczęście, 
gdy jednak  nadejdzie cierpienie, z łatw ością p rzy ­
pom inam y sobie miejsce, gdzie sk ry ty  jest pokój, 
niezawisły od prom ienia słońca, odrzuconego po-

237



-całunku, czy niełaski króla. Nie udajem y się 
wówczas do tych , k tó rzy  by li szczęśliwi n a  n asz  
sposób, bo wiem y, w  co obraca się szczęście ta k ie , 
gdy jeno p rzypadek  uczyni najm niejszy gest znie­
cierpliw ienia. Jeśli chcem y dowiedzieć się, gdzie 
tkw i szczęśliwość najpew niejsza, nie traćm y ż  
z oczu k ierunku , w  k tó ry m  szukają pociechy lu ­
dzie zrozpaczeni. Ból przypom ina różdżkę czaro­
dziejską, k tórej dawniej używ ali poszukiwacze 
skarbów  i w ód podziem nych. W skazuje ona w ej­
ście do p rzy b y tk u  najgłębszego spokoju. Je s t to  
ta k  dalece praw dą, że m oglibyśm y spytać, czy wol­
no  nam  daw ać w iarę naszem u pokojowi, ukojeniu , 
zgodzie n a  praw a b y tu  i trw ałość radości, m im o 
że in s ty n k t nie sk łania do tkn iętych  cierpieniem , 
by  pukali do drzwi naszych i m imo, że zda ją  się 
nie dostrzegać, zaśnięci n a  progu, owego silnego, 
spokojnego płom ienia lam py, k tó ra  n igdy n ie  
gaśnie.

Zapraw dę, ci jeno m ogą się uw ażać za bez­
piecznych, do k tó ry ch  zdążają spragnieni łez, b y  
się w ypłakać. Is tn ie ją  w  całym  świecie ludzie, 
k tó rych  uśm iech w nętrzny  dostrzegam y dopiero 
w chwili, k iedy oczy nasze, obm yte łzam i, ukazały  
nam  szczęście nie zrodzone w jakiejś pom yślnej go­
dzinie, lu b  wywołane przez czyjąś życzliwość, ale 
w ynikłe z szerokiego ujęcia życia. Z m ysły nasze
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i tu , jak  i gdzieindziej, w yostrza p rag n ien ie  
i konieczność. G łodna pszczoła znajdzie m ió d  
w najgłębszem  ukryciu , a  dusza, co płacze n ap ra ­
wdę, dostrzeże radość u k ry tą  w  pustełn i, pośród, 
nieprzeniknionego m ilczenia.
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2  chwilą, k iedy w  jakiejś istocie pow staje ze 
snu świadomość, zaczyna się również jej 

przeznaczenie. Nie idzie tu  o świadom ość ubogą 
i b ierną większości dusz, ale samopoczucie a k ty ­
wne, k tó re  u jm uje każde w ydarzenie w ten 
sposób, jak  królow a, choćby by ła  w  więzieniu, 
um ie p rzy jąć dar. Jeśli się naw et nie dzieje nic, 
m ożem y sobie w^dworzyć wielkie wydarzenie, 
stw ierdzając w  pewien sposób b ra k  wszelakiego 
zdarzenia:. Niem.a jednak  chyba człowieka, k tó ry ­
by  nie przeżyw ał rzecz}?" więcej, niźli po trzeba, 
najzachłanniejszej i najbardziej niestrudzonej 
świadom ości.

M am w łaśnie przed sobą opis życia jednej 
z owych dusz po tężnych i nam iętnych, koło k tó ­
re j, zda się, przeszły, nie obracając głowy, w szyst­
kie w ydarzenia, jak ie  s ta n o w ią c  szczęściu i n ie­
szczęściu człowieka. B yła to  kobieta, obdarzona 
genjuszem  przedziw nym , a  niezaprzeczonym , ży-
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jąca  w  pierwszej połowie tego *) wdeku, Em il] a 
B ron te . Pozostaw iła jedną jeno książkę pod ty ­
tu łem  Wutheńng Heights, coby m ożna oddać sło­
w am i: Burzliwe szczyty.

E m iłja  by ła  córką angiełskiego p asto ra  P a ­
trick a  B ro n te , człowieka bez znaczenia, n a jzu ­
pełniej odrętw iałego, pełnego pretensyj i samo- 
łubnego w najw yższym  stopniu . Dwie spraw y 
jeno by ły  m u w^ażne w życiu: czystość greckiego 
prof iłu tw ar zy  i popraw ne traw ienie. B iedna 
m a tk a  E m iłji żyła, zda się, wyłącznie podziwia­
niem  tego greckiego profiłu i piełęgnowaniem 
m ałżeńsko-żołądkow j^h funkcyj męża. Pocóż 
zresztą w spom inać tu  o n iej, skoro zm arła w dw a 
la ta  po narodzeniu  Em iłji? D odam y jednak  coś, 
na dowód, że w  życiu pow'szedniem kob ieta  jest 
zazwyczaj wyższą od  m ężczyzny. W  kilka la t  po 
śm ierci ta k  bardzo  podległej m ałżonki pyszałko- 
watego i nieruchom ego pasto ra , znaleziono paczkę 
listów, z k tó ry ch  w ynikło, że kob ieta  ta ,  zabija­
jąca się pracą  codzienną, doskonale oceniała obo­
jętność, p ły tkość i sam ołubstw o m.ęża. Copra wda, 
nie po trzeba  być wołnym  od jak iejś w ady, by  ją  
dostrzec w drugich , n a tom iast ten , k to  w idzi 
cnotę, m usi, zda się, posiadać w sobie jej zarodek. 
Takich m iała rodziców E m iłja . Żyła wTaz z czte-

h Dziewiętnastego (przyp. tłumacza). 
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rem a siosiram i i b ra tem  w ob^pieniu i jedno- 
stajności, pogrążona w cicmń i sam otność m’d'/:nej, 
jałowej wioszczyny Ilaw arth , pośród pustkow ia 
Y orkshirc’u.

'Ггшіпо о sm utniejsze dziecicjetwo i młodość,
0 wi<d<-szy sm ętek i m onotonję życia nad to  życie, 
jakie wiodła K m ilja i cztery  jej siostry. i ’oz1:)a- 
w ioną by ła  doszczętnie owycli szczęsnych, a n ie­
spodzianych przeżyć, k tóre potem  wyolłDrzymione
1 upiększone z biegiem la t, stanow ią w głęł)i duszy 
skarł) niew yczerpany i d a ją  racłosne w spom nienia 
życia. Z dn ia  n a  dzień ciągłe było to  sam o, dzieci 
w staw ały, zajm ow ały się gospodarstw em , lekcja­
m i, p racą  ręczną pod nadzorem  stare j c io tk i, 
jad ły , szły n a  przechadzkę, trzym ając  się za ręce 
i zazw^'czaj milcząc, kroczyły dziew częta p o ­
ważnie po łące, pokry tej kwieciem lub śniegiem. 
W  m ieszkaniu panow ał nastró j bezwzględnej obo­
jętności, ojciec, niew idzialny zazwyczaj, jadał 
w swoim pokoju i schodził do wspólnej k o m n aty  
dopiero w wieczór, b y  czy tać głośno przygnębia­
jące rozpraw y parlam en tu  angielskiego. W około 
panow ała cm en tarna  cisza, m ilczenie wielkie za­
legało bezdrzew ną przestrzeń, a  po wzgórzach 
hulały  .wiosną i zim ą straszne w ichry północne.

P rzypadk i życia, gdzież bowiem nie czynią one 
wysiłków, \\yryvv'ały trzy , czy cztery  razy  E m ilję
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/  U'j pustyn i. N aiu 'zyla si ;̂ ona kochać j;j. i. szano­
wać, jak  to  byw a z hulźm i przyw iązanym i długo 
do jcdiiycU miejsc. To toż lu la j jeno wydało sig 
jej przepi(^kncm i ty lko  tu  rzeczy wistem  w szyst­
ko, niebo, ziem ia i rośliny. To k ilku  tygodniach 
])obytu gdzieindziej poj adała w przygm^Ticnic, 
oczy jej trac iły  b lask  i k tó raś z sióstr m usiała 
z n ia  copr(,'dzej w racać do sam otnego dom k\i p a ­
stora.

W roku  1843 wróciła tu , b y  pozostać aż do 
śmierci. M iała wówczas la t  dw adzieścia pi<^ć. P rzed 
tym  pow rotem  nic przeżyła n i jednej przygody, 
radości, n i nadziei m iłosnej. Nic m iała naw et 
w spom nienia jakiegoś nieszczęścia, czy rozczaro­
w ania, z czego is to ty  zb y t słabe, łub  za m ało żą­
dające od Ż3x ia  tw orzą sobie złudą, że cno tą  jest 
owa b ierna wńemość, niszcząca je  sam e, że bez- 
cz^m łzaw y jest uspraw iedłiw iem em  bezczynu i że 
w ystarczy dob^^ć z cierpienia w szystek sm utek 
i całą rezygnację, jak ą  zawiera.

N ie b^do w tej duszy bez przeszłości, w t5n h  
dziewiczych, gładkich ram ach  p unk tu , do k tó - 
regoby m ożna prz^nzepić wspom nienie, czy rezy­
gnację. P rzed  t^ n i o sta tn im  etapem  i po nim , nic 
przeż^da nic, prócz sm utnych  doświadczeń przy 
łożu chorego, n iem al szalonego b ra ta , złam anego 
próżniactwem , oraz nieszczęsnym  nałogiem  pi-
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jaństw a i używ ania opjum . Tuż przed skończe­
niem dw udziestu dziewięciu la t, pewnego g rudn io ­
wego popołudnia, czesała długie czarne włosy 
swoje przy  kom inku w plebańskiej izdebce, w y­
bielonej w apnem . G rzebień upad ł w ogień, ona 
zaś nie m iała sił w ydobyć go i o to  nadeszła śm ierć, 
cichsza jeszcze niż życie, w yryw ając ją  bez w y­
siłku z objęć dw u sióstr, jakie jej los pozostaw ił.
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СП.

Niem a d la  ciebie n a  wielkiem łonie przezna­
czenia znaku  miłości, skry  sławy, ani ra ­

dosnej godziny! — woła w p ięk n y m  porywie 
sm utku  M ar ja  Robinson, k tó ra  nam  opowiedziała 
dzieje tego życia. Zapraw dę, w ydaje się, gdy p a ­
trzym y  zdała, że niemożłiwem je s t życie bardziej 
ponure, bezbarw ne, darem ne i lodow ate, niż ży­
cie Erniłji B ronte.

Z innej jednak  s tro n y  p atrzeć  należy n a  ży­
cie, b y  znaleźć w niem  praw dę, ocenić, uznać i po­
kochać. Odwi-óciwszy n a  chwilę oczy od małej 
p lebanji n a  p ustym  rozłogu, spójrzm y n a  naszą 
k ra in ę , a  zobaczym y coś zgoła odmiennego. R zad­
ko się w ydarza, b y  m ożna było  ta k  podchw ycić 
życie duszy w ciele, k tó re  nie przechodziło przygód, 
częściej atoli, niż przypuszczam y, dusza wiedzie 
żyw ot indyw idualny , n iem al niezawisły od w y­
darzeń tygodn i i la t. W  książce ,,Wutheńng 
Heights,“ będącej obrazem  nam iętności, pragnień, 
ziszczeń refleksyj, ideału  tej duszy, słowem całą jej
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historją mieści sie ty le  energji, nam iętności, p rzy ­
gód, zapału i  miłości, że starczyłoby tego n a  roz­
płomienienie i ukojenie po tem  dw udziestu istn ień  
bohaterskich, dw udziestu przeznaczeń szczęsnych, 
lub nieszczęśłi\^ycłi.

Ż adna przygoda nie jaw i się n a  progu jej m ie­
szkania, a łekażda, do jakie j m iała prawo, rozgr^^rała 
się w jej sercu z siłą, pięknością i p recyzją i pełnią 
n iezróm ianą. N ie p rzydarza jej się nic z pozoru, 
w szystko ato li przeżyw a bardziej osobiście i re ­
alniej niż inni, gdyż to  co wokoło niej istn ieje, 
co spostrzega i co słyszy, przeistacza w m yśli i uczu­
ciu w  miłość pełną pobłażania, w  podziw  i uw iel­
bienie życia.

O bojętne to , czy przygoda spadnie n a  dach 
nasz, czy też dach  sąsiada. W oda p łynąca z clunu- 
іл’’ jest własnością tego, k to  ją  sch’ayc i, a p iękno, 
zbaw ienny niepokój, szczęście, czy spokój, z a ­
w arte w  geście p rz3̂ a d k u , wchodzą w posiadanie 
człowieka, um iejącego zastanaw iać się. N ie prze- 
Ż3da nigdy miłości, n i razu  n ie słyszała przedziw ­
nego s tąp an ia  kochanka po drodze, a  jednak  ta ,  
k tó ra  zm arła dziewicą w dw udziest3'm  dziew iątym  
roku ż}mia, w iedziała co znaczy miłość, p isała 
o niej, przeniknęła najniepraw dopodobniejsze t a ­
jemnice, ta k  że ci, k tó rzy  dużo kochali, zad a ją  
sobie czasem pytan ie , jak  nazw ać ową nam iętność,
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przeczytaw szy со pisze о w zlotach i ta jn ik ach  
miłości, wobec czego w szystko wj^^daje się p rzy ­
padkow e jeno  i blade.

W  sercu własnem. m ogła ty lko  usłyszeć owe 
niezrów nane słowa kochanki, rozm aw iającej z p ia­
s tu n k ą  o ty m , k tórego  wszyscy wkoło prześladują 
i nienaw idzą, a którego ona jedna uwielbia. 
— Moje wielkie nieszczęścia życiowe by ły  jego 
nieszczęściami. P rzeżyw ałam  je i odczuw ałam  od 
samego początku. Żyję, a  m yśł m oja je s t nim  
sam ym . G dyby w szystko zginęło, on zaś został, 
trw ałabym  d a le j, gdyby  on zaś p rzestał żyć, 
w szechświat s ta łb y  m i się jak im ś ogrom em  o b ­
cym , k tórego nie by łabym  częścią składow ą. Mi­
łość m a dła innych , o k tó ry ch  mówisz, je s t n iby  
łisto\vie łasu, czas ją  zm ieni, ja k  zim a drzewa, 
ale miłość ku  niem u, to  skala  w ieczysta, p o d ­
ziemna. Nie w y try sk a  z niej w idzialna rozkosz, 
ale jes t ona rzeczą niezbędną. Jestem  n im  sa ­
m ym. T rw a ustaw icznie w  m yśli m ojej, n ie jako  
rozkosz, bo sam a sobie n ie jestem  przecież zawsze 
rozkoszą. Nie kocham  go dlatego, że m i się w y­
daje  p ięknym , ale d latego, że jest więcej m ną, 
niż ja  sam a sobą jestem , a  dusze nasze, bez wzglę­
du n a  to , z czego są uczynione, są jedną jedyną 
d u szą . . .

Zew nętrzny realizm  m iłości tra k tu je  z ta k ą
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niewinnością, że się uśm iecham y. Gdzież atoli 
poznała ową rzeczywistość v/nętrzną, k tó ra  s ta ­
nowi sam ą głębię nam iętności, najbardziej n ie­
logiczną, niespodziew aną, піергаѵ/dopodobną, a 
wieczyście praw dziw ą? W yda je  się, że trzeb a  żyć 
przez trzydzieści la t  w kaj danach naj ognistszych po­
całunków , by  wiedzieć to  co ona, by  się ośmielić na 
pokazanie z ta k  nieom ylną pewnością, w upojeniu  
kochanków  przeznaczonych d la  siebie, najsprzecz­
niejszych odruchów  czułości, k tó ra  pragnie za­
dać cierpienie i okrucieństw a, chcącego ich uszczęś­
liwić, ukój u  dom agającego się śmierci i niedoli, 
chw ytającej się życia odrazy życia, pragnie­
n ia  upojonego, miłości pełnej nienawiści, i n ie­
naw iści, uginającej się pod brzem ieniem  m iło śc i.. .
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C III .

Wiem y jednak, że nie kochaia nikogo i n ik t jej 
nie kochał, gdyż nic niem a skrytego w  tern 

biednem  życiu. P raw dą jest przeto , że o sta tn ie  
słowo życia jes t tern, k tó re  los szepce tajem nie 
sercu naszem u. P raw dą je s t ted y  życie w nętrzne, 
równie rzeczywiste, doświadczalne i ścisłe, jak  
życie zew nątrz nas. Można ted y  żyć, gdzie się 
jest, kochać, nienawidzić, nie m ając kogoś do 
odepchnięcia, czy czekania. D usza starczy  za wszy­
stko i ona jeno decyduje, n a  pew nym  wyżu, ow szy- 
stkiem . Okoliczności, to  są rzeczy smmtne lub ja ­
łowe dla tych  jeno, k tó ry ch  świadomość śni jeszcze.

To wszystko, czego szu k am y  n a  drogach m i­
łości, szczęścia, piękności, czy przygód, mieściło 
się w duszy Em iłji. N i razu  nie przyniósł jej dzień 
nowy owej radości, owego w rażenia, czy uśm iechu, 
k tóre m ożna widzieć, do tykać, a jed n ak  życie jej 
było pełne, nic w niej nie spało, było w szystko 
jasne, ciche, a  żwawe, pełne w iary, rozciekaw ienia, 
ruchłiv/e i przepajało  jej serce nadzieją,
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Nie sposób w ątpić, że by ła  szczęśliwą. U kazu­
je nam  ona ten  sam  w duszy p lan  niezniszczalny, 
jak i zebrali ludzie najlepsi, k tó rzy  b}di n a  różny 
sposób, długo, żywo i doskonale szczęśliwi. Cho­
ciaż nie zaznała naw et tego, co się dzieje w  miłości, 
cierpieniu, strachu , nam iętności i radości, m iała 
w duszy w szystko to , co zostaje z ludzkich w a ­
żeń, gdy przem iną. K tóż  posiadł napraw dę coś, czy'’ 
ślepiec m ieszkający w czarodziejskim  pałacu, czy 
ten , k to  był tam  raz ty lko , ale m iał oczy otw arte?

— Żyć, nie ży^ć! — N ie łudźmiy się tem i sło­
wami. Można doskonale istnieć, n ie m yśląc, ale 
n ie sposób m yśleć, nie żyjąc. Treść szczęśliwa 
lu b  nieszczęśliwa zdarzenia m ieści się w  idei, 
jak ą  zeń dobynvamy, d la silnych w idei, jak ą  do­
byw ają sam i, d la  słabych w te j , k tó rą  dobyw ają 
inni. S tać się może, że ty siące  w ydarzeń fizycz­
nych napotkacie w swej wydrówce do grobu, 
a  żadne nie będzie m iało ty le  siły, by  się prze­
istoczyć W" fa k t m oralny. W ówczas dopiero w i­
nien sobie powiedzieć człowiek: — Z daje m i się, 
że wcale nie, żyłem!
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CIV.

Możemy stw ierdzić, że w nętrzne szczęście n a ­
szej heroiny, podobnie jab  w szystkich ludzi, 

w yobrażone jest ściśle przez jej m oralność i u ję­
cie wszechświata. O to  polana, k tó rą  w ym ierzać 
należałoby zawsze pod  koniec czyjegoś życia, 
wśród lasu  przypadkow ości, a  to  лѵ celu oznacze­
niu rozm iaru  czyjegoś szczęścia. K tóżby  m ógł 
jeszcze w ylew ać znikom e łzy • rozczarow ania, n ie­
pokoju i tro sk  codziennych, k tó re  są bolesne d la ­
tego, że m iast odświeżać, p su ją  jeno oczy? K tóż 
m ógłby je  ronić, s to jąc n a  w yżu świadomości 
i ukojenia, n a  k tó ry  wzniosła się E m il ja  B ron te?

Łatw o zrozum ieć, że jdakała  ja k  większość 
kobiet, b iegających przez całe życie od jednej roz­
bitej radości do d ru g ie j, rówmież stłuczonej. S tra ta  
radości p rzygnębia wówczas jeno, jeśli się z tą  
s tra tą  chodzi ja k  drw al, nie sk ładający  nigdy 
brzem ienia suchych gałęzi. Suchych gałęzi nie 
należy nosić- bezustannie n a  plecach, ale podpalić 
je trzeb a  i przeistoczyć w jasny  płom ień. N a
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w idok płom ieni, b ijących  w duszy Em ilji. zapo­
m inam y, n a  rów ni z nią, o sm utnych , suchych ga­
łęziach. N iem a nieszczęścia bez granic, n i tro sk  
nieułeczałnych d la  tego, k to  cierpiąc i m artw iąc 
się jak  inni, um ie uczynić wielki gest właściwy 
n atu rze  i jedynie realny. — M ędrzec n igdy nie 
cierpi, gdyż panu je  n ad  życiem  swmjem — pisała 
pew na, przedziwma kob ieta , k tó ra  dużo wycier­
piała. •— P a trzy  n a  nie z lo tu  p tak a , a jeśli naw et 
cierpi dziś, to  dlatego, że skierow ał oczy n a  nie­
dokończoną część duszy swojej.

E m ilja  odczuw a w yraźnie obok  m iłości, do­
broci, uczciwości, także  złość, nienaw iść, upor­
czywą chęć zem sty, przenikliw ą zdradliwość i nie 
m a n aw et po trzeb y  przebaczać, gdyż przebaczać 
znaczy to  rozum ieć jeno przez pół. P a trz y , godzi 
się i kocha. Godzi się n a  zło, rów nie ja k  n a  dobro 
i kocha jedno i drugie, gdyż zło je s t n ie jak o  jeno 
dobrem , k tó re  błądzi. Nie zapom ocą a rb itra ln y ch  
form ułek m oralistów , ale ta k  jak  czas i ludzie 
uczą praw^d m ożliw ych do pojęcia, ukazu je  nam  
bezsilność ostateczną zła wobec życia, oraz ukoje­
nie w'szystkiego w natu rze  i śmierci, k tó ra  jest jeno 
zwycięstw^em życia n ad  jedną ze swych form  po­
szczególnych. Ptczy nas też , jak  jes t bezpotrzebnem  
klamstw^o najzręczniejsze, naw et silne i genjalne, 
w^bec najsłabszej i najbardziej ograniczonej
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praw dy, oraz przyw odzi przed  oczy rozczarow a­
nie nienawiści, k tó ra  sądząc, że niw eczy p rz y ­
szłość, rzuca bezw iednie posiew szczęścia i m i­
łości. P ierw sza, może, m ów i nam  o wielkich p ra ­
wach dziedziczności poto, by  n as  nauczyć pobła­
żania. Gdy zaś p rzy  końcu swego dzieła u daje  się 
na cm entarz w iejski odwiedzić wieczj^ste osiedle 
sw ych bohaterów , zasta je  traw ę rów nie zieloną 
na mogile katów , jak  męczenników i nie wierzy, by  
jakiś sen złowTogi m iał m ącić spoczynek tych , k tó - 
rz)^ śpią V/ obojętnem , ukojnem  łonie ziemi.
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c v .Wiem, że mówię tu  o istocie genjalnej, ale wła­
śnie is to ty  tak ie  ukazu ją  nam  wyraziściej 

jeno, co się dziać może i co się dzieje z każdą 
is to tą , o ile genjusz nie przemiieni się w dziwactwo 
łub szaleństw o. Za każdym  krokiem  w idać lepiej, 
że genjusz nie tkw i w  nadzw yczajności i że is to tn a  
wyższość sk łada się z elem entów  dostępnych  
w szystkim , codziennie. Nie ma,m tu  zresztą  n a  
m yśli literatuIЗ^ E m ilja  znajduje pociechę nie 
w talencie swoim, ale w życiu w nętrznem , gdyż 
istn ie ją  świetne ta len ty  bez żadnej aktyw ności 
m oralnej. G dyby E m ilja  naw et n igdy nic m iała 
pióra w ręku, posiadałaby tę  sam ą potęgę żyw ot­
ności, pełń miłości i ten  sam  uśm iech w nętrzny 
isto ty , k tó ra  wie, zda się, dokąd  zm ierza i t ą  sam ą 
przepełniona je s t jasnow idzącą pewmością duszy, 
jak a  dała  jej ukojenie n a  w^^yżynach i pokonała 
wielkie zw ątpienia i w ielkie niedole św iata. Nie 
wiedzielibyśm y ty lko  poprostu  o tern.

Życie jej skrom ne uczy nas niejednego jeszcze
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Nie znaczy to , by je daw ać za wzór ludziom  zby t 
skłonnym  do rezygnacji, gdyż m ogliby się zawieść. 
U pływ a ono całe n a  czekaniu, a  nie wszyscy m ają 
praw o czekać. E m ilja  zm arła dziewicą w dwu- 
dziest5/m  dziew iątym  roku  życia, a  nie należy 
um ierać w dziewictwie. Pierw szym  obowiązkiem  
człowieka jest ofiarować przeznaczeniu w szystko 
co posiada. W ięcej лѵагіе dzieło nieskończone, niż 
życie niepełne. U nikając, słusznie, uciech podyk to ­
w anych pychą, lub bezpotrzebnych, nie należy od­
suwać od siebie rozmj^ślnie zasadniczych szans 
szczęścia prawdziwego. D usza nieszczęśliwa m oże 
odczuwać żal szlachetny. Mieć choćby zacie­
śnioną św iadom ość sm utnej egzystenćji swojej, 
znaczy to  już w  ciem ku próbow ać skrzydeł, k tó re  
nam  pozwolą kiedyś wzlecieć ponad  wszelkie sm u tk i.

W  życiu E m ilji bra,kowało może w ysiłku. D u­
chowo by ła  śmiałą,, nam iętną, niezawisłą, ałe w 
życiu opanow yw ały ją  bojaźliwość, miłczenie, bez­
czynność, skrupuły , powściągliwość oraz prze­
sądy, k tó re  po tęp iała  w m yśli. T ak  się dzieje aż 
nazbjT  często z duszam i zaduma,nemi. T m dno  
ocenić życie sam o w sobie, a  zwłaszcza E m ilji 
m ożnaby zarzucić nadm iar poświęcenia d la b ra ta  
niegodnego, choć nieszczęśliwego, k tó rem u  od­
dała  najlepsze la ta  młodości. M ożna też mówić 
tu  o tern jeno w sposób bardzo ogólny, jakże bo
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wiem  długa i tru d n a  jes t droga w szystk ich  niem al 
is to t ludzkich, w iodąca od duszy  do życia! Śmiałe 
m yśli nasze, spraw iedliw ość, uczciwość i miłość, 
podobne są do żołędzi dębu w lesie. Tysiące z nich 
spada ją  i gniją we m chu, zan im  z jednego w y­
rośnie drzewo. — M iała ona —• pow iada o in ­
nej kobiecie cy tow ana niedaw no przeze m nie k o ­
b ie ta  — m iała duszę piękną, inteligencję, w rażliw e 
serce, ale w szystko to  przejść m usiało przez w ro ta  
bardzo ciasnego charak teru , zanim  dostało się 
w życie. Spostrzegam  zawsze n iem al te  sam e 
b rak i świadomości, a  zwłaszcza niezdolność sku­
p ian ia  się w sam ym  sobie. Is to ta  ludzka, chcąca 
nam  pokazać życie swoje, zaczyna od określenia 
swego sposobu patrzen ia , rozum ienia i czucia, ta k  
że przekonyw am y się jak  m a szlachetną duszę. 
P o tem , im  dalej sięgam y wraz z ty m  człowiekiem 
w jego egzystencję, tern  więcej nam  w ylicza on 
swych czynów, cierpień i radości, a  we w szystkiem  
tern  niem a śladu d u sz y ,. k tó rą  dostrzegliśm y na 
chwilę poprzez zasady i ideje. Z chwilą, gdy 
zacznie się akcja, in s ty n k ty  b iorą  w niej udział, 
narzuca się cha.rakter, a  ginie, zda się, w tern d u ­
sza, to  znaczy wyższa część ludzkiej is to ty . D u­
sza przypom ina królewnę, k tó ra  woli żyć w nie­
d osta tku  i zaniedbaniu, niźli nam ulić sobie ręce, 
im ając się ciężkiej pracy.
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CVLNic nie jest n iestety  dokonane, zanim  nie nam uli- 
liśm y so b ie rąk in ie  nauczyliśm y się zam ieniać 

z ło ta  i sreb ra  m yśli naszych w klucz, otw ierający 
ju ż  nie bram ę z kości słoniowej m arzeń naszych, ale 
drzw i dom u, lub  w czarę, k tó ra  n iety lko  za trzy ­
m uje przedziw ną rosę snów, ale także realną wodę, 
spad a jącą  n a  nasz dach, oraz naw^agę, służącą nie- 
ty lko  do nieścisłej oceny tego, co m am y uczynić 
ЛѴ przyszłości, ale również podającą  dokładny  
ciężar naszego dzisiejszego działania. N ajszczy t­
niejszy ideał je s t jeno prow izorycznym , o ile nie 
przeniknie w szystldch członków naszych i o ile, 
Tzec m ożna, nie wejdzie nam  w  końce palców. 
S ą  ludzie, d la  k tó ry ch  skupienie się w  sobie jest 
jeno  korzyścią inteligencji. Innym  przynosi zyski 
w  zakresie charak teru . Jed n i są jasnow idzam i, 
ja k  długo nie idzie o nich  sam ych, lub  nie trzeb a  
działać. Oczy innych  rozbłyskają wóv/czas, kiedy 
jaw i się rzeczywistość i s ta ją  wobec czynu. Można- 
b y  powiedzieć, że istn ieje świadom ość in te lek tn -
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alna, wiecznie spoczywająca, zaśniona n a  tro n ie  
w  bezruchu, k tó ra  obcuje z wolą ty lko  przez am ­
basadorów  niew iernych i spóźniających się zawsze, 
a  obok niej inna, świadomość m oralna, zawsze 
sto jąca n a  baczność i gotow a do m arzeń. Zależy 
ona może od pierwszej, a  może też  ta  d ruga  jest 
jeno pierwszą, k tó ra  znużona długiem  spoczywa­
niem , poznawszy w szystko co poznać m ogła, w sta je  
nakoniec, w stępuje po schodach i idzie  w  życie. 
W szystko dobrze, o ile nie zaniedba tego uczjm ić, 
zanim  nastan ie  czas, kiedy zwiotczałe członki od­
m ówią posługi dźw igania jej.

T rudno powiedzieć, czy nie lepiej czasem dzia­
łać wbrew  sw'ej m yśli, niż nie m ieć n igdy odwagi 
uczynienia tego co każe. B łąd  ak tyw ny  rzadko 
byw a n ienapraw ialny, gdyż rzeczy i ludzie dość 
wcześnie p ro stu ją  go, cóż jed n ak  poradzić m ogą 
n a  b łąd  b ierny, u n ikający  wszelkiego k o n ta k tu  
z rzeczywistością? Mimo w szystko jed n ak  nie 
tw ierdzę, by  należało m iarkow ać naszą św iado­
mość in te lek tualną  i odm aw iać jej pożyw ienia, 
czekając n a  zjawienie się św iadom ości m oralnej. 
Nie obaw iajm y się ideału  zb y t w spaniałego, by  go 
m ożna dostosować do życia. P o trzeb a  całej rzeki 
dobrej woli, b y  w praw ić w ruch  najd robn ie jszy  a k t 
sprawiedliwości, czy m iłości. Ide je  m uszą być 
dziesięć razy szczytniejsze od naszego postępo-
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nia, byśm y postępow ali choćby ty lko  uczciwie. 
T rzeba bardzo silnie pożądać dobra, b y  un iknąć 
potrosze zła. Ż adna potęga tego św iata  nie je s t 
w ystaw iona n a  tak ie  niebezpieczeństwa, porażki, 
ja k  idea, m ająca się wcielić w życie codzienne. 
D latego też należy w m yślach być bohaterem , b y  
czyny nasze by ły  bodaj porządne i nieszkodliwe.
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evil.

Zbliżm y się po raz o sta tn i do przeznaczenia trag i­
cznego. Pouczy nas ono, że naw et w  zakresie 

nieszczęść fizycznych niem a nic beznadziejnego, 
a  uskarżanie się n a  los zawsze niem al jest narze­
kaniem  n a  ubóstw o własnej duszy.

Dzieje rzym skie pouczają nas, że pew ien se­
n a to r gallicki, Ju lju s  Sabinus, zbuntow ał się p rze­
ciw cesarzowi W espazjanow i i został pokonany. 
M ógłby by ł uciec do Germ anów, ale nie m iał serca 
opuszczać swej żony E pon iny , k tórej n ie m ógł za­
b rać  ze sobą. W  dniach s trach u  i nieszczęścia po ­
znajem y całą, zda się, rzeczyw istą i jedyną w ar­
tość żj^cia, to też  nie zrezygnował zeń. W  swej 
willi m iał duże podziem ia, o k tó ry ch  wiedział 
ty lko  sam  i dwm jego wyzwoleńców. K azał spalić 
willę i rozpuścił wieść, że się o tru ł, a  potem  spalił 
wTaz z domem. Sam a E p o n in a  została  w prow a­
dzona w b łąd , pow iada P lu ta rch , z którego czerpię 
tę  opowieść, skom pletow aną potem  przez h isto ryka  
Antoninów', hrabiego de C ham pigny. Dowiedziaw-
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szy się od wyzwoleńca, M arcjalisa, o sam obójstw ie 
m ęża, leżała przez trz y  dn i i trz y  noce n a  ziemi, nic 
nie jedząc. W zruszony t ą  boleścią Sabinus kazał 
pov/iedzieć E poninie, że żyje. N osiła dalej żałobę 
i opłakiw ała m ęża w obecności ludzi w  ciągu dn ia , 
nocą zaś udaw ała się do jego kr^^jówki, schodząc 
w podziem ia, przez ciąg siedm iu miesięcy. Usiło­
w ała go naw et w ydostać s tam tąd , ogoliła m u  brodę 
i włosy, owinęła m u  głowę paskam i p łó tna, p rze­
b ra ła  i zapakow aw szy w  tłu m o k  bielizny, w yw iodła 
do swego m iasta  rodzinnego. W krótce jednak  k ry ­
jów ka ta  w ydała jej się niebezpieczną, przewiozła 
m ęża z pow rotem  do podziem i, sam a zaś to  prze­
byw ała n a  wsi, to  w  podziem iu lub  w  mieście, po­
kazując się ciągle przyjació łkom  sw'oim. Zaszła 
w ciążę, ale dzięki pewnej m aści, k tó rą  się nacie­
rała, zdołała uk ryć  ten  s tan  swój, naw et kąpiącym  
się wTaz z n ią  razem  kobietom . W  chwili porodu 
zeszła w podziem ia i tam , ja k  lw ica rodząca, sam a, 
bez pom ocy w ydała n a  św iat bliźnięta. K arm iła  je, 
pielęgnowała i żyw iła m ęża w podziem iu przez la t  
dziewięć. Mimo w szystko jed n ak  odkry to  m iejsce 
poby tu  S abinusa i zabrano  go do R zym u. Zasłu­
żył niew ątpliw ie n a  łaskę W espazjana. E pon ina  
przyw iodła m u dw óch synów  swoich, w ychow a­
nych pod ziem ią i pow iedziała; — W ydałam  ich 
n a  św iat i w ychow ałam , byśm y liczniejsi byli, pro-
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sząc о łaskę tw oją! — Obecni zap łakali z rozczu­
lenia, ale cesarz pozostał n ieugiętym  i m ężna Gal- 
lijk a  m ogła jeno prosić, b y  jej pozwolono um rzeć 
wTaz z mężem. — B yłam  z nim  szczęśliwszą 
w  podziem iach — rzekła — niżeś by ł ty  k iedy­
kolwiek, o cezarze, w  pełnym  blasku  słońca, o to ­
czony w spaniałościam i władzy!
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C V III.

Czyż jest serce, k tó reby  w to  w ątpiło , czyż jest 
serce k tó reby  nie pokochało ciemności, rozświe- 

tłonych  ta k ą  m iłością? Przeżyłi, napew ne, m nóstwo 
chw ił strasznych  i sm u tnych  w głębi swej kryjów ki, 
k tóżby  atoU, naw et z pośród zam iłow anych w drob­
nych  przyj em nostkach życia, nie wołał kochać ta k  
gorąco w grob ie ,'m iast pozostać zawsze ch łodnym  
w śród żaru  i b łasku  słońca? P rzepiękny  okrzyk 
E pon iny , to  głos w szystkich, znających  m iłość 
i  tych , k tó ry ch  dusza um iała  znałeźć w życiu za­
interesow anie czemś, nadzie ję , czy obowiązek. 
P rom ień ożyw iający ich  w c iem ni by ł tym sam ym  
płom ieniem , k tó ry  syci m ędrca w godzinach m ono- 
ton ji. Miłość jes t podśw iadom em  św iatłem  duszy 
naszej, a  prom ienie najczystsze, najgorętsze i naj- 
trw ałsze tego słońca dziwnie p rzypom ina ją  te  
b łyski, k tó re  dusza roznam iętn iona spraw iedłi- 
лvością, dostojeństw em , pięknością i p raw dą niecić 
się w sobie s ta ra . Czyż szczęście E pon iny  nie mogło 
b y  przeniknąć serc w szystkich łudzi dobrej wołi?
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W szystko to  um acniało jej miłość, sam ozaparcie, 
przeistoczenie bółu w uśm iech radości, z k tó ry ch  
rezygnujem y w szczęściu, a  k tó re  uw iecznia serce, 
zainteresow ane codziennem  św iatłem  bladego n a­
w et poranka, k tó re  pada  n a  coś, co kocham y, w to­
pienie się w blask i wesołość, k tó rą  m ożna w edle 
woli zwiększyć, gdyż w ystarczy podziwdać jeno  
bardziej w szystko to , a  mnóstw^o innych, rów nie 
słodkich i pocieszających rzeczy może zam ieszkać 
w naszej duszy, sercu i m yśli. Miłość E poniny  b y ła  
to  bezw iedna, nieoczekiwana i niezasłużona b ły ­
skaw ica życia. Miłość nie zawsze m yśli, często bez. 
żadnej refleksji i skupienia się w sobie zaw łada 
w szystkiem , co jes t najlepsze w m yślach, ale rzecz- 
najlepsza w m iłości przypom ina najlepszą część 
myśli. E p on ina  kochała, przeto oblicze jej cier­
pienia było prom ienne, czyż jednak  rozw^ażając, 
s tara jąc  się zrozumieć ból i p a trząc  poza k a tu szę  
sw^ją, a  potem  działając z większą radością, n iżb y  
to  było z pozoru życzeniem losu, nie czynim y z w ła­
snej w^łi i świadomie tego, co miłość czyni bez-^ 
Wiednie, przez szczęśliwy zbieg okoliczności? K ażde 
cierpienie E poniny  zapalało  pochodnię w pod­
ziemiu, a ta k  samo zapała każda boleść d la  duszy 
nienaw ykłej do sam otności, pochodnię pociechy 
przez to  właśnie, że ją  do skupienia zmusza. Żyjem y, 
podobnie jak  szlachetna E ponina, w czasach p rz e -
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śladow ania, czyż więc nie m ożnaby powiedzieć^ 
że ból tak i p rzypom ina k a ta  pogańskiego, k tó ry  
tk n ię ty  podziwem lub łaską przyklęka w samej że  ̂
chwili torturorvania u  stóp  sw’ej ofiary, dodaje jej 
o tuchy, przem aw ia czule, w yraża pragnienie cier­
pienia w raz z nią, a  po tem  p y ta  jej w o sta tn im  po­
całunku o drogę do nieba?
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C IX .

Gdziekolwiek byśm y się udali, rzeka życia płynie 
obfitą  falą pod sklepieniem  niebiosów. Snuje 

się pom iędzy m uram i więzienia, chociaż jej słońce 
nie oświeca, podobnie jak  u stóp  pałacu szczęścia i 
■sławy. D la nas nie jest rzeczą główną rozlewność, 
■głębia, czy siła p rądu , ale czystość i pojem ność 
czary , k tó rą  w niej zanurzam y. W szystko, co m o­
żemy w chłonąć z życia, z konieczności p rzyjm uje 
k sz ta łty  tej czary, ona zaś drążoną byw a według 
wzoru naszych uczuć i m yśli, słowem n a  wzór 
piersi n a s z e j  w nętrznego przeznaczenia, podobnie 
ja k  czara rzeźbiarza starożytnego m iała n a  wzór 
pierś bogini. T aką m am y czarę, jakąśm y sobie 
wyrzeźbili, a  zawsze niem al tę , k tó re jśm y  pożądali. 
N a  los m ożem y się uskarżać ty lk o  z tego powodu, 
że nie dał nam  idei, lub pożądania czary większej 
i  doskonalszej. T ak, ty lko  w zakresie pożądania 

'is tn ie je  nierówmość, a  uśw iadam y ją  sobie w  chwili 
w łaśnie, k iedy zaczyna się zacierać. Czując, że 
pragnienie nasze m ogłoby być piękniejsze, upięk-
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szam y je, now ą aspirację w kładam y w pierś 
naszego przeznaczenia i tem  sam em  rozprzestrze­
n iam y  krąg  czary  idealnej i uległej, k tórej m etal 
tw ard n ie je  ostatecznie dopiero w m roźnej i nie­
ugiętej chw ili śm ierci.

Żalić się nie pow inien ten , k tó ry  czeka uczucia 
gorętszego i dostojniejszego. N ie m a co żalić się ten , 
k tó ry  czeka n a  pragnienie większego nieco szczęścia, 
p iękna, czy sprawiedliwości. P odobno tu  się dzieje, 
ja k  pono ze szczęśliwością wybrańców . K ażdy  
z nich o k ry ty  je s t radością i m a szatę skro joną n a  
sw oją m iarę. Nie może p rag n ąć  szczęśliwości 
w iększej, gdyż w sam em  tem  pragn ien iu  posiadałby  
w iększą niż ta , jak ą  m a. Jeś li zazdroszczę szla­
che tn ie  szczęścia tym , k tó rzy  m ają  w łaśnie za­
nurzyć w  m iejscu najśw iatłejszem  wielkiej rzeki 
czarę bardziej lśniącą i cięższą od m ojej, korzystam  
bezwiednie sam  z tego co zaczerpną, a  u s ta  m oje 
d o ty k a ją  czary tu ż  obok ich ust.
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cx.Któż  by ł godny miłości pani? — pow iedziana 
kobiecie, o k tórej w spom niałem  przed tem i 

dygresjam i. M ożnaby o to  sam o zapy tać E m ilji 
B ro n te  i w iełu innych. Je s t  w świecie dużo dusz 
dobrej woli, k tó re  trac ą  najlepsze la ta  miłości, p y ­
ta jąc  w ten  sposób o przyszłe uczucia swoje.

W  państw ie przeznaczenia, wokół miłości k rąży  
najwięcej skarg, żalów, próżniaczych oczekiwań, 
obaw, pełnych próżności i przesadnych nadziei. 
N a  dnie tego  wszystldego dużo jes t zarozum ia­
łości, fałszywej poezji i k łam stw a. Najwięcej dusz 
niezrozum ianych jes t pono pośród tych , k tó re  
najm niej czyniły wysiłków, by  się zrozumieć. 
Z resztą ideał najbardziej n ik ły , ciasny, arb itra lny , 
żywi się najobficiej uprzedzeniem , rozczarov/a- 
niem , w ym aganiam i i drobnostkow ą zawiścią. 
Obawiam}^ się zwłaszcza, że k toś dotknie lub za­
pozna te  cnoty, m yśli, zalety  i to  piękno m oralne, 
k tó re  posiadam y dopiero w w yobraźni. Zasługi te  
przзф om inają dobra m a te r jalne, d o  k tó rych  przy-
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wiązuj еш}  ̂ z uporem  dużo nadziei, chociaż zb rak ­
nie nam  praw dopodobnie sił, by  je k iedykolw iek 
posiąść. T ak  to  właśnie oszust, zam ierzający się 
popraw ić, nie może pojąć, iż wszyscy nie sk ładają  
od razu  niezm iernego hołdu  jego uczciwości, k tó ra  
zbudziła się n a  chwilę w jego sercu. Gdy jednak  
jesteśm y rzeczywiście czyści, bezinteresow ni 
i szczerzy, gdy m yśli nasze w zla tu ją  z nawj^ku 
i  bez w ysiłku ponad  in stynk tow ny  egoizm, nie 
d b am y  ty le  o pochw ałę otoczenia, ani podziw. 
E p ik te t ,  M arek Aureljusz, A ntonjusz P ius, nie 
n ie  ża lili się nigdy, że ich nie zrozum iano, gdyż 
uvrażali, że cz5m ią coś niesłychanego i n iepo­
jętego. Przeciw nie sądzili, że najlepsza z ich cnó t 
tk w i w łaśnie w  tern, co wszyscy m ogą osięgnąć bez 
w\"siłku. N ie doceniam y, z pev.mą zresztą ra c ją , 
jeno  cnó t chorobliwych, przyw iązując do nich zby t 
wńele wagi, każd a  zaś cnota  przeceniana i d la  
k tó rej dom agam y się szacunku i uznania , je s t 
chorobliw ą. Chorobliwa cno ta  szkodliwsza je s t 
p rzy tem  często od zdrowego w ystępku, w każdym  
razie oddala  się bardziej od praw dy, zaś w od­
dalen iu  od praw dy niem a żadnej nadziei. Ideał 
nasz, w  m iarę doskonalenia się, uznaje coraz to  
w iększą ilość rzeczywistości, a  w m iarę rozrostu  
swego, dusza coraz to  m niej obaw ia się n a p o tk a ­
n ia  drugiej duszy równej m iary. Albowiem dusza,
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w zrastając , zbliża się do praw dy, zaś w pobliżri 
p raw dy w szystko ko rzysta  z wielkości samej że  
praw dy.

G dy D an te  stan ą ł w  trzeciej sferze, pośród  
jednostajn ie  niem al lśniących ciał niebieskich, w i­
dząc, że n ic się wokoło niego nie porusza, zadał 
sobie py tan ie , czy trw a  n a  m iejscu, czy te ż  b liż­
szym  je s t  ciągle tro n u  Boga. Spojrzał po tem  n a  
B eatryczę, a  w idząc, że jest coraz piękniejsza, po­
znał, iż zbliża się do swego celu. My rów nież 
liczyć w inniśm y kroki n a  drodze praw dy w edług 
w zrostu  zaciekaw ienia, m iłości, szacunku i po­
dziw u dla wszystkiego, co nas o tacza w życiu.
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C X I.

Człowiek w ychodzi zazwyczaj z dom u, szuka­
jąc radości, p iękna, praw dy, miłości i wraca.. 

zadowołony wówczas ty łko , jeśli może powiedzieć 
dzieciom, że nie n ap o tk a ł niczego. W  poczuciu nie­
zadowolenia je s t pew na dum a, a  większość ludzi 
d latego obw inia życie i miłość, że m a ją  pretensję 
o trzym ać od życia i miłości coś więcej, n iż to , co- 
m ogą dać sobie sami. Miłość i w szystko inne- 
zresztą, dom aga się ideału  jak  najszczytniejszego,, 
ale ideał niezgodny z silną rzeczywistością wnę- 
trzn ą  je s t jeno próżniactw em  kłam łiw em , jałowem  
i f^aszczącem  się. S tarczy k ilku  ideałów  niedo­
siężnych, b y  sparaliżow ać życie. B łędem  jest 
m ierzyć duszę według jej asp iracy j, czy m arzeń. 
Słabi m arzą zawsze piękniej i częściej, niż silni,,, 
cała ich  energja i aktyw ność u la tn ia  się w  ty ch  
m arzeniach. Szczytność m arzenia nawykowego- 
wchodzi w  rachubę przy  ocenie naszej w yżyny 
m oralnej o ty le  jeno, o ile m arzenie to  je s t p rzedłu­
żonym  cieniem życia uprzedniego i woli um ocnio-
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nej już, wyćwiczonej i bardziej ludzkiej. W  tak im  
razie wolno je  za tknąć n a  chwilę pośród róv/n' 
zalanej słońcem rzeczywistości zew nętrznej, jak  

■się za ty k a  pręcik  obok dzwonnicy, chcąc cieniem  
jego zmierzyć jej wysokość, by  usta lić  sto sunek  

•cienia godziny do wieży vdeczystej.
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C X II.

Wydaje  się natu ra lnem , że serce szlachetne 
oczekuje wielkiej miłości, ale jeszcze jes t 

natu ra ln ie jsze, b y  kochało czekając, a  kochając 
zapom niało, że czeka. W  miłości ja k  w życiu 
oczekiwanie byw a zazwyczaj m ocno nieuży­
teczne. K ochając, uczym y się kochać i właśnie 
ta k  zw ane rozczarow ania drobnych miłości pod- 
syca,ją ЛѴ sposób n ajp rostszy  i najpew niej po­
tężny  płom ień miłości w ielkiej, k tó ra  oświeci może 
kied5̂ś resztę życia.

Często czynim y krzyw dę rozczarowaniom . N a­
dajem y im  w ygląd zatroskany , b lady  i zniechę­
cony, gdy przeciw nie są one pierwszem i uśm ie­
cham i praw dy. Jesteś  człowiekiem dobrej woH, 
pragniesz spraw iedliw ości, chcesz być pożyteczny, 
m ądry i szczęśliwy, jeśli cię jednak  osm uca byle 
rozczarowanie, widocznie żałujesz k łam stw a, w 
k tó rem  byłeś pogrążony. Czyż wolisz żyć w świę­
cie b łędu  i m arzeń, niż pośród rzeczywistości? 
Najlepsze często chwile najlepszej woli za traca ją
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się w walce pięknego m arzenia z nieuniknionem  
praw em  i dostrzegają jego piękno dopiero, kiedy 
piękne m arzenie zginie n a  w yczerpanie sił. Jeś li 
doznałeś miłosnego zaw odu, nie sądź, że odniesiesz 
korzyść, roz trząsa jąc przez całe życie, czy miłość 
jest tern, czem być nie może. Złudzenie tego ro­
dzaju  spaczy najw ażniejsze czyny tw oje i p rzy ­
ćmi część praw dз^ której chces? dosięgnąć. Jeśli 
znów m asz nadzieję dokonać wielkich rzeczy, 
a  rozczarowanie usunie cię n a  właściwe ci drugie 
miejsce, czyż słusznie uczynisz, p rzeklinając do 
końca życia posłankę praw dy? W szakże właśnie 
tej p raw dy szukałoby w gruncie rzeczy to  tw oje 
złudzenie, gdyby było szczere. P rzyuczm y się 
czynić sobie z rozczarow ań tow arzyszy ta jem n i­
czych, w iernych i sędziów nieprzedajnych. Jeśli 
któreś, okrutniejsze od іппз’СІі, przygnębi nas na 
chwilę, nie m ówm y łkając; — Życie jes t mniej 
piękne od m arzeń naszych! — Przeciw nie, po­
wiedzm y sobie; — Czegoś, w idać, b rak ło  m arze­
niom  naszym , gdj^ż nie zostały  uznane przez 
Życie. Cała ta k  bardzo sław iona moc dusz sil­
nych składa się właściwie z rozczarow ań należycie 
w ykorzystanych. K ażdy zawód, każda  zapo­
znana miłość, czy unicestw iona nadzieja p rzy ­
daje  wagi tw ej praw dzie, a  im  więcej padnie 
wokoło ciebie złudzeń, , tern szlachetniej i pe\Miiej
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w ystąp i w ielka rzeczywistość, n iby  słońce, k tó re  
dostrzegam y lepiej w zimie poprzez gałęzie odar­
tego z listow ia boru.
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C X III .

Jeśli szukasz wielkiej miłości, n ie sądź, że znaj­
dziesz duszę ta k  p iękną ja k  m arzenia tw oje, 

jeśli ty lk o  m arzenia wyślesz n a  zw iady. Czyż 
sprawiedliwem jest ofiarow yw ać jeno pragn ien ia , 
życzenia i m arzenia bez k sz ta łtu , a  żądać wza- 
m ian słów ścisłych i czynów zdecydow anych? 
A jednak  ta k  czynim y wszyscy niem al. Gdyb}^ 
zaś p rzypadek  szczęśhv/y i niespodziew any po ­
staw ił n as nagle przed is to tą , w cielającą nasz 
ideał, to  nie sądźm y, by  leniwe pożądania nasze 
i m gliste długo pozostały w zgodzie z ak tyw ną 
i określoną należycie rzeczywistością.

Można żywić nadzieję odnalezienia ideału  poza 
sobą wówczas ty lko, kiedyśm y ile możności ideał 
ten  ziściU w sam ych sobie. Jak że  m ieć nadzieję 
pozyskania duszy uczciw ej, w iernej, głębokiej, 
kochającej, niew yczerpanej, rozlewnej, żywej, 
spontanicznej, niezawisłej, odw ażnej, życzliwej 
i w spaniałom yślnej, jeśli sam i nie jesteśm y obe­
znani z uczciwością, m iłością, wiernością, m yślą,
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życiem, wolą, niezawisłością, odwagą, życzliwością 
i wspaniałom yślnością? A jakże m am y to  wie­
dzieć, jeśliśm y nie żyH długo w śród tego w szyst­
kiego i nie kochali ty ch  cnót, ja k  osoba w ybrana?

Nic w iększych nie staw ia w ym agań, n ie je s t 
m niej, zręczne i bardziej zaślepione, ja k  dobroć, 
piękno i doskonałość m oralna, doprow adzona do 
s tan u  pożądania. Jeśli chcesz znaleźć duszę ide­
alną, sam  stara j się zbliżyć do ideału  poszukiw a­
nego. Inaczej go nie osięgniesz. W  m iarę zbli­
żania się doń, spostrzeżesz, że dobrze je s t i  słu­
sznie, b y  się różnił znacznie od tego, czego oczeki­
w ała tw a  m glista  nadzieja. Ideał tw ój, realizując 
się w  życiu, rozszerzy się, złagodnieje, wysub- 
teln i i udoskonali. W ówczas bez tru d u  odnaj­
dziesz w tern  co kochasz piękno prawdziwe, trw ałe 
dobro i nieśm iertelną praw dę, k tó re  zresztą śą 
w tob ie  sam ym , gdyż ty lko  co je s t dobre w  sercu 
naszem  mówi nam  o dobru  zew nętrznem . W ów­
czas też  m niej będziesz prz5rwiązywał wagi do 
niedoskonałości, k tó re  nie będą już  ran ić twej 
próżności, sam ołubstw a, lub  nieświadomości, to  
znaczy ty ch  w szystkich niedostatków  niepodob­
nych już do w ad twoich. Zapraw dę, m ieszkające 
w nas zło okazuje najm niej cierpliwości w  zno­
szeniu zła innych  ludzi.
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CXIV.Ufaj m y ż miłości, ja k  ufam y życiu, gdyż je­
steśm y do tego przeznaczeni, a  najbardziej 

ponurą ze w szystkich m yśli jest nam  b rak  w iary 
w rzeczywistość. W idziałem  niejedno życie złam ane 
przez miłość, ałe m ogły je  równie dobrze złam ać 
przy jaźń , ap a tja , niepewność, w ahanie, obojętność 
czy lenistwo. Miłość łam ie w sercu  jeno to  co kruche, 
a  jeśli niweczy całe, całe było w idać słabe. W iełu 
t\yięrdzi, że serce ich zostało k ilka razy  złam ane, 
ale ci, k tó ry ch  to  spotykało napraw dę, w inni p rzy ­
pisać swe nieszczęście próżności, z jak ą  pysznią się 
ruinam i.

W  miłości, podobnie ja k  w innej dziedzinie 
przeznaczenia naszego dużo byw a zapraw dę szczę­
snych i nieszczęsnych przypadków , Zdarzyć się 
może, że za pierwszem zaraz w ystąpieniem  n a  w i­
downię życia człowiek o sercu i o, urny śle przepo­
jonych wszelkiemi rodzajam i energji, serdeczności 
i pożądań ludzkich, napo tka, nie szukając, duszę 
uosabiającą w upojeniu  trw ałego szczęścia w szyst-
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kie pożądania miłości najszczytniejsze i najbardziej 
skrom ne, najrozleglejsze i subtelne, w ieczyste 
i przelotne, potężne i najsłodsze zarazem . N apo tka  
może n a ty ch m ias t serce, k tó rem u  daw ać mógł 
będzie i b rać  wsz^/'stko, co oboje m ają  najlepszego. 
Posiędzie duszę jedyną, rzec m ożna, pełną po­
żądań, um iejącą b rać  aż do śm ierci tysiąc razy  
u ięce j, n iż to  co o trzym uje i oddaw ać tysiąc razy  
więcej. Miłość, op ierająca się czasowi, utw orzona 
jest z tak ich  w ym ian nierów nych, a  czarow nych 
i właśnie to  posiadam y napew ne, cośmy jej dali, 
a  to  co nam  dała  dzielim y z osobą um iłow aną.
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cxv.Zdarza się przeznaczenie ta k  doskonale szczę­
śliwe, ale mimo tej nadziei, przysługującej każ­

dem u, nie należy więzić tern oczekiwaniem  życia 
swego. T rzeba się sposobić, by  być godnym  takiej 
miłości, a  czlom ek ta k  czyniący, będzie coraz cier­
pliwiej czekał. Is to ta , o jakiej m ówiliśm y dopiero- 
co, może też  chodzić od m łodości do grobu w zdłuż 
m uru, poza k tó rym  czeka szczęście w zb y t głę- 
bokiem  milczeniu. Szczęście je s t po tej s tron ie  
m uru, lecz czyż s tąd  w ynika, że po drugiej tkw i 
jeno nieszczęście i rozpacz? N ie jestże szczęściem 
sam o już to , że m am y praw o przechodzić w  ten  
sposób koło szczęścia? A może lepiej czuć p o ­
m iędzy sobą a  spodziew anem  szczęściem jeno coś, 
n iby przejrzysty  i k ruchy  przypadek , niż być ta k  
n a  zawsze oddzielonym  przez w szystko co n ie­
ludzkie, bezpożyteczne i niegodne u  nas sam ych^ 
Szczęśliwym jest ten , k to  może zerwać i zabrać 
ze sobą kw iat, ale nie należy aż ta k  bardzo, jak  się 
to  dzieje, żałować tego, k to  chodzi do wieczora, po-
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zbaw iony jego szlachetnego zapachu. Życie nie 
ta k  szczęśliwe, jak b y  być mogło, nie u trac iło  
jeszcze przez to  całej swej w artości i pożyteczności. 
W  m iłości obżałowanej częścią jej najłepszą byłoby 
to , cobyśm y wnieśłi sam i, że zaś dusza posiada 
to  jeno, co dać może, jakeśm y to  powiedziełi, p rzeto , 
dając przy  każdej sposobności, posiadam y już po- 
trosze tę  miłość. N ajw yższem  zapraw dę szczęściem 
n a  ziem i jes t szlachetna, trw ała  miłość, ale jeśli jej 
nie znajdziem y, natenczas to , cośm y uczynili, b y  jej 
się stać  godnym i, nie będzie stracone d la spokoju  
serca naszego, oraz przepoi większą pewnością, 
odw agą i czystością resztę naszego życia.
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СХѴІ.

Zresztą kochać m ożna zawsze. K ochaj sam  
jak  najw znioślej, a posiądziesz wszystkie niem al 

radości miłości wzniosłej. W  najdoskonalszej 
naw et miłości nierów ne jest szczęście najbardziej 
oddanych sobie kochanków . To z nich, k tó re  b a r­
dziej kocha, jest lepsze i szczęśliwsze. T rzeba się 
uczynić godnym  miłości raczej d la szczęścia swego, 
niźli szczęścia drugiej osoby. Nie sądźm y, że w  chwi­
lach sm utnych  miłości nierównej ta  s trona jest 
sprawiedliwsza, m ędrsza, szlachetniej sza i dostojniej 
nam iętna, k tó ra  więcej cierpi. O fiarą pożałow ania 
godną nie jest n ig d y  niem al s trona  lepsza. Ten 
jes t o fiarą napraw dę, k to  cierpi przez w łasne winy, 
w ady i nieprawości. P rzy  całej swej niedoskona­
łości m ożesz być dostatecznym  przedm iotem  m i­
łości is to ty  przedziw nej, ale ta  is to ta  nie w ystarczy 
twojej miłości, jeśli nie jesteś doskonały. P ragnąć 
należy, by  los w prow adził pod  tw ój dach kobietę 
przyozdobioną wszystkiem i zaletam i um ysłu i 
serca, jakie podziwiałeś u  heroin  h istorji, a  wdęc też
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sławą, szczęściem i miłością. Ale nic ci z tego nie 
przyjdzie, jeśli nie ukochałeś ty ch  rzeczy w życiu 
realnem . A czemże jes t d la  ludzi to  życie realne, 
jeśli nie ich w łasnem  życiem? Uczciwość tw oja roz­
kw itn ie  w uczciwości kochanki, p raw da tw o ja  
znajdzie w  jej praw dzie ukojenie, a  siła tw ego ch a­
rak te ru  radow ać się będzie siłą, ja k a  leży w jej 
charak terze. Ale żadna z cnót is to ty  kochanej, 
k tó ra  nie n ap o tk a  pokrewnej sobie n a  progu serca, 
nie będzie wiedziała, w czyje ręce złożyć m a nie­
sioną w dan i radość.
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C X V IL

Jakiem kolw iekby zresztą było przeznaczenie uczuć 
tw oich, nie trać  o tuchy. Przedew szystkiem  

zaś nie sądź, że nie zaznaw szy szczęścia miłości, 
nie wiesz zgoła nic o wielkiem szczęściu łudzkiego 
istnienia. Czy szczęście przybiera k sz ta łt rzeki, 
podziemnej strugi, w odospadu lub jeziora, zawsze 
m a jedno jedyne źródło w sercu naszem , a  czło­
wiek najszczęśhwszy może sobie uświadom ić n a j­
większe szczęście.

Miłość daje, copraw da, upojenie nieznane in ­
nem u szczęściu, ale pozostaw ia ono n a  dnie serca 
poważnego i szczerego w ielką m elancholję, jeśli 
nie znalazło ono w miłości prawdziwej czegoś pew­
niejszego, głębszego i bardziej niewzruszalnego, niż 
to  upojenie. T e zaś релѵпікі, te  głębie i n iew zru­
szalność miłości mieści się też  n a  dnie szlachetnego 
życia.

N ie każdy  może być bohatersk i, przedziw ny, 
zwycięski i genjalny, czy poprostu  szczęśhwy 
w spraw ach zew nętrznych, ale najm niej uprzy-
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wilejow any z pośród nas może być praw y, uczciwy, 
słodki, b ra te rsk i, w spaniałom yślny, najm niej uzdol­
niony może spozierać wokół bez złośliwości, zawiści, 
u razy  i bezpożytecznego sm utku . N ajbardzie j 
wydziedziczony może b rać cichy udział, co nie- 
zawsze je s t rzeczą najgorszą, w  weselu tych , k tó rzy  
go o taczają, najm niej zręczny może wiedzieć, czy 
zdolny je s t przebaczyć obrazę, uspraw iedliw ić b łąd  
i podziwiać słowo, czy czyn ludzki. A najm niej 
kochany  może kochać i szanować miłość.

Czyniąc ta k , pochyla się n ad  źródłem , do k tó ­
rego przychodzą też  szczęśliwi i to  częściej, niż 
przypuszczam y, w godzinach płom iennych szczę­
ścia, po to  b y  się przekonać, że są napraw dę szczę­
śliwi. N a  dnie szczęśliwości m iłosnej, podobnie 
ja k  n a  dnie życia skrom nego prostaczka, pozba­
wionego uśm iechu szczęścia, pozostają nieza- 
chw ianem i i niezm ienneni jeno prawość, w iara, 
życzliwość, szczerość i wspaniałomj^ślność. Miłość 
dodaje b lasku  ty m  punk tom  św ietlnym  i d latego  
należy szukać miłości. N ajw iększą jej za le tą  je s t 
to , że otw iera nam  oczy n a  pewne praw dy, pełne 
pokoju i słodyczy. N ajw iększą też  za le tą  miłości 
jest, że daje  n am  sposobność kochania i podzi­
w iania w  jednym  jedynym  przedm iocie tego, 
czegobyśm y w  tysiącznych, a  różnorakich objek- 
tach  nie dostrzegh, ani siły kochać nie mieU, a co
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C7.yrii serce nasze przestronniejszem  n a  przyjęcie 
przyszłości. Ale podstaw ę najprzedzi\\Triejszej 
naw et m iłości stanow i szczęśliwość bardzo  p rosta , 
serdeczność i uwielbienie łatw o zrozumiałe, zaufanie 
i pewność dostępne każdem u, podziw i oddanie się 
arcyłudzkie, a  w szystko to  mogłoby odnaleźć dobra 
w oła każdego również w życiu najsm utniejszem  
i pełnem  przeciwności, gdyby mniej żywiła u razy  
1 niecierpliwości, a więcej m iała in icjatyw y i energji.
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